


Tanya Michaels

Lekcje seksapilu

Tłuma czenie:
Krystyna Ra bińska



ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Nie wiem, co potraktować jako większą zdra dę, czy to, że bez porozu-
mienia ze mną za dzwoniłaś do mojego szefa, czy to, że ka żesz mi z nim roz-
ma wiać o tak wczesnej porze. – Phoebe Mars energicznym ruchem odgarnę-
ła włosy z twa rzy i wbiła wściekły wzrok we współ loka torkę.

Na Gwen nie wywarło to jednak żadnego wra żenia. Usia dła na brzegu łóż-
ka Phoebe i wręczyła jej słuchawkę telefonu bezprzewodowego.

– Wolno mi do niego dzwonić – oświadczyła. – Nie za pominaj, że znam go
dłużej od ciebie.

Prawda. Phoebe odchrząknęła i sta ra jąc się mówić, jak gdyby była w peł ni
obudzona i przytomna, odezwa ła się do słuchawki:

– Słucham?
– Dla czego mi nie powiedzia łaś, że dziś są urodziny jednej z twoich najlep-

szych przyja ciółek? – Ja mes na padł na nią. – Bierzesz wolne i ma szerujesz na
przyjęcie.

Gwendolyn Yeager, jesteś trupem, pomyśla ła Phoebe. Przecież do skona le
wiesz, dla czego nie chcę tam iść!

– Ale w sobotę wieczorem za wsze mamy największe urwa nie głowy – za -
częła protestować – i…

– Uwielbiam cię pra wie tak samo, jak goście twoje desery, ale przed tem
da wa liśmy sobie radę bez ciebie, więc i ten wieczór ja koś przeżyjemy. Po
ostatnich przejściach powinnaś się rozerwać.

Gwen najwyraźniej za ta iła przed Ja mesem fakt, że na przyjęcie wybiera
się były na rzeczony przyja ciół ki. Od zerwa nia minęło za ledwie dziesięć dni,
zdecydowa nie za mało, aby za pomnieć o bólu.

– Może przyszła bym na dwie godziny, podszykowa ła wszystko i dopiero…
– Wykluczone. Gwen potrzebuje cza su, żeby zrobić cię na bóstwo. Musisz

poka zać byłemu, co tra ci. – Aha. Czyli Ja mes wie o wszystkim. Zmówili się
i urzą dzili na nią za sadzkę, pomyśla ła Phoebe. – Muszę pędzić – kończył Ja -
mes – ale ra zem ze Steve’em czeka my na sma kowitą rela cję.

Po tych słowach w telefonie za legła martwa cisza.
Phoebe cisnęła słuchawkę na koł drę, odwróciła się do Gwen i syknęła:
– Niena widzę cię.
– Ja koś to przeżyję.
– I za kła dam za suwkę na drzwi mojej sypialni.
– Świetnie. Dopiszę ją do listy za kupów. A teraz bierz prysznic, a ja za pa -

rzę kawę. Potem rusza my w mia sto.
– Nie! – Phoebe opa dła na ple cy i za kryła twarz poduszką. Lubiła buszo-

wać po sklepach w poszukiwa niu składników do deserów i rozma itych ga -
dżetów kuchennych, wątpiła jednak, że Gwen będzie szuka ła z nią dzisiaj
termometru na podczerwień do piecyka.



Gwen stuknęła ją w ra mię.
– Pa miętasz, jak się za wzięłaś, że mnie przygotujesz do egza minu z geo-

metrii? Teraz ja się za wzięłam. Dla mnie wygląd dziewczyny, która ma się
spotkać z byłym chłopa kiem, jest tak samo ważny jak wygląd panny młodej
podczas ślubu.

Ślub. Osta teczny finał na rzeczeństwa. Oczy Phoebe zwilgotnia ły. Wróciły
wspomnienia.

Przez ostatnie dwa lata ona i Ca meron Pala byli nie tylko kochanka mi, lecz
kolega mi pra cują cymi w kuchni Piri, modnej restaura cji w Atlancie. Miesiąc
temu Cam za czął przebą kiwać, że jeśli mają ra zem za mieszkać albo się po-
brać, to nie powinni pra cować w jednym miejscu. Dla tego przeniosła się do
baru ta pas o na zwie Ale Muzyka. Kilka dni później Cam za brał ją na spa cer
do Piedmont Park, gdzie się pozna li. Kiedy z poważną miną wziął ją za rękę,
na prawdę wierzyła, że…

Gwen odchyliła róg poduszki.
– Przepra szam. Nie po winnam używać porówna nia z panną młodą, ale

przecież ty wca le nie chcesz wyjść za mąż, prawda? Masz za ledwie dwa dzie-
ścia pięć lat. Ustatkujesz się dopiero po trzydziestce. Teraz jest czas na sza -
lone przygody i gorą cy seks!

Ką ciki ust Phoebe drgnęły. Przyja ciół ka już jako na stolatka głosiła podob-
ną filozofię życiową. Jej poglą dy sta nowiły zdrową przeciwwa gę dla suro-
wych za sad wpa ja nych Phoebe przez zgorzknia łą matkę.

– Zgoda. Zrób mnie na bóstwo.
Nie mogła oddać się w lepsze ręce. Gwen, z zawodu stylistka i wiza żystka,

na sta łe współ pra cowa ła z telewizją. Od cza su do cza su anga żowa ła się przy
produkcji filmów kręconych w Atlancie i okolicach.

Teraz z triumfują cym uśmiechem wsta ła z łóżka Phoebe.
– Już się nie mogę doczekać, kiedy znajdę dla cie bie idealną sukienkę. Ca -

meron padnie przed tobą na kola na i będzie bła gał, abyś do niego wróciła.
W sercu Phoebe za pa liła się iskierka na dziei.
– Na prawdę uwa żasz, że to możliwe?
– Absolutnie. Za pra gnie znowu być z tobą. Jak nie dziś, to wkrótce. –

Urwa ła i zmarszczyła czoło. – Pyta nie brzmi: potra fisz mu wyba czyć, że tak
bardzo cię zra nił?

– Nie wiem – szczerze odpowiedzia ła Phoebe.
Bardzo chcia ła by się tego dowiedzieć.

– No na reszcie! – Bobbi Barrett, ulubiona blogerka kulinarna Heatha Jen-
sena, wspięła się na palce i poca łowa ła go w policzek.

– Sto lat, ślicznotko! – życzył jej Heath i ponad jej ra mieniem powiódł
wzrokiem po niewielkim mieszka niu Bobbi i jej partnera. Goście szczelnie
wypeł nia li sa lon i kuchnię, kilka osób sta ło też na balkonie. – Nie boisz się,
że są siedzi będą się skarżyć? – za pytał.

– Są sia dów za prosiliśmy w pierwszej kolejności – odparła Bobbi.
– Sprytna za grywka – pochwa lił Heath. – Gdzie mam to położyć? – za pytał,



podniósł rękę i poka zał złote pudełeczko z prezentem.
Błysk cieka wości poja wił się w oczach Bobbi, niemniej odparła:
– Niepotrzebnie się wykosztowa łeś. Wystarczyła by rezerwa cja. Za mówie-

nie stolika w Piri gra niczy z cudem. Odnieśliście z Ca mem spekta kularny
sukces.

Heath za wsze wierzył, że ekskluzywna restaura cja, którą otworzył ra zem
z szefem kuchni Ca meronem Palą, odniesie sukces. Ina czej nie za inwesto-
wał by pokaźnych sum w to przedsięwzięcie.

– Ty nie potrzebujesz rezerwa cji – oświadczył. – Za wsze jesteś mile widzia -
nym gościem.

– W ta kim ra zie wpiszę cię na swoją oficjalną listę ulubieńców. Tylko niko-
mu nie mów. – Bobbi zniżyła głos do szeptu. – A propos gości, uprzedzam, że
są tu obie siostry Kemp. Przyjmują za kła dy, którą za prosisz dziś do siebie.

– Jaka jest stawka? Nie chciał bym, żeby ktokolwiek był stratny z mojego
powodu. Powinienem chyba za chować się jak dżentelmen i za prosić obie.

Bobbi dała mu kuksańca w bok.
– Jesteś okropny.
– A może po prostu nikt mnie nie rozumie? – Heath zajrzał swojej rozmów-

czyni głęboko w oczy. – Skąd wiesz, że moje podboje to nie próba szu ka nia
pocieszenia, bo pra gnę tylko ciebie i przeklinam Matta, że mnie ubiegł?

– Czyżby o mnie była mowa? – Matt Grantham objął Bobbi w ta lii i przytu-
lił policzek do jej szyi.

– Za wsze powta rzam Bobbi, że wszyscy heteroseksualni sa motni fa ceci
w Atlancie ci za zdroszczą – oświadczył Heath. – Bobbi to wyjątkowa kobieta.

– Uhm. Piękna, inteligentna, mą dra, dowcipna, gejzer sek… Auć! – wy-
krzyknął, gdyż Bobbi wbiła mu łokieć pod żebra.

– Przestań mnie wychwa lać i daj Heathowi coś do picia, a ja tymcza sem
zajmę się gośćmi, dobrze, Matt?

Matt za prowa dził Heatha do barku.
– Czym się trujesz?
Heath zlustrował ba terię butelek i wybrał bourbona. Wymienia jąc z Mat-

tem uwa gi o rozpoczętym wła śnie sezonie rozgrywek ba seballu, rozglą dał
się dookoła. Na gle przez otwarte drzwi balkonowe ką tem oka dostrzegł zna -
jomą burzę złotorudych włosów. Phoebe? Kiedy ostatni raz z nią roz ma wiał,
oznajmiła, że nie przyjdzie, bo pra cuje. A jednak to ona…

– Przepra szam, wła śnie mignęła mi Phoebe Mars. Powinienem się z nią
przywitać.

– Oczywiście. Pra cowa ła w Piri, nie mylę się, prawda?
– Tak. Jako cukiernik.
Dopóki jego wspólnik nie na mówił jej, aby odeszła. Heath zdusił w ustach

przekleństwo. Stra cili wielokrotnie wyróżnia ną i na gra dza ną specja listkę, bo
pa lant krępował się pra cować ra zem z byłą na rzeczoną. Kiedy Ca meron ze -
rwał z Phoebe, Heath musiał się siłą powstrzymywać, aby nie spuścić mu ło-
motu za to, że zła mał dziewczynie serce.

Niemniej mimo ca łej empa tii, jaką czuł wobec Phoebe, Heath w głębi du-



szy cieszył się, że odzyska ła wolność.
– Masz wermut i zielone oliwki? – zwrócił się do Matta.
Kilka minut później, z kieliszkiem bourbona w jednej ręce i kieliszkiem

martini z wódką w drugiej, wchodził na balkon.
Phoebe sta ła sama przy ba lustra dzie, w pewnym odda leniu od innych, pa -

trzyła na mia sto, a wiatr lekko poruszał końcówka mi jej włosów. Mia ła
wspa nia łe blond włosy z rudym odcieniem, które w kuchni nosiła cia sno
zwią za ne, i tylko przy rzadkich oka zjach rozpuszcza ła. Jak na gust Heatha
zbyt rzadkich.

Podszedł do ba lustra dy. Czerwiec w Atlancie jest upalny i parny, lecz na -
wet gdyby pa dał śnieg, na widok Phoebe w połyskują cej gra na towej króciut-
kiej sukience zrobiłoby mu się gorą co.

– Skusisz się na drinka? – za pytał.
– Heath! – wykrzyknęła Phoebe, za rzuciła mu ręce na szyję i mocno uści-

snęła.
Pachnia ła cudownie. Przez jedno mgnienie miał ochotę upuścić kieliszki,

ująć jej twarz w dłonie i warga mi przywrzeć do jej ust, aby sprawdzić, czy
sma kuje równie cudownie.

Tymcza sem Phoebe odsunęła się od niego i uśmiechnęła z za żenowa niem.
– Przepra szam za tę na paść. Omal cię nie przewróciłam.
– Nie skarżę się.
Nie miał by nic przeciwko temu, aby przewróciła go na plecy, pod wa run-

kiem, że na kryła by go swoim cia łem.
– Strasznie się ucieszyłam na widok zna jomej twa rzy. – Heath zdziwiony

uniósł brwi. Phoebe zna ła przynajmniej połowę gości. – Zna jomej twa rzy
w pojedynkę – wyja śniła Phoebe. – Miło wiedzieć, że nie tylko ja przyszłam
bez pary. Ale może jesteś z kimś? – Obejrza ła się za siebie.

– Przyszedłem sam. – Z wdzięcznością pomyślał o tym, że stewardesa, któ-
rą miał za miar przyprowa dzić, znajduje się teraz gdzieś w przestworzach. –
Usłysza łem z pewnego źródła, że siostry Kemp również przyszły same i polu-
ją na mnie. Bła gam o ra tunek.

– Nie żartuj. Doskona le potra fisz ra dzić sobie z kobieta mi.
To prawda, ale z siostra mi Kemp nie chciał mieć do czynienia.
Phoebe odsta wiła niedopity kieliszek wina na stolik.
– Nie będę więcej tego piła – stwierdziła. – Życie jest zbyt krótkie, aby pić

poślednie trunki. Co mi przyniosłeś?
– Martini z wódką, dwiema oliwka mi i kroplą za lewy. – Puścił oko do Pho-

ebe. – Wiem, że lubisz szczyptę pikanterii.
– Brzmi to pysznie – odpowiedzia ła, lecz za uwa żył, że policzki lekko się jej

za czerwieniły.
Kiedy bra ła od niego kieliszek, jej palce musnęły jego dłoń, on zaś poczuł

falę pożą da nia. W kuchni Piri często wpa da li na siebie albo ociera li się o sie-
bie, lecz wtedy jego cia ło nigdy nie reagowa ło w taki sposób!

No tak, ale wtedy ona nie była singielką.
– Wyglą dasz fanta stycznie – oświadczył. Na jedno mgnienie opuścił wzrok



na jej odsłonięte piersi, potem podniósł wzrok i ich oczy się spotka ły. – Ina -
czej, ale fanta stycznie.

– Nie sztuka wyglą dać fanta stycznie, jeśli się mieszka z profesjonalną sty-
listką. Gwen za dba ła o moją garderobę, kosmetyki, fryzurę, że nie wspomnę
o zmuszeniu mnie do przyjścia tutaj.

– Na mówiła cię do zmia ny dyżurów?
Heath nie przepa dał za Gwen, zresztą ona za nim również nie, lecz potra fił

docenić jej wysił ki.
– Ra czej mi je zmieniła. Sama za dzwoniła do Ja mesa, który jest najmilszym

z szefów. Bez obra zy.
Heath wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Nie obra ziłem się.
Miły nie było przymiotnikiem, który do niego pa sował.
– Cieszę się, że da łam się na mówić. Ża łowa ła bym, że nie byłam na przyję-

ciu urodzinowym Bobbi. Uczepiłam się wymówki o pra cy, bo… – Na gle za -
milkła. Zbla dła, wzrok wbiła w punkt za pleca mi Heatha.

Heath nie musiał się oglą dać, aby wiedzieć, że na horyzoncie poja wił się
Cam, a są dząc z reakcji Phoebe, prawdopodobnie nie był sam. Byłoby na iw-
nością myśleć, że skoro przyszła na imprezę, wyglą da jąc jak speł nienie
wszelkich męskich ma rzeń, to znak, iż pogodziła się z rozsta niem i ruszyła
do przodu. Nie, nie. Phoebe nie jest tak płytka, aby w kilka dni otrzą snąć się
po rozsta niu z partnerem, z którym kilka lat byli w związku.

– Phoebe? – Wyjął jej kieliszek z ręki i ra zem ze swoim odsta wił na szeroką
ba lustra dę. – Ufasz mi?

Gwał townie odwróciła głowę w jego stronę.
– Oczywiście.
Przyłożył dłoń do jej policzka. Ra towa nie jej dumy było zna komitym pre-

tekstem, by jej dotknąć, a doświadczenie w biznesie na uczyło go chwytać
oka zję, kiedy się tra fia ła. Pa semka jej płoną cych włosów muska ły mu skórę,
gdy na chyla jąc się, szepnął:

– Mam pewien plan.
Mocno przycią gnął ją do siebie i poca łował.



ROZDZIAŁ DRUGI

Świat wokół Phoebe za wirował. Wargi Heatha otarły się o jej usta, a gdy
jego język dotknął jej języka, po czuła pa lą cy smak bourbona. Heath ca łował
ją z pewnością sie bie i wpra wą, jak mężczyzna, który do skona le zna jej pra -
gnienia i z ochotą je za spokoi.

Przez ostatnie dni żyła w otępieniu i dopiero poca łunek Heatha wyrwał ją
z luna tycznego letargu. Przechyliła głowę, a gdy on pogłębił poca łunek,
dreszcz pożą da nia przebiegł przez jej ciało. Kiedy ostatni raz przeżywa ła tak
błogą rozkosz?

Za wsze podziwia ła elegancką garderobę Heatha, lecz na gle na bra ła chęci,
aby zoba czyć go bez świetnie skrojonego garnituru. Dotknęła włosów na
jego karku, miękkich i gęstych, niesklejonych żelem, ja kiego używa Cam…

O Boże! Cam.
Wspomnienie byłego na rzeczonego otrzeźwiło ją. Cofnęła się gwał townie,

pleca mi oparła o ba lustra dę.
– Co ty najlepszego wypra wiasz? – za pyta ła szeptem.
W oczach Heatha poja wił się dziwny błysk, który na tychmiast zgasł. Czyż-

by ża łował, że uległ impulsowi? Za nim zdą żył odpowiedzieć, z drugiego koń-
ca balkonu rozległ się gwizd podziwu i aproba ty.

– Za sta na wia liśmy się wła śnie, czy nie oblać was kubłem zimnej wody. Nie
musicie przychodzić na imprezę, żeby się dobrze ba wić we dwoje.

Phoebe z za żenowa nia aż za piekły policzki. Chcia ła się cofnąć do pokoju,
lecz drogę blokował jej Ca meron. Heath na tychmiast sta nął u jej boku i objął
ją w pa sie. Za sta na wia ła się, czy tym gestem chciał dodać jej otuchy i pew-
ności siebie, czy ra czej za zna czyć, że na leży do niego. Z wra żenia wstrzyma -
ła oddech. Cam za czął coś mówić, lecz do niej jego słowa dotarły dopiero po
dłuższej chwili.

– …będziecie tutaj – kończył z uprzejmym uśmiechem za rezerwowa nym
dla ważnych krytyków kulinarnych, lecz w jego głosie wyraźnie pobrzmiewa -
ła nuta gniewu.

– Wła ściwie każde z nas przyszło osobno – wyja śnił Heath – ale cieszę się,
że na siebie wpa dliśmy. Nigdy nie wia domo, jak skończy się przypadkowe
spotka nie.

Mówiąc te słowa, zna czą co popa trzył na Phoebe. Zorientowa ła się, że celo-
wo chce zirytować wspólnika. Tylko dla czego? Przecież za mierza ją otworzyć
drugą restaura cję. Po co psuje sobie stosunki z Ca mem?

Cam wyglą dał na za skoczonego sugestią Heatha.
– Ja… eee… – Przeniósł wzrok na Phoebe. Dziewczyna u jego boku głośno

odchrząknęła. – Donna Moore. – Cam przesta wił swoją partnerkę. – Poznaj-
cie się.

– Dana – sprostowa ła dziewczyna i groźnie zmrużyła oczy.



– Dana, oczywiście. Przejęzyczenie. Wybacz, skarbie. Poznaj Heatha i Pho-
ebe.

– Miło mi. – Ton Dany był lodowa ty.
– Chodźmy złożyć życzenia Bobbi – dodał Cam i za nim ra zem ze swoją to-

wa rzyszką zniknął w tłumie, obejrzał się przez ra mię.
Jest za zdrosny, pomyśla ła Phoebe. Ta świa domość spra wiła jej sa tysfakcję.
Na gle przypomnia ły jej się słowa Heatha „Mam pewien plan” i wszystko

sta ło się ja sne.
– Poca łowa łeś mnie, żeby wzbudzić w nim za zdrość – stwierdziła.
– Mam na dzieję, że nie uwa żasz tego za szczeniackie albo ma łostkowe.
– Wła ściwie… – za częła, lecz urwa ła.
Pomyśla ła o wszystkich tych oka zjach, gdy Cam na zywał ją swoją muzą,

gdy da wał do zrozumienia, że kiedyś wezmą ślub, i o ostatniej rozmowie,
gdy oświadczył, że trwa jąc w związku, duszą się na wza jem. Na wet nie miał
odwa gi zerwać. Proponował, aby od czasu do cza su się widywa li. Zrozumia -
ła, że chce trzymać ją w rezerwie, gdyby nikt lepszy się nie tra fił. Do dia bła!
Nie!

– Wła ściwie to było fanta styczne. – Ża łowa ła tylko, że wcześniej się nie zo-
rientowa ła, że poca łunek jest grą. Gdy przypomnia ła sobie swoją żywiołową
reakcję, za pra gnęła za paść się pod ziemię. – Dziękuję, ale nie musia łeś się
poświęcać.

– Ca łowa nie się z piękną kobietą to nie poświęcenie. – Heath uwa ża ją za
piękną! Phoebe omal nie parsknęła śmiechem, lecz w porę sobie przypo-
mnia ła, że kto jak kto, ale on zna się na kobiecej urodzie. Cią gle widuje się
go z inną dziewczyną. – Poza tym – cią gnął Heath – ma, czego chciał. Byłaś
najlepszym prezentem, jaki dostał od życia.

– Gwen mówi to samo.
– Jeszcze poża łuje, że cię stra cił. Jak pomyśli, że już kogoś zna la złaś, szyb-

ciej się opa mięta.
Że kogoś zna la złam? Że zwią za łam się z kimś na dłużej? Że ten poca łunek

zna czył coś więcej?
– Chcesz powiedzieć, że wziął nas za parę?
– Wła śnie.
Phoebe za śmia ła się nerwowo.
– Nie obraź się, ale kto się na to na bierze? Wskaż mi tego, kto widział cię

dwa razy z tą samą dziewczyną.
Jeden ką cik ust Heatha uniósł się lekko. Phoebe doszła do wniosku, że

w sztuce perwersji ona jest nowicjuszką, a on arcymistrzem.
– Dla czego mamy poprzestać tylko na sugerowa niu, że jesteśmy parą? Je-

śli na prawdę chcesz się na nim odegrać, niech myśli, że przeżywa my romans
gorętszy od fali upa łów w Atlancie. A co do wia rygodności… – Heath urwał,
przycią gnął ją do siebie i zajrzał jej głęboko w oczy – na wet nie wiesz, jaki
potra fię być przekonują cy.

Muszę się na pić, pomy śla ła Phoebe, i to nie martini, ale zimnej wody. Czu-
ła, że się dusi.



– No, nie wiem… – wybą ka ła.
Kłopot nie polegał na tym, że wątpiła w umiejętności Heatha, ale na tym,

że sama nie potra fiła uda wać i kła mać. Poza tym wciąż jeszcze nie pozbiera -
ła się po zerwa niu. I nie umia ła odpowiedzieć sobie na pyta nie, czy chce od -
zyskać Cama. Była na niego wściekła, lecz przez te wszystkie lata na zbiera ło
się wiele dobrych wspomnień.

Czuła się zupeł nie zdezorientowa na. Cam podeptał jej kobiecą dumę,
a sposób, w jaki Heath na nią pa trzył, jak gdyby chciał zlizywać polewę cze-
kola dową z jej na giej skóry, przypra wiał ją o za wrót głowy.

Heath wciąż czekał na odpowiedź.
– Decyzja na leży do ciebie – odezwał się. – Przemyśl to sobie i za ja kiś czas

znowu porozma wia my. A teraz muszę się ulotnić. Jedna z sióstr Kemp zmie-
rza w na szą stronę.

Phoebe za chichota ła. Wzmianka o potencjalnych konkurentkach zwróciła
jej uwa gę na jeszcze inny aspekt propozycji Heatha.

– Czy jeśli ludzie pomyślą, że jesteśmy parą, nie wpłynie to na twoje sto-
sunki z innymi kobieta mi? – za pyta ła.

– Chętnie poniosę ofia rę – za żartował. – Tkwię po uszy w robocie i ostatnio
musia łem zrezygnować z randkowa nia.

– Niemniej czuła bym się niekomfortowo, gdybym wykorzysta ła cię, żeby
wzbudzić za zdrość Cama.

– Wykorzystaj mnie, jak chcesz. Nie mam nic przeciwko temu.
Nie powinnam traktować jego odpowiedzi serio, pomyśla ła. Doskona le

zna ła uwodzicielski repertuar Heatha. Są kumpla mi, on ją podrywa dla spor-
tu, nie na poważnie.

Rozum to wiedział, cia ło jednak żyło wspomnieniem gorą cego poca łunku.

– Heath cię poca łował?! – Gwen aż podskoczyła na ka na pie.
Reakcja przyja ciół ki spra wiła Phoebe sa tysfakcję. Z uśmiechem wsta wiła

kubek po ka wie do zlewu, a potem spokojnie podeszła do ulubionego fotela,
który kupiła za pierwsze za robione pienią dze, kiedy za częła rozkręcać wła -
sną firmę w internecie i piec torty weselne na za mówienie.

– Co cię tak dziwi? – za pyta ła. – Jego usta, moje usta. Są dząc z twoich opo-
wia dań o tamtym ka ska derze, wiesz, na czym to polega.

Gwen prychnęła ze złością.
Aha, jej chodzi o Heatha, domyśliła się Phoebe. Nie lubi go. Phoebe ża ło-

wa ła, że rok temu usiłowa ła ich z sobą poznać. Podwójna randka, jaką zor-
ga nizowa li z Ca mem, oka za ła się totalną ka ta strofą. Heath od początku był
dziwnie rozkoja rzony, a kiedy Gwen oświadczyła, że koszykówka ją śmiertel-
nie nudzi, wyda ła na siebie wyrok.

– Posłuchaj, to nie był poca łunek na serio. Heath sta ra się mi pomóc wzbu-
dzić za zdrość Cama. Za proponował, że jest do mojej dyspozycji.

Gwen energicznie pokręciła głową.
– Tobie nie są potrzebne tego rodza ju intrygi. Co innego zrobić się na

seksbombę, a co innego ba wić się z fa cetem w kotka i myszkę. Jesteś na to



zbyt prostolinijna.
– Może tak? – Phoebe przypomnia ła sobie ura żoną minę Cama, gdy zoba -

czył ją i Heatha złą czonych poca łunkiem, i swoją mściwą sa tysfakcję. Może
nie? – Przecież za wsze mnie na ma wiasz, żebym zrobiła coś sza lonego.

– To prawda, ale nie są dziłam, że od razu pójdziesz na ca łość. Pierwsze
kroki na nartach sta wia się na oślej łączce, a nie na czarnej tra sie. Heath to
nie ła godny ba ra nek.

– Wiem, że nie przepa da cie za sobą, ale Heath by mnie nie skrzywdził.
– Świa domie nie – przyzna ła Gwen. – Ale uda wa nie gorą cego romansu cię

przera sta. On jest cynicznym playboyem, ty za konnicą.
– Wczoraj wystą piłam w sukience z dekoltem do pępka. Nie jestem za kon-

nicą.
– Zgoda. Źle się wyra ziłam. Ale przyznasz, że nie jesteś… – Gwen urwa ła

i spojrza ła na Phoebe z czułością zmiesza ną ze współ czuciem. – Pa miętasz
na sze rozmowy o seksie z Ca mem? Wa sze życie erotyczne zda wa ło się tro-
chę nudne.

– Zgoda, nigdy nie przeżyłam szybkiego numerku z ka ska derem w kampe-
rze służą cym za cha rakteryza tornię na pla nie filmowym, ale mnie na sze ży-
cie erotyczne sa tysfakcjonowa ło.

Czyżby? Może Cam dla tego odszedł, bo się mną znudził?
Wychowywa na przez matkę, która dokła da ła wszelkich sta rań, aby wpoić

jej przekona nie, że seks jest grzechem, Phoebe ja kimś cudem uda ło się
obronić przed za ra żeniem podobną ideologią. Niemniej była ostrożna. Jej
pierwszy chłopak w college’u był równie niedoświadczony jak ona. Potem,
pra cując przez rok w piekarni, zwią za ła się z barma nem. Wciąż się mija li, on
wra cał z pra cy o trzeciej nad ra nem, jej zmia na za czyna ła się o czwartej. Był
cudownym kochankiem, kiedy… kiedy oboje byli wyspa ni i nie szli do pra cy.
Cam był najlepszym partnerem, ja kiego mia ła, lecz teraz doszła do wniosku,
że ma zbyt mało doświadczenia, aby przeprowa dzać ana lizę porównawczą.

Czy gdyby w łóżku wyka za ła się większą inicja tywą i fanta zją, ich zwią zek
by przetrwał?

To pyta nie ją przygnębiło.
Gwen głośno westchnęła.
– Może za miast śmiać się z rubryki „Jak go za trzymać” w pismach kobie-

cych, powinnam wziąć sobie do serca za warte tam rady? Albo – Phoebe
pstryknęła palca mi – albo skorzystać z propozycji Heatha!

– Nie rób niczego pochopnie.
– On sam za proponował mi pomoc. – „Wykorzystaj mnie, jak chcesz”. –

Dla czego nie? – Im dłużej się nad tym za sta na wia ła, tym bardziej ten plan jej
się podobał. – W najlepszym wypadku odzyskam fa ceta, z którym chcia łam
spędzić resztę życia. W najgorszym rozsta niemy się na za wsze, ale oca lę
moją dumę. Za demonstruję, że nie usycham z tęsknoty. Widzisz ja kąś wadę
w tym rozumowa niu?

– Widzę wadę w ra mionach Heatha – ponurym tonem odparła Gwen.
I tu się myliła. W ra mionach Heatha, doświadcza jąc jego poca łunków, Pho-



ebe czuła się cudownie. A to dopiero była mała próbka jego umiejętności.
Jak wiele doznań i przeżyć jej za oferuje?

Istnieje tylko jeden sposób, aby się tego dowiedzieć.
Phoebe przeniosła wzrok w drugi koniec pokoju, gdzie leża ła jej komórka

podłą czona do ła dowarki.



ROZDZIAŁ TRZECI

Heath rozpoczął ostatnią serię podcią gnięć na drążku. Kusiło go, aby wy-
korzystać dzwonek telefonu jako pretekst do przerwa nia treningu, lecz nie
zrobił tego. Utrzyma nie formy wyma ga wy sił ku i jest niezwykle ważne dla
kogoś, kto pra cuje w restaura cji i – przyznajmy się – lubi dobrze zjeść. Zerk-
nął na wyświetlacz. Jeśli telefonują z restaura cji, oddzwoni za chwilę.

Kiedy zoba czył numer Phoebe, z wra żenia omal nie puścił drążka.
Powoli opadł na podłogę, chwycił komórkę i na cisnął przycisk. Jutro zrobi

dodatkową serię, pomyślał. Nie ma spra wy.
– Halo?
– Cześć. – Głos Phoebe brzmiał miękko i kuszą co. – Dzwonię nie w porę?
To za leży, co chcesz mi powiedzieć.
– Kończę gimna stykę. – Sięgnął po butelkę wody. – Co mogę dla ciebie zro-

bić?
– Na ucz mnie być seksy.
Na szczęście jeszcze nie zdą żył otworzyć butelki, bo na pew no by się za -

chłysnął i udusił.
– Umówmy się, ty już jesteś seksy.
– Nie. Większość ludzi twierdzi, że jestem tylko apetyczna.
Głupich ludzi. Na wet kurtka szefa kuch ni nie ukryje jej ponętnych krą gło-

ści. A każdy, kto dostrzeże szelmowski uśmieszek Phoebe, pomyśli, że jest
niegrzeczną dziewczynką, tylko się ma skuje. Jak ludzie mogą tego nie za-
uwa żyć?

Ale teraz już nie musi się ha mować. Phoebe jest wolna, a na doda tek prze-
stał być jej pra codawcą.

– Nie cierpię z powodu niskiej sa mooceny – wyja śniła rzeczowym tonem. –
Jestem atrakcyjna, mam ta lent do tego, co robię. Ale nie jestem… no wiesz…
va va voom, jak w tej piosence.

– Wczoraj przed wyjściem z domu nie przejrza łaś się w lustrze?
I nie dostrzegła, jak bardzo był podniecony, kiedy odda ła poca łunek? Za

każdym ra zem, gdy wspominał tamto uczucie, smak ust Phoebe, dotyk jej
palców na karku, dosta wał erekcji.

– Ma kijaż i mocno wydekoltowa na sukienka to tylko opra wa. A mnie cho-
dzi o głębszą przemia nę. Chcę zna leźć swój wewnętrzny seksa pil. – Zniżyła
głos i dokończyła: – Chcę uwodzić. – Phoebe uwodzicielka. Pomocy! – Jeśli
z powrotem zwią żę się z Ca mem, nie chcę się za martwiać, że nie jestem dla
niego dość dobra w łóżku.

No tak, Cam. Prawda. Cał kiem za pomniał o tym, że jej celem jest odzyska -
nie Cama. I o tym, że to był jego wła sny pomysł. Nie mógł mieć do Phoebe
pretensji, że chce skorzystać z jego oferty. Prawdziwych przyja ciół i tak da -
lej…



– Proponowa łeś, żebyśmy uda wa li, że randkujemy – cią gnęła Phoebe. – Po-
myśla łam, że przy oka zji mógł byś udzielić mi kilku wska zówek.

Ja gnię pyta wilka, co ma zrobić, aby lepiej sma kować, pomyślał Heath.
Pra cując z nią, za chowywał się jak dżentelmen. Od cza su do cza su pozwa -

lał sobie na ja kieś lekko dwuznaczne uwa gi, ale ręce trzymał przy sobie.
A teraz ona go prosi, aby wprowa dził ją w tajniki seksu?

Gdyby na prawdę był dżentelmenem, przestrzegł by ją przed sa mym sobą.
– Masz ochotę zjeść ze mną kola cję? – za pytał.
– Dzi… – za jąknęła się. – Dzisiaj?
Czy jej zdumienie to znak, że na bra ła wątpliwości co do ca łego przedsię-

wzięcia? A może nie liczyła na sukces?
– Tak. Chociaż… – Na gle przypomniał sobie, że dzisiaj nie może opuścić

pra cy. – Przepra szam, dzisiaj nie mogę.
– Ja też nie.
– Jutro?
– Jutro dam radę. W poniedział ki mamy najmniejszy ruch. Podszykuję de-

sery i jestem wolna. Ale jeśli ze chcesz poczekać jeszcze jeden dzień, to we
wtorki i w środy w ogóle nie idę do roboty.

Nie, czeka nie nie wchodzi w ra chubę.
– Niech będzie jutro. Ugotuję dla ciebie kola cję. O ósmej?
– Może ty przyjdziesz do mnie i ja coś ugotuję? – za proponowa ła. – Chcę

się zrewanżować. W końcu wyświadczasz mi przysługę.
Za leży, z której strony na to spojrzeć, pomyślał Heath.
– Jeśli przyjdę, gwa rantujesz mi bezpieczeństwo? Twoja współ loka torka

chętnie by mnie dźgnęła widelcem przy pierwszej nada rza ją ce się oka zji.
– Ra cja. Wobec tego spotka my się u ciebie. Nikt nam nie przeszkodzi.
Prywatne korepetycje ze sztuki uwodzenia! W najśmielszych ma rzeniach

by tego nie wymyślił. A miał bardzo bujną wyobraźnię.

– Ojej…
Amy Huang, praktykantka, rzuciła nerwowe spojrzenie na Phoebe, potem

przeniosła wzrok na przypa lone na czynie z czymś, co mia ło być sosem kar-
melowym.

Phoebe za klęła w duchu. Najpierw opadł biszkopt cytrynowy, teraz kolejna
wpadka. Ma uczyć tę dziewczynę, jak to się robi, a nie poka zywać, jak się
tego nie robi!

– Wszystkie powiedzenia na temat poniedział ków się sprawdza ją – za żarto-
wa ła. – Zrób sobie małą przerwę, a ja tutaj trochę posprzą tam.

Phoebe machnęła ręką, aby dziewczyna zeszła jej z drogi.
Od ich wczorajszej rozmowy telefonicznej z Heathem cały czas była rozko-

ja rzona. Wciąż brzmia ły jej w głowie jego słowa: „Jesteś seksy”.
– Hej!
Ja mes zja wił się w kuchni, gdy domywa ła rondel. Jego za niepokojona mina

świadczyła o tym, że już wie o dzisiejszych kulinarnych ka ta strofach. Pa mię-
ta jąc, jak bardzo za biegał o to, by dołą czyła do jego zespołu, Phoebe mia ła



wyrzuty sumienia, że go za wiodła.
– Chcesz wyjść wcześniej? – za gadnął.
– Próbujesz się mnie pozbyć, za nim wzniecę tu pożar? – za żartowa ła.
– Oczywiście. Pożar dla uzyska nia pieniędzy z ubezpieczenia to ostatnia

deska ra tunku, kiedy interes pada. My na tomiast odnosimy sukcesy.
– I nic dziwnego. Dobry pomysł, dobra loka liza cja, dobre kierownictwo.
Zesta wy ta pas były zna komite, a jej wypieki, tra dycyjny sernik i pla cek

z brzoskwinia mi oraz bardziej fanta zyjne desery z dodatkiem słodkich li kie-
rów albo koktajli, cieszyły się powodzeniem.

– Nie dręcz się z powodu tamtej imprezy. Nie powinniśmy z Gwen zmu-
szać cię do pójścia. To musia ło być dla ciebie straszne. Gdybym ja i Steve –
Ja mes miał na myśli swojego partnera – gdybyśmy kiedykolwiek… Nie, na -
wet myśleć o tym nie mogę.

– Ani ja – odparła Phoebe. – Sta nowicie idealną parę.
Chociaż kto wie? Kiedyś mówiła to samo o sobie i Ca meronie. Ból z powo-

du odrzucenia miał dwie warstwy, najpierw bola ła stra ta, potem odzywa ły
się pretensje do sa mej siebie za głupotę i ślepotę. Dla czego nie widzia ła, że
coś się święci? Za czyna ła wątpić w swoją zna jomość na tury ludzkiej.

Westchnęła.
– Wiesz, chyba jednak wyjdę dziś trochę wcześniej – stwierdziła. – Mam

pewne pla ny na wieczór.
Na myśl o tych pla nach za czerwieniła się. Wciąż nie potra fiła uwierzyć, że

uległa impulsowi i za dzwoniła do Heatha. Co innego jednak rozma wiać
przez telefon, a co innego prosić o pomoc w tak delikatnej spra wie twa rzą
w twarz. Po Heathie, którego nic nigdy nie wpra wia ło w za kłopota nie,
wszystkiego mogła się spodziewać.

Nie przejmuj się, tłuma czyła sobie w duchu. Gwen potra fi być szczera do
bólu, więc masz wieloletnie doświadczenie. Tak, ale ona nie ma zielonych
oczu Heatha ani jego głębokiego hipnotyzują cego głosu. Ani ust, które ca łu-
ją tak, jak gdyby zna ły wszystkie kobiece sekrety.

Ja mes gwizdnął cicho.
– Są dząc po twojej minie, te pla ny muszą być bardzo grzeszne. Pewnie

Gwen coś wymyśliła, aby cię trochę rozerwać.
– Nie. Umówiłam się na kola cję z Heathem.
– Z Heathem Jensenem? – Ja mes trą cił ją w ra mię. – Nie wspomina łaś, że

kręcicie z sobą.
Phoebe już chcia ła za przeczyć, lecz w porę ugryzła się w język. Przecież

wszyscy mają myśleć, że ona i Heath są parą.
– Spotka liśmy się przypadkiem na imprezie w sobotę – wyja śniła – i za-

iskrzyło między nami. Jeszcze nie wiem, co będzie da lej.
Ja mes puścił do niej oko.
– To się dowiesz.

W windzie Phoebe sta ra ła się nie pa trzeć w lustro. Zdjęła co prawda swój
roboczy strój – kurtkę z dwurzędowym za pięciem, czarne spodnie i czapkę



w prążki – lecz na dal trudno było ją uznać za femme fa ta le. Spódnica
w ciemne połyskują ce groszki była na wet cieka wa, chociaż bezpiecznej dłu-
gości, tuż nad kola no, a luźna bluzka za łożona na tank top koloru miedzi ma -
skowa ła kobiece kształ ty. Pła skie pantofle można było określić tylko jednym
słowem: praktyczne. Obra zu dopeł nia ły włosy byle jak zwią za ne w kok
i twarz bez ma kija żu, wciąż rozpa lona po kilku godzinach spędzonych
w kuchni.

Winda sta nęła. Drzwi rozsunęły się, a Phoebe ogarnęła pa nika. Plan, który
wczoraj uzna ła za cał kiem rozsądny, teraz wydał się jej sza lony. Jak ktoś
może zmienić ją w uwodzicielkę? Gwen ma ra cję. Popeł nia ogromny błąd.

Z za żenowa nia poczuła ucisk w żołą du. Chcia ła za wrócić i uciec. Za dzwoni
do Heatha z sa mochodu, powie, że coś jej wypa dło w pra cy albo że głowa ją
rozbola ła, albo że na pa dli na nią przybysze z kosmosu.

Czy nie ma dość swojego asekuranctwa? Zirytowa ła się na siebie. Za
wszelką cenę chcia ła uniknąć popeł nienia błędu.

Matka zdecydowa nie nie pla nowa ła zajść w cią żę jako na stolatka i nie
chcia ła, aby córkę spotkał podobny los. Dla tego cią gle ją przestrzega ła
przed złymi wybora mi. Phoebe dora sta ła w usta wicznym lęku. Pra gnęła być
wzorową córką, aby odpokutować za swoje poja wienie się na świecie. Czy
w związku z Ca meronem nie sta ra ła się być wzorową partnerką? Czy to coś
dało?

Phoebe ogarnął gniew. Ścią gnęła przez głowę bluzkę, w której na gle po-
czuła się jak w ka fta nie bezpieczeństwa, i wepchnęła ją do torby.

Za każdym ra zem, gdy wkła da ła cia sto do piecyka, mia ła na dzieję, że bę-
dzie idealne. Zda rza ło się jednak, że suflet opadł, a palnik do crème brûlée
wywołał mały pożar. Czy to był powód do porzucenia za wodu cukiernika?

Na gle drzwi mieszka nia Heatha otworzyły się.
– Usłysza łem windę – oznajmił. – Nie za mierzasz wejść?
Stał na progu bosy, w ciemnych spodniach, wyrzuconej na wierzch sza firo-

wej koszuli z podwiniętymi ręka wa mi, i unosząc pyta ją co brwi, przyglą dał
się jej bacznie.

Dość tchórzostwa, pomyśla ła Phoebe. Czas za cząć popeł niać błędy.
– A wła śnie, że za mierzam – oświadczyła.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Heath odsunął się na bok, aby Phoebe mogła przejść. Cały czas uważ nie
się jej przyglą dał, chcąc odgadnąć, w ja kim jest na stroju. Windę usłyszał już
pięć minut temu, ale puka nia do drzwi nie było. Uznał, że w ostatniej chwili
Phoebe ogarnęły wątpliwości, lecz teraz, gdy pewnym krokiem wchodziła do
mieszka nia, nie widział w jej ruchach, ani w ca łej posta wie, cienia wa ha nia.

Loft Heatha za wsze robił wra żenie na gościach, ale Phoebe już zna ła
i osza ła mia ją cy widok na mia sto, i drewnia ne podłogi oraz rzeźby z dmu cha -
nego szkła tworzą ce żywe barwne pla my na tle mebli obitych bia łą skórą,
więc nie wyda ła z siebie ochów i achów, tylko sta nęła, za mknęła oczy, wcią -
gnęła powietrze w nozdrza i mruknęła:

– Uhm… Uwielbiam za pach świeżej ba zylii.
– Mam na dzieję, że lubisz też jej smak – odparł. Za prowa dził ją do kuchni

oddzielonej od pokoju dziennego ladą z marmurowym bla tem. – Dosta niesz
sma żone przegrzebki alla ca prese.

Phoebe wspięła się na stołek ba rowy.
– Ja kie to dziwne uczucie, kiedy ktoś dla mnie gotuje – powiedzia ła. – Ro-

dzina i przyja ciele za wsze oczekują, że skoro jesteś mistrzem kuchni, to bę-
dziesz szykować jedzenie nie tylko w pra cy, ale i w domu.

– Cam dla ciebie nie gotował? – mimowolnie za pytał Heath i od razu poża -
łował swoich słów.

Nie za mierzał w ogóle wspominać o Ca meronie, aby nie psuć Phoebe hu-
moru.

– Och, często gotował, ale… – Urwa ła i za sta na wia ła się przez chwilę. –
Wiesz, gotował dla mnie nowe potra wy, bo chciał poznać moją opinię. Na zy-
wał mnie swoją muzą. To brzmia ło tak romantycznie… – Jej głos prze szedł
w szept. – Ładniej niż degusta tortka, prawda?

Widząc peł ną sa mozwątpienia minę dziewczyny, Heath poczuł wściekłość
na wspólnika.

– Cóż, ja nie eksperymentuję. Potra fię przyrzą dzić kilka dań i gotuję je,
kiedy chcę zrobić wra żenie na kobietach, które mnie kręcą. – Wycią gnął
rękę, wsunął pa lec pod brodę Phoebe i zmusił ją do podniesienia głowy. –
Piękne, rudowłose, ca łują ce jak pogańskie boginie.

Phoebe aż za mruga ła z wra żenia, lecz na tychmiast otrzeźwia ła.
– Sta ra sztuczka! – prychnęła.
– Skąd wiesz? Byłaś ze mną na randce? Mogę ci na lać kieliszek schłodzo-

nego pinot gris?
– Proszę. Tylko dużo.
– Spra gniona czy zdenerwowa na?
– Zdesperowa na. Chcę utopić w winie brzmią ce mi w głowie komenta rze

Gwen. Jej zda niem przyjście tutaj to koszmarny pomysł.



– Prośba o pomoc nie zna czy jeszcze, że ją przyjmujesz. W każdej chwili
możesz wyjść.

Słowa za miera ły mu w gardle. Chciał, by zosta ła, lecz zosta wiał jej furtkę.
Za mierzał wykorzystać sytuację, ale nie chciał wykorzystywać Phoebe.

– Wiem. – Ich spojrzenia spotka ły się.
Czy ona czuje ten sam podmuch gorą ca, co on, za sta na wiał się Heath.

Zimny drink dobrze im zrobi.
– Dziękuję – rzekła odbiera jąc od niego kieliszek. – Nie tylko za wino i ko-

la cję, ale za wszystko. Sama nie wzbudzę za zdrości Cama, prawda?
– Czyli posta nowiłaś go odzyskać, tak?
Posta wił pa telnię na płycie kuchennej.
– Nie wiem. Pogubiłam się w uczuciach. Tydzień temu do na szego baru

przyszło mał żeństwo uczcić dziesią tą rocznicę ślubu. Kiedy widzę ta kie pary,
mimowolnie wyobra żam sobie siebie i Cama za dziesięć albo piętna ście lat.
Wyda wa ło mi się, że Cam jest moją przyszłością. – Wypiła łyk wina. – A ty ni-
gdy nie myślisz o przyszłości?

– Oczywiście, że myślę. Cały czas. – Za pa lił gaz, na lał trochę oliwy na pa -
telnię. – Ostatnio pra wie bez przerwy myślę o otwarciu nowej restaura cji
w Mia mi. Szukam dobrej loka liza cji.

Od kilku lat uczestniczył w corocznym Festiwa lu Jedzenia i Wina w South
Beach w Mia mi i rozglą dał się za miejscem na drugą restaura cję.

– Mnie chodzi o bardziej romantyczną przyszłość. Są dzisz, że kiedyś za -
pra gniesz czegoś więcej niż gorą ce przygody na jedną noc?

– Potra fię wytrzymać z tą samą partnerką dłużej niż jedną noc. Na wet cały
weekend.

Tym ra zem Phoebe nie za czerwieniła się, tylko pogroziła mu palcem.
– Nie jesteś taki płytki, ja kiego uda jesz.
– Za łożysz się?
W oczach Heatha poja wił się upór, lecz Phoebe nie dała się sprowokować

do dalszej wymia ny zdań. Wypiła kolejny łyk wina.
– Może za dużo myślę o przyszłości? – rzekła. – Gwen mówi, że powinnam

żyć chwilą bieżą cą i nie bać się przygód.
Na twa rzy Heatha poja wił się uśmiech.
– Sprecyzowa ła, ja kich?
Zna jąc Gwen, wiedział, że nie chodziło jej o nurkowa nie z rurką ani loty

ba lonem. No, może o seks w koszu ba lonu.
Tym ra zem policzki Phoebe za płonęły rumieńcem. Spojrza ła w bok na pa -

telnię, na której skwiercza ła oliwa.
– Zmniejsz gaz.
Posłusznie wykonał polecenie, a na stępnie ułożył przegrzebki na tłuszczu.
– Zda wa ło mi się, że na szym celem jest podniesienie tempera tury. Chcia -

łaś się dowiedziesz, czy potra fisz być bardziej uwodzicielska, prawda? Bar-
dziej podnieca ją ca? – Na gle na brał ochoty na dostarczenie jej tylu podniet,
ile zdoła znieść. – Ja kie było twoje najbardziej podnieca ją ce doświadczenie
erotyczne? – za pytał.



– Utra ta dziewictwa? Chociaż podnieca ją ce nie jest odpowiednim określe-
niem. – Po jej twa rzy przemknął grymas frustra cji. – Lu dzie tacy jak ty
i Gwen nie mają podobnych problemów. Dla tego tu jestem.

Jeśli twoje doświadczenia z seksem nie były wystarcza ją co ekscytują ce, to
częściowo winni są partnerzy, pomyślał Heath, lecz nie powiedział tego gło-
śno, bo nie chciał wprowa dzać do rozmowy wątku Cama.

– W porządku. Powiedz, o ja kich przygodach myśla łaś. Co chcia ła byś ro-
bić? Przyznaj się. Gdybyś nie mia ła w sobie awanturniczej żył ki, nie szuka ła -
byś mojej pomocy.

– Chyba masz ra cję. – Za milkła, po chwili ką ciki jej ust uniosły się lekko,
jak gdyby uśmiecha ła się do siebie.

Heath poczuł ogarnia ją ce go podniecenie. Nie mylił się. Phoebe ma w so-
bie za datki na niegrzeczną dziewczynkę, lecz sta rannie to ukrywa. Te raz
jednak na jedno mgnienie się odsłoniła. Ale ona jest seksy, pomyślał. Gdy by
nie koszula wyłożona na spodnie, sytuacja była by dla niego bardzo krępują -
ca.

– Phoebe Mars, ja kie brudne myśli chodzą ci po głowie?
– Kiedy Gwen i ja wprowa dziłyśmy się do na szego mieszka nia, jeszcze za -

nim pozna łam Ca… kiedy jeszcze byłam singielką – szybko się popra wiła –
na przeciwko mieszkał fa cet pra cują cy w miejscowym klubie fitness. Ale on
miał cia ło! – Za milkła, rozkoszując się wspomnieniem. – Moje biurko stoi
koło okna. Któregoś dnia siedzia łam przy komputerze. W pewnej chwili pod-
niosłam głowę i zoba czyłam, że rolety w jego sypialni są częściowo uniesio-
ne. Rozbierał się i… eee… i miał erekcję. – Aha, pomyślał Heath. – Za nim
zniknął mi z pola widzenia, zdą żyłam za uwa żyć, jak bierze penis do ręki.

Oddech jej przyspieszył, policzki się za czerwieniły.
– Chcia łaś zoba czyć, jak się ma sturbuje, tak?
– Nie… Może? Ale za raz pomyśla łam, że on mógł mnie dostrzec w oknie

i moja wyobraźnia osza la ła. Wyobra ziłam sobie, że role się odwra ca ją, że to
on widzi mnie nagą. Że przyglą da się, jak siebie dotykam.

Heath niezliczone razy widział dłonie Phoebe ugnia ta ją ce cia sto albo mie-
sza ją ce składniki. Teraz mimowolnie spojrzał na jej zręczne palce i wyobra -
ził je sobie na porośniętym rudymi włosa mi wzgórku łonowym, między uda -
mi, porusza ją ce się coraz szybciej. A może coraz wolniej, może stopniowa ła -
by pieszczoty i przedłuża ła rozkosz?

Dawno nie czuł ta kiego na pięcia w dole brzucha.
Phoebe przygryzła wargę, a on sta rał się nie myśleć o jej zębach ką sa ją -

cych jego skórę.
– Zszokowa łam cię, tak?
Psia krew! Tak! Ale jak najbardziej pozytywnie.
– Nie przesa dzaj. Mnie trudno czymś za skoczyć.
– Na prawdę?
– Fanta zje tego typu są częste.
Już wiedział, że dziś w nocy sam się im odda.
Phoebe rozpromieniła się.



– Dzięki!
– Za co mi dziękujesz?
Spuściła wzrok i wpa trując się w wino w kieliszku, za częła opowia dać:
– Mama za szła w cią żę jako na stolatka i dokła da ła sta rań, abym nie poszła

w jej śla dy. Dora sta łam w przekona niu, że poca łunki to zło, nie mówiąc
o fanta zjach…

– Albo o ma sturbowa niu się przed seksownym niezna jomym.
Znowu się za czerwieniła, lecz skinęła głową.
– Dobrze mieć przy sobie kogoś ta kiego jak ty. Jesteś pewny siebie i potra -

fisz człowieka zirytować…
– Przepra szam.
– Ale nikogo nie osą dzasz i przy tobie nie martwię się bez przerwy, że cię

rozcza ruję. Dobry z ciebie przyja ciel.
Dobry przyja ciel pomógł by ci odzyskać ukocha nego bez wyobra ża nia sobie

ciebie na giej, pomyślał Heath.
– Nie. Jestem egoistycznym hedonistą. Nie przejmuję się tym jednak, bo

uczucie wstydu jest mi obce.
Wargi Phoebe za drga ły. Gestem toa stu uniosła kieliszek.
– Za bezwstydne przyjemności.
– Popieram!

Phoebe odchyliła się na oparcie ka na py, zrzuciła pantofle, nogi podwinęła
pod siebie. Kola cja była pyszna, a rozmowa wca le nie tak krępują ca, jak się
oba wia ła.

Dopiła wino.
– Jeszcze? – za pytał Heath, podchodząc.
– Lepiej nie. Jeśli wypiję trzeci kieliszek, za snę na tej ka na pie.
– Moje łóżko jest znacznie wygodniejsze – odrzekł i z dia belskim uśmiesz-

kiem przysiadł się do Phoebe.
Nogą wymierzyła mu kuksańca. Tra fiła w udo, a on chwycił jej stopę za

palce i przytrzymał. Bojąc się ła skotek, usiłowa ła odsunąć się na bezpieczną
odległość, lecz Heath za czął kciukiem ma sować jej podbicie, przynosząc
zmęczonej stopie na tychmia stową ulgę.

– Znasz się na tym – pochwa liła.
– Praktyka czyni mistrza.
Przez za mknięte powieki Phoebe nie mogła zoba czyć wyra zu twa rzy He-

atha, lecz wyłowiła uwodzicielską nutę w jego głosie, sugerują cą, że ma
wpra wę w ma sowa niu nie tylko stóp. Jest mistrzem za woalowa nych aluzji
seksualnych, pomyśla ła. Niewinnej rozmowie o karcie dań potra fi nadać
podtekst erotyczny.

Energicznym za ma chem opuściła nogi na podłogę i usia dła prosto.
– Człowiek ma wra żenie, że nie przesta jesz myśleć o seksie. Jak ty to ro-

bisz? – za pyta ła.
– Po prostu cały czas myślę o seksie – odparł z rozbra ja ją cą szczerością. –

I o jedzeniu. Zda rza mi się za sta na wiać, jak połą czyć jedno z drugim.



– Mówię poważnie. Kobiety zla tują się do ciebie jak muchy do miodu. – Nie
tylko kobiety lgnęły do Heatha. Wzbudzał sympa tię przedsta wicieli obu płci.
Gdyby nie był kierownikiem restaura cji, tylko kelnerem, dosta wał by więcej
na piwków niż cała reszta obsługi ra zem wzięta. – Masz…

– Seksa pil? Zwierzęcy ma gnetyzm?
Phoebe przewróciła ocza mi.
– Cha ryzmę. Można się tego na uczyć?
Muszę przejść szkolenie z cha ryzmy, pomyśla ła. Potrzebny mi coach.
Heath za sta na wiał się chwilę nad odpowiedzią, w końcu przemówił:
– Cha ryzmę ra czej odkrywa się w sobie, ale potem można ją doskona lić.

Ja kiego koloru jest twój sta nik?
– Co ta kiego?
Phoebe mimowolnie skrzyżowa ła ręce na piersiach, jak gdyby chcia ła się

nimi za słonić.
– Za sa da brzmi: moja bielizna świadczy o mnie – wyja śnił. – Chcesz być

uwa ża na za wampa, uwodzicielkę, tak? Kobietę, która nosi, nie wiem, czer-
woną koronkową bieliznę? Albo skórza ną uprząż? Rzecz w tym, czy akceptu-
jesz taki wizerunek.

– Ja… – Phoebe za jąknęła się. Słowo uprząż uruchomiło jej wyobraźnię. –
Ja kie było pyta nie?

Heath na chylił się w jej stronę, w jego oczach poja wiły się dra pieżne bły-
ski. Phoebe poczuła taki sam ucisk w żołądku jak podczas jazdy kolejką gór-
ską.

Heath opuszka mi palców musnął jej rękę, potem przesunął dłoń w górę.
Jego dotyk był jak ra żenie prą dem.

– Pyta nie dotyczyło twojego biustonosza. – Wsunął pa lec pod ra miączko
bluzki, potem odsunął się od Phoebe. – Czarna ba weł na. Jak na począ tek cał -
kiem nieźle.

Wsta ła.
– Jestem pewna, że widzia łeś niejeden sta nik, ale nie są dzę, żebyś potra fił

cokolwiek o mnie powiedzieć tylko po…
– Moja opinia się nie liczy. Żadnego ocenia nia, pa miętasz? Liczy się, jak ty

postrzegasz samą siebie. Cha ryzma to pewność siebie albo przynajmniej
umiejętność uda wa nia pewności siebie. – Heath również wstał. – Chodź ze
mną.

– Chyba nie do sklepu z bielizną?
Większość sklepów będzie za mknięta, ale za kupy można przecież robić on-

line.
– Nie. Chociaż jeśli za leży ci na opinii eksperta, na stępnym ra zem… Auć! –

Teatralnym ruchem rozcierał żebra. – To na prawdę było konieczne?
Phoebe obda rzyła go promiennym uśmiechem.
– Na prawdę.
– Bestia.
Heath przeszedł w drugi koniec pokoju, a Phoebe w pierwszej chwili po-

myśla ła, że wyjdzie na korytarz. Uda się do sypialni?



Serce jej za biło mocniej i nie wiedzia ła, czy ogarnia ją pa nika, że Heath
zechce za cią gnąć ją do łóżka, czy peł ne na dziei podniecenie. Wiedzia ła jed-
nak, że Heath nigdy nie uczynił by niczego wbrew jej woli. Kłopot polegał na
tym, że zupeł nie nie wiedzia ła, czego chce.

Perwersyjny wewnętrzny głos szeptał, że chce leczyć fia sko jednego
związku na stępnym romansem. Czy nie tak postępują wszyscy wokół? Ale
romans z przyja cielem, na doda tek wspólnikiem Cama, ozna cza komplika cje,
które wca le nie są jej potrzebne.

Wtedy zorientowa ła się, że Heath nie za mierza wychodzić na korytarz,
lecz przysta je przed dużym lustrem w złotej ra mie wiszą cym w rogu sa lonu.
Uniosła brwi i skomentowa ła:

– Lustro w sa lonie! Czy to nie przejaw narcyzmu?
Heath roześmiał się.
– Nie narcyzmu, ale feng shui. To prezent od dekora torki wnętrz, z którą

się krótki czas spotyka łem.
Oczywiście.
Gestem przywołał ją do siebie.
– Mówiłem ci, że zosta łem jednym z Liderów Przedsiębiorczości?
Co roku wybiera no w Atlancie pięciu młodych restaura torów przed trzy-

dziestką, których na gra dza no tytułem Lidera Przedsiębiorczości.
– Nie. Nic mi o tym nie wspomina łeś. Gra tula cje.
– Cieszę się z darmowej rekla my Piri. – Heath wzruszył ra miona mi. – Ta

na groda za wsze była dla mnie raczej plebiscytem popularności, a nie uzna -
niem ja kości.

– Za łożę się, że już w przedszkolu biłeś rekordy popularności – odparła.
– Ja… – za czął i urwał.
Zmarszczył brwi. Kiedy tra cił wą tek, za zwyczaj szybko uda wa ło mu się wy-

brnąć z sytuacji.
– Co ty?
– Nie, nic. Pozwól tutaj. – Kiedy Phoebe podeszła do lustra, oparł jej ręce

na biodrach i przesunął na środek. – Wspomnia łem o na grodzie, bo chcia łem
ci opowiedzieć o pięknej kobiecie, którą za mierzam za prosić na galę.

– Aha.
W ustach poczuła gorz ki smak za wodu. Heath wca le nie ma w pla nach re-

zygnować dla niej z życia osobistego.
– Czyli o tobie. Spójrz na siebie i powiedz, czy jeśli przyjdę z tobą, nie

będę największym szczęśliwcem w sali?
Uczucie za wodu minęło, lecz teraz Phoebe ogarnęły wyrzuty sumienia.

Lunch z oka zji wręcza nia na grody był bardzo ważnym wyda rzeniem w ich
środowisku. Heath powinien za brać z sobą kobietę, którą na prawdę jest za -
interesowa ny, a nie przyja ciół kę, która chce wzbudzić za zdrość byłego na -
rzeczonego.

– Jesteś pewien, że…
– Jak ci się uda ło skończyć szkołę kulinarną? – za pytał. – Nie trzymasz się

przepisów, tylko cią gle improwizujesz. – Sta nął za nią, wziął ją za ra miona



i obrócił twa rzą z powrotem do lustra. – Prosiłem, żebyś pa trzyła tam.
– Czuję się głupio.
To była tylko część prawdy. Kiedy koncentrowa ła uwa gę na swoim odbi-

ciu, czuła się głupio, lecz kiedy myśla ła o bliskości Heatha, za pa chu jego cia -
ła, cieple spływa ją cym z jego palców na jej na gie ra miona, krew za czyna ła
szybciej krą żyć w jej żyłach i czuła wzbiera ją cą w niej tęsknotę. Pod wpły-
wem impulsu odchyliła się odrobinę do tyłu i ple ca mi oparła o jego tors. Ten
ruch był tak nieznaczny, że mia ła na dzieję, iż Heath niczego nie za uwa ży,
lecz jego rozszerzone źrenice świadczyły o tym, że łudziła się na próżno.

– Co widzisz? Mów – szepnął jej do ucha.
Niewia rygodnie seksownego mężczyznę, z którym chcia ła bym przeżyć ero-

tyczną przygodę.
Ale Heathowi prawdopodobnie nie o to chodzi.
Za sta na wia ła się, czy stojąc tak blisko, czuje dreszcz podniecenia, jaki

przebiegł przez jej cia ło. Oczu nie mogła oderwać od nich dwojga. Jego sma -
gła karna cja i jej ja sna kontra stują z sobą, przy pomina jąc sernik z warstwą
karmelu.

– Widzę atrakcyjną…
– Piękną – popra wił ją.
Ką ciki warg Phoebe drgnęły.
– Są dziłam, że mam mówić o tym, co ja widzę.
– Wzrok cię za wodzi. Poma gam ci. Służę za okula ry albo szkła kontaktowe.

Spróbuj jeszcze raz.
– Widzę piękną rudowłosą dziewczynę z ja snobrą zowymi ocza mi…
– Twoje oczy mają barwę sta rego złota. To skarb odbiera ją cy fa cetowi ro-

zum.
– Daj spokój – obruszyła się, lecz komplementy Heatha spra wiły jej przy-

jemność.
Spojrza ła jeszcze raz w lustro, sta ra jąc się pa trzeć na siebie jego ocza mi,

nie dostrzegać odpryskują cego la kieru na pa znokciach u nóg ani dwóch
zbędnych kilogra mów, które powinna zrzucić, ani przekrzywionego koka.
Uniosła ręce i ścią gnęła gumkę z włosów.

– Powinnam zrobić to przed przyjściem – powiedzia ła.
Przytrzymał jej dłonie.
– Zgodził bym się z tobą, masz wspa nia łe włosy, ale twoja szyja też jest

godna podziwu. – Mówiąc to, wierzchem dłoni przesunął po łuku jej szyi. –
Kusi, aby zrobić tak…

Phoebe jak za hipnotyzowa na śledziła jego ruchy, gdy na chylił się i zęba mi
delikatnie skubnął wrażliwą skórę pod żuchwą. Kola na się pod nią ugięły,
za chwia ła się, lecz Heath położył jej dłonie na biodrach i ją przytrzymał. Ko-
bieta w lustrze za różowiła się, rozchyliła usta, pod jej cienką bluzką rysowa -
ły się stwardnia łe sutki. Długość spódnicy, którą uzna ła za zbyt konserwa -
tywną, na gle wyda ła jej się kuszą ca. Wyobra ziła sobie Heatha opuszcza ją ce-
go ręce aż do jej brzegu, a na stępnie centymetr po centymetrze podcią ga ją -
cego ma teriał do góry. Heath podniósł głowę i zła pał jej spojrzenie w lu-



strze. Potem drobnymi poca łunka mi pokrył jej szyję aż do karku, przypra -
wia jąc ją o za wrót głowy.

Za mknęła oczy. Istnia ły dla niej tylko jego wilgotne wargi i twardy członek
przyciśnięty do pośladków. Poruszyła biodra mi. Mocniej przytrzymał jej bio-
dra, wcią gnął haust powietrza, warga mi skubnął obojczyk. Może nie jest
wprawną uwodzicielką ani kobietą trzyma ją cą w szufla dzie skórza ną bieli-
znę, pomyśla ła Phoebe, ale uda ło jej się podniecić Heatha.

Nie tobie jednej! Głos rozsądku zga sił jej euforię.
– Za czekaj…
Otworzyła oczy, za chwia ła się, już nie ociera ła się biodra mi o jego biodra.

Nie, nie mia ła Heathowi za złe romansów. To była prywatna spra wa jego
i jego partnerek. Nie była jednak pewna, czy chce dołą czyć do ich za stępu.

Heath opuścił ręce i oparł czoło o ra mię Phoebe. Nie szukał jej wzroku
w lustrze. Wdzięczna mu była za to.

– Dla czego to zrobiłeś? – wyrwa ło się jej. Prosiła o pomoc, ale nie chcia ła
współ czucia. – Uda jemy parę, ale tu nie ma widowni.

– Jeśli się przyzwycza isz, że cię dotykam, będziesz bardziej wia rygodna.
Chociaż to nie był główny powód, dla którego cię poca łowa łem.

– Nie?
– Chcia łem cię poca łować – przyznał szczerze. – Jestem egoistycznym he-

donistą, pa miętasz? Wzią łem cię w objęcia i było mi z tym dobrze. Ale nie je-
stem aż ta kim sa molubem, żeby za pomnieć, że masz za sobą ciężki dzień. –
Odsunął się od niej. – Powinienem pozwolić ci wrócić do domu, do łóżka.

Słowo łóżko znowu wywoła ło w niej falę gorą ca. Energicznie kiwnęła gło-
wą na znak, że przyzna je mu ra cję.

– Tak, powinnam iść.
Dzisiejszy wieczór dostarczył jej wiele ma teria łu do refleksji.
– Widzimy się w czwartek, pa miętasz? – za pytał. – Idziemy na lunch.
Pra wie za pomnia ła o tym lunchu.
W czwartki pra cowa ła, ale mogła się spóźnić. Popołudnia mi w ba rze ruch

był niewielki.
– Oczywiście. Spotka my się na miejscu.
– Świetnie.
– Będzie mnóstwo ludzi z branży. Ca meron usłyszy, jak oczu nie mogłem

od ciebie oderwać. Masz moje słowo, będę bardzo przekonują cy.
Nie mia ła co do tego cienia wątpliwości. Heath spra wił, że przez krótką

chwilę wierzyła, że jest najseksowniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek trzymał
w ra mionach.

Za czyna ła podejrzewać, że oszukiwa nie innych nie będzie najtrudniejszą
częścią pla nu. Najtrudniej będzie sa mej nie ulec iluzji.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Sa łatka z rukoli, sera koziego, kandyzowa nych orzechów pekan i brzo-
skwiń, skropiona miodem…

Hm. Siedząc obok Heatha, który swobodnym gestem położył ra mię na
oparciu jej krzesła i kciukiem delikatnie gła skał jej szyję, Phoebe po myśla ła
o skropieniu jego cia ła miodem, a potem o zlizywa niu go kropla po kropli.
Albo o ssa niu jego lepkich palców. Czy to normalne, aby odczuwać seksual-
ne podniecenie przy lekturze karty dań?

Sięgnęła po szklankę z wodą. Z miną wyra ża ją cą umiarkowa ne za intereso-
wa nie przysłuchiwa ła się rozmowie Heatha z mężczyzną siedzą cym na prze-
ciwko nich i mia ła na dzieję, że nikt nie odgadnie, ja kie obra zy podsuwa jej
wyobraźnia.

Wypiła jeszcze jeden łyk lodowa tej wody.
– Czy te miejsca są za jęte?
Phoebe odwróciła się i zoba czyła szykowną brunetkę po czterdziestce.
– Są wolne. Za pra sza my – odparła.
– Gloria! – Heath zerwał się z miejsca i serdecznie przywitał się z ko bietą.

– Kopę lat. Domyślam się, że to twój mąż, Adam. Wiele o panu słysza łem.
Pa nowie uścisnęli sobie ręce. Potem Heath wska zał Phoebe:
– Phoebe Mars, moja ulubiona mistrzyni cukiernictwa. Jeśli kiedykolwiek

za ma wia liście w Piri deser, prawdopodobnie jedliście jed no z jej arcydzieł.
Niestety teraz, jeśli chcecie spróbować jej słodkości, musicie się dowiedzieć,
kim jest jej nowy pra codawca. Ja wiem, ale nie powiem. – Uśmiechnął się
szelmowsko. – Nie będę podsyłał gości konkurencji.

– Można mnie zna leźć w ba rze Ale Muzyka – wtrą ciła Phoebe. – Jeśli przyj-
dą państwo jeszcze tego lata, deser dosta niecie gra tis.

Heath teatralnym gestem przyłożył dłoń do serca.
– Dla czego piękne kobiety są okrutne?
Gloria roześmia ła się i ra zem z mężem za jęli miejsca przy stole.
– Pa sujecie do siebie – stwierdziła. – Jak się pozna liście? Romans w pra cy?
– Wła ściwie – za czął Heath – Phoebe i ja zaintere sowa liśmy się sobą dopie-

ro, kiedy porzuciła Piri. Niedawno przy padkiem wpa dliśmy na siebie i wy-
zna ła mi długo tłumioną miłość.

– Co ta kiego?! – obruszyła się Phoebe. Nieuzgodnienie oficjalnej wersji wy-
da rzeń było błędem. Heath zdecydowa nie za dobrze bawi się jej kosztem.

– Nie było tak? – zdziwił się Heath. – Przyniosła mi drinka z baru…
– To ty przyniosłeś drinka mnie – sprostowa ła Phoebe.
– … i oznajmiła z despera cją: Potrzebuję cię!
Phoebe nie mogła się powstrzymać od śmiechu. Gloria i jej mąż również

byli uba wieni.
– Pra gnę cię, usycham z tęsknoty! – Heath za kończył z emfa zą i na tych-



miast za pytał: – Nie tak za pa mięta łaś na sze spotka nie, kocha nie?
– Za pomnia łeś dodać, że pa dłam ci do nóg.
– Za pomnia łem? Jakżebym mógł! Nie chcia łem, aby tu obecni – szerokim

gestem wska zał wszystkich siedzą cych przy wspólnym stole – pomyśleli, że
trochę przesa dziłaś.

– Dżentelmen w każdym calu – odcięła się.
Na stępne pół godziny upłynęło na żartobliwej rozmowie. Heath był duszą

towa rzystwa. Phoebe za uwa żyła, że nie koncentruje się na sobie. Za pytał
Glorię, czy wciąż za mierza powiększać sieć swoich restaura cji i pogra tulo-
wał sukcesu młodej dziewczynie, zdobywczyni na grody ba ristów.

Nieśmia ła brunetka obla ła się rumieńcem i wybą ka ła, że to nic wielkiego.
– Przeciwnie – odparł karcą cym tonem. – W marcu, na targach kawy, pi-

łem jedną z twoich kompozycji. Każda na groda jest za służona.
Twarz dziewczyny zrobiła się jeszcze bardziej czerwona, lecz uśmiechnęła

się szerzej i za prosiła wszystkich do odwiedzenia ka wiarni, gdzie pra cuje.
Heath doskona le znał historię odnowionego młyna, w którym odbywa ła się

gala, i przy przystawce z gril lowa nych krewetek z ka szą kukurydzia ną opo-
wiedział im o firmie, która w 1920 roku zbudowa ła młyn blisko linii kolejo-
wej Atlantic Coast Line, łą czą cej Richmond z południową częścią Florydy.
Phoebe była tu po raz pierwszy.

Sala zrobiła na niej duże wra żenie. Przez świetliki w da chu wpa da ło świa -
tło słoneczne, wydobywa jąc ciemnoczekola dowe refleksy z włosów Heatha,
które za wsze wyda wa ły jej się czarne.

Wszystko, co dotyczyło Heatha, było bardziej skomplikowa ne, niż się na
pierwszy rzut oka wyda wa ło. Spra wiał wra żenie pewnego siebie i sa molub-
nego – i potra fił za chowywać się jak egoista – lecz to nie były główne cechy
jego cha rakteru. Gdyby były, Phoebe nie musia ła by cią gle sobie przypomi-
nać, że ma się w nim nie za kochać.

Czy to możliwe, aby tak szybko dochodziła do siebie po za wodzie miło-
snym? Jest za kocha na w fa cecie, który jej nie chce, i pra gnie przyja ciela,
który poma ga jej ra tować dumę, uda jąc, że osza lał na jej punkcie. Cudow-
nie.

Za raz, za raz… Czy Heath tylko uda je? Jego członek przyciśnięty do jej po-
śladków, kiedy sta li przed lustrem, był bardzo, ale to bardzo prawdziwy. He-
ath jej pra gnął. Każdy dotyk jego palców o tym świadczył, każde muśnięcie
warg spra wia ło, że czuła się pożą da na i bardzo kobieca.

Tamto uczucie powróciło teraz ze zdwojoną siłą.
Phoebe odsunęła się z krzesłem i wsta ła. Musi ochłonąć.
– Przepra szam. Za nim część oficjalna się za cznie, zdą żę pójść do toa lety –

powiedzia ła.
Kiedy wchodziła do pokoju dla pań, bardzo wysoka kobieta stoją ca przy

umywalce obejrza ła się i za gadnęła:
– Widzia łam cię z Heathem Jensenem, zga dza się? – Phoebe przytaknęła

ruchem głowy. – Szczęścia ra z ciebie. Starla Brown – przedsta wiła się nie-
zna joma. – Sommelier z Gideon’s Westside.



W tym sa mym momencie z ka biny wyszła jej koleżanka i obrzuciła Phoebe
taksują cym wzrokiem.

– Ach, to ty jesteś najnowszą cizią Heatha – wypa liła.
– Bez złośliwości, Lianne – skarciła ją Starla. – To nie jej wina, że do ciebie

nie oddzwonił. Mam na dzieję, że na sze spotka nie nie jest dla ciebie niemiłą
niespodzianką – zwróciła się do Phoebe. – Wiesz, seksa pil Heatha jest wielki,
ale okres koncentra cji uwa gi niezwykle krótki.

– Boże! Obie z nim spa łyście? – wyrwa ło się Phoebe, za nim zdą żyła ugryźć
się w język.

Wiedzia ła, że Heath randkuje na potęgę, ale żeby w toa lecie spotkać dwie
jego byłe dziewczyny na raz?

Starla za chichota ła.
– Wła ściwie nie.
– To nie jej spra wa – prychnęła Lianne.
– Zeszłej jesieni podczas imprezy z oka zji otwarcia jednej z restaura cji nie

odstępował mnie na krok, ale dalszego cią gu nie było. Lianne była z nim na
dwóch randkach i… I to wszystko. – Dziewczyna wzruszyła ra miona mi.

Lianne zmierzyła Phoebe zimnym wzrokiem.
– Jeśli ci się wyda je, że z tobą będzie ina czej, to wierz mi, złotko, że już

niejedna mia ła taką na dzieję i się za wiodła.
Phoebe dość się na słucha ła gorzkich uwag matki i nie za mierza ła znosić

złośliwości od niezna jomych.
– Cóż, na dwoje babka wróżyła. – Uśmiechnęła się szeroko, jak przysta ło

na pewną swojej kobiecości seksowną dziewczynę, którą zoba czyła w lustrze
Heatha, i dorzuciła: – Ale na ra zie orga zmy są fenomenalne.

Pta ki śpiewa ły, słońce świeciło, ale jeszcze nie pra żyło niemiłosiernie, kie-
dy w pią tek rano Heath wysia dał z sa mochodu przed domem Phoebe.

Na schodach na gle się zorientował, że pogwizduje lekką melodię, i aż
przysta nął z wra żenia. Opa nuj się, chłopie, pomyślał.

Przynajmniej nie ma ze sobą kwia tów. Bukiet ozna czał by, że gra nica mię-
dzy romansem na niby a prawdziwymi uczucia mi się za ciera. Bardzo lubił to-
wa rzystwo Phoebe, ale ona wciąż jeszcze trochę kocha ła Cama. Od cza su,
kiedy przyrodni brat odbił mu dziewczynę, Heath nie znosił rywa liza cji
w uczuciach. Ślub tej pary był dla niego koszma rem. Z przyjęcia pa miętał
tylko bar.

Tak więc nie będzie przynosił Phoebe róż. Tylko bilety lotnicze i za prosze-
nia na romantyczny wypad.

Za pukał do drzwi. Miał na dzieję, że jej nie obudzi. Ani on, ani ona nie lubi-
li zrywać się rano, ale o dziesią tej miał spotka nie w drugim końcu mia sta.

– Chwileczkę!
Głos zza drzwi na szczęście na leżał do Phoebe, a nie do jej niesympa tycz-

nej za rozumia łej współ loka torki, która gdy tylko spostrzegła, w jaki sposób
Heath pa trzy na Phoebe, za pa ła ła do niego nieskrywa ną antypa tią. Najwy-
raźniej nie wierzyła w jego intencje. Przenikliwe babsko. Po chwili usłyszał



meta liczny dźwięk zdejmowa nego łańcucha i odsuwa nej za suwki.
– Heath!
Phoebe uśmiecha ła się, lecz w jej oczach dostrzegł za skoczenie i zdziwie-

nie.
– Może powinienem za dzwonić i cię uprzedzić? – Pyta nie było czystą for-

malnością. Nie za dzwonił, bo wiedział, że w bezpośredniej rozmowie będzie
bardziej przekonują cy.

– Wiesz, że za wsze jesteś mile widzia nym gościem – odparła Phoebe i za -
prosiła go do środka.

Heath z przyjemnością pa trzył na jej szorty z obciętych dżinsów, bluzę
z logo Atlanta Bra ves i burzę rudych włosów.

– Nic nie mogę z nimi zrobić – rzekła, pocią ga jąc za włosy. – Im mocniej
wią żę je w pra cy, tym bardziej się skręca ją.

– Wszelkie ogra niczenia rodzą bunt – odparł.
Phoebe prychnęła z ironią.
– Mówisz, jakbyś miał doświadczenie w ogra nicza niu wła snych impulsów.
– Większe, niż ci się wyda je.
Na przykład nie poca łowa łem cię na powita nie.
Wczoraj, rozsta jąc się z nią po lunchu, lekko ją poca łował, ale pra gnął cze-

goś więcej. Gdyby przed lustrem w jego sa lonie nie wyśliznęła się z jego ob-
jęć, kto wie, czym by się tamta kola cja skończyła.

– Co cię sprowa dza? – za pyta ła, zmierza jąc do kuchni.
Na bla cie stał kubek z kawą. Phoebe wyjęła drugi kubek z szafki i podnio-

sła w górę w niemym pyta niu.
Odpowiedział kiwnięciem głowy.
– Gwen wyszła? – za pytał.
– Tak. Bla dym świtem. Ma dwuna stogodzinny dyżur na pla nie filmowym.

Możesz czuć się swobodnie – za żartowa ła.
– Przyjecha łem, bo chcę cię za prosić na wyjazd służbowy. Połą czyć przy-

jemne z pożytecznym. – Jego wzrok prześliznął się po jej nogach. – Za ty-
dzień wybiera my się z Ca mem na kilka dni do Mia mi obejrzeć kilka loka liza -
cji. Wra ca my w środę. Pojedź ze mną.

– Chyba nie mówisz poważnie. – Phoebe posta wiła kubek na bla cie tak
energicznym ruchem, że Heath posta nowił sprawdzić, czy w ka wie nie ma
odprysków cera micznych. – Ty, ja i Cam? Wa ha łam się, czy iść na przyjęcie
urodzinowe, gdzie rozma wia ła bym z nim kilka chwil, a ty mnie prosisz, że-
bym spędziła z tym typem aż kilka dni?

– Proponuję przyjrzeć się twoim celom. Po pierwsze – Heath za czął wyli-
czać na palcach – chcesz przy mnie na uczyć się pewności siebie i sztuki
uwodzenia. Gdzie znajdziesz lepsze wa runki niż w Mia mi, mieście, w którym
powietrze aż wibruje zmysłowością? Po drugie, chcesz wzbudzić za zdrość
Cama. Osza leje, kiedy zoba czy, jak czulimy się do siebie na pla ży. Ty w biki-
ni…

– Nie mam bikini.
– Nic trudnego kupić. – Dotknął trzeciego palca. – Powiedzia łaś, że nie



masz pewności, czy chcesz go odzyskać. Może ten wyjazd pozwoli ci się zde-
cydować i wrócisz wolna? – Za wsze można mieć na dzieję, pomyślał. – W tym
cza sie ja poznam twoje zda nie na temat loka liza cji, personelu, wystroju…
Uwa żam cię za zna komitą specja listkę od deserów, ale potra fisz się wypo-
wiedzieć w wielu kwestiach.

Phoebe usiłowa ła za pa nować nad mimiką twa rzy.
– Trudno odmówić ci umiejętności perswa dowa nia.
– To samo powiedział twój szef.
– Rozma wia łeś z Ja mesem?!
– Cóż, byłoby bez sensu za pra szać cię, nie wiedząc, czy będziesz mia ła

wolne, prawda?
Przekona nie Ja mesa, że nie za mierza ukraść mu Phoebe i za trudnić ją zno-

wu w Piri, wcale nie było ła twe. Musiał obiecać, że będzie rekla mował jego
bar Ale Muzyka gościom przychodzą cym do Piri w weekendy, jako miejsce,
gdzie można zjeść świetny deser i posłuchać muzyki na żywo, a na sa mym
wstępie wręczył Ja mesowi butelkę pinot noir za sto dola rów.

– Wyjazd obejmuje wtorek i środę, kiedy za zwyczaj nie pra cujesz, a ponie-
waż w sobotę wyla tujemy w cią gu dnia, zdą żysz jeszcze na szykować dese-
ry…

– Za raz, za raz! Nie musisz za moimi pleca mi rozma wiać z moim szefem
ani ukła dać mi pla nu tygodnia. Jesteś taki sam jak Gwen. Dziwne, że nie
przypa dliście sobie do gustu. Chyba źle dobieram sobie przyja ciół.

– Wszyscy mamy swoje wady – Heath uśmiechnął się przymilnie – ale dzię-
ki nam życie jest bardziej interesują ce.

Phoebe wsypa ła pół torej łyżeczki cukru do kubka, za miesza ła i przesunęła
kubek w jego stronę.

– Mam dużo za mówień na torty weselne, ale skoro sa molot jest później,
teoretycznie zdą żę rano dostarczyć dwa torty za mówione na sobotę. Chociaż
na wet gdybym chcia ła pojechać, a to stoi pod wielkim zna kiem za pyta nia, bi-
let…

– Już jest za ła twiony – wpadł jej w słowo. Phoebe chcia ła za protestować,
lecz zbył ją machnięciem ręką. – Sa molot mamy o trzeciej – uspokoił ją. –
A poza tym inwestycja w bilet mi się opła ci, jeśli wykorzystam ciebie jako
bufor między mną a Ca mem. Jest wspa nia łym szefem kuchni, ale nie mam
ochoty spędzić czterech dni tylko w jego towa rzystwie. A jeśli za pyta o nas?
Albo mija jąc uliczny kiosk z jedzeniem, za cznie opowia dać, że ma rzy o kup-
nie food trucka?

– Nie! Znowu? Nie zda je sobie spra wy, że to nie dla niego? Jemu za leży na
tym, aby goście celebrowa li jedzenie, a na koniec nie szczędzili mu komple-
mentów. Zniena widził by tempo, w ja kim się pra cuje w food trucku.

– Jesteś bardzo przenikliwa. Dla tego potrzebuję twojej opinii na temat no-
wych restaura cji. Aha, wspomnia łem już, że nasi Bra vesi przyjeżdża ją do
Mia mi? Mam dwa bilety na mecz z Marlinsa mi. Kiedy ostatni raz byłaś na
meczu ba seballowym?

– Wiesz, że nie grasz fair, prawda?



– Wiem – oświadczył i puścił do niej oko. – Gram tak, żeby wygrać. Pojedź
ze mną do Mia mi. Proszę.

Phoebe wydęła usta, za sta na wia jąc się nad propozycją Heatha. Sta rał się
nie pa trzeć na jej wargi i nie wspominać poca łunku na przyjęciu urodzino-
wym Bobbi.

– Dobrze by mi zrobiły wa ka cje – odrzekła w końcu z westchnieniem. –
Oderwa ła bym się…

– …od codziennego kiera tu – dokończył za nią. – Potraktuj ten wyjazd jako
oka zję do odkrywa nia nowych horyzontów.

– Nie wiem, dla czego mam wra żenie, że nie mówisz o zwiedza niu atrakcji
turystycznych South Beach.

– Bo dobrze mnie znasz. Prosiłaś, żebym na uczył cię być bardziej seksy –
przypomniał jej. – Za pytam, jak bardzo praktyczne ma być to szkolenie?

– Ja… – Za jąknęła się i spojrza ła na ręce Heatha. Musiał się powstrzymy-
wać, by jej nie dotknąć. Nie chciał przesa dzić. – Sposób, w jaki mnie poca ło-
wa łeś, jak się poczułam u ciebie na kola cji… Wszystko to było cudowne,
wcią ga ją ce, ale jesteś jednym z moich najlepszych przyja ciół. Jeśli posunie-
my się o krok za da leko…

– Martwisz się, że spra wy się skomplikują? Mogą, oczywiście, o ile na sa -
mym początku nie usta limy wa runków brzegowych.

Phoebe popra wiła się na stoł ku. Na jej twa rzy ma lowa ła się cieka wość
i nieufność.

– Chcesz powiedzieć, że to, co się wyda rzy w Mia mi, zosta nie w Mia mi?
– Można posłużyć się tym truizmem. Przez cztery noce wiele mógł bym ci

poka zać.
Pomyślał o pieszczotach, ja kie spra wiłyby jej rozkosz, i mocno za cisnął

palce wokół kubka z kawą.
– Pomyślę o tym – obieca ła. Jej policzki zrobiły się czerwone, głos na brał

chropa wego brzmienia.
Heath wątpił, czy do chwili wylą dowa nia w Mia mi on sam będzie w sta nie

myśleć o czymkolwiek innym.

– Wita my w sa lonie Vivien. – Blondynka w dżinsach w podłużne pa ski
i bluzce w pa ski poprzeczne wyszła, by ich przywitać. – Jestem Wren.
W czym mogę pomóc?

Phoebe nie mia ła szansy odpowiedzieć, gdyż Gwen zrzędliwym tonem
burknęła:

– Szuka my pasa cnoty…
Wren aż za mruga ła z wra żenia.
– Obejrzę bieliznę – wtrą ciła Phoebe. – Interesują mnie również kostiumy

ką pielowe. Potrzebuję bikini.
– Ra czej zbroi i pa ra liza tora – syknęła Gwen.
– Gwendolyn! – Phoebe karcą cym tonem przywoła ła przyja ciół kę do po-

rządku. – Kiedy się zgodziłam, żebyś ze mną przyszła, obieca łaś za trzymać
swoje zda nie o Heathie dla siebie.



– Przepra szam – mruknęła Gwen. – Martwię się, że tra cisz głowę. Podczas
tego wyjazdu różne rzeczy mogą się wyda rzyć.

„Przez cztery noce wiele mógł bym ci poka zać”.
Phoebe poczuła dreszcz podniecenia. Im dłużej się za sta na wia ła nad pro-

pozycją Heatha, tym większą mia ła ochotę z niej skorzystać. Czy może od-
mówić, kiedy tak atrakcyjny mężczyzna jak Heath oferuje się poszerzyć jej
zmysłowe horyzonty?

– Nie musisz się o mnie martwić, Gwen. Jestem dorosła – oświadczyła.
Nie mia ła złudzeń co do tego, kim jest Heath. Podejrzewa ła, że niewyklu-

czone, że spędza jąc cztery noce z nią jako wyłączną partnerką pobije swój
życiowy rekord.

Wren na chyliła się i szepnęła jej do ucha:
– Współ czuję. Sama mam dwie starsze siostry, które cią gle mną dyrygują.
– Hej! Nie jestem starsza – Gwen za protestowa ła. – Jesteśmy rówieśnicz-

ka mi. Wren, masz może piersiówkę schowa ną pod ladą? Bądź moją najlep-
szą przyja ciół ką, daj łyka.

Wren za chichota ła.
– Nie mam piersiówki, ale jeśli wycią gniesz z torebki swoją, przymknę oko

– odparła, a zwra ca jąc się do Phoebe, poinformowa ła: – Kostiumy są w koń-
cu sklepu na lewo, bielizna nocna na pra wo. Bielizna dzienna, jak widać, zaj-
muje cały środek. Jeśli potrzebujecie pomocy w przymierzalni, zwróćcie się
albo do Meg, mojej szefowej, albo do mnie. Gdybyście były za interesowa ne
czymś… hm… specjalnym, zajrzyjcie tu obok. – Wska za ła boczne drzwi.

Gwen zrobiła wielkie oczy.
– Rozumiem, że to specjalna oferta, a nie przecena?
– Skądże. To na przykład finezyjne prezenty na wieczór pa nieński albo

coś, co urozma ici romantyczny weekend. – Zniżyła głos. – Dam wam ka ta log.
Gwen chwyciła Phoebe za ra mię i popchnęła przed sobą.
– Na wet o tym nie myśl – syknęła.
– Nie mam za mia ru. Nie przyszłam po erotyczne za bawki.
Chociaż teraz, kiedy temat sam wypłynął, za częła się za sta na wiać, ja kie

Heath ma zda nie o tego typu akcesoriach. Kiedy powiedzia ła Ca mowi, że ma
wibra tor, odparł: „Po co ci wibra tor, skoro masz mnie, skarbie?”. Potem nig-
dy już nie za proponowa ła, aby się nim wspólnie poba wili w łóżku.

Podejrzewa ła, że Heathowi taki pomysł bardziej by się spodobał. Powie-
dział przecież, że nic nie jest w sta nie go zszokować.

Gwen twierdziła, że Heath ma na nią zły wpływ – co jest po czę ści prawdą
– lecz jakże wyzwa la ją cy. Dawniej najwięcej zmysłowych doznań czerpa ła
z jedzenia. Ale teraz to się zmieni.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

– Moja ostatnia szansa za apelować ci do rozumu – odezwa ła się Gwen, za-
trzymując sa mochód przed głównym termina lem na lotnisku Hartsfield-Jack-
son.

Phoebe za śmia ła się. Ba wiło ją, że role się odwróciły. Ona wyjeżdża z męż-
czyzną zna nym z niesta łości uczuć, Gwen zaś usiłuje ją od tego odwieść. Po
tym, jak wczoraj pra cowa ła przez dwie zmiany, bo czuła się winna, że zosta -
wia Ja mesa sa mego, a dziś rano udekorowa ła i dostarczyła dwa piętrowe
torty weselne, powinna pa dać z nóg. Nic podobnego. Dawno nie czuła się
tak podniecona i peł na wigoru.

– Życz mi dobrej za ba wy.
– Baw się do brze, ale nie za pominaj o za bezpieczeniu się. Masz, co potrze-

ba?
– Nie martw się. – Phoebe posła ła Gwen ca łusa. – W środę, po powrocie,

Heath odwiezie mnie do domu. Jeśli nie będziesz pra cowa ła do późna, zrobię
pyszną kola cję.

W hali odlotów na tychmiast go dostrzegła. Stał przy ka sach biletowych,
jak się umówili. Ubra ny w bia łe spodnie i koszulę we wzory rozpiętą pod szy-
ją, wyglą dał, jak gdyby za mierzał iść prosto na pla żę. Nie ogolił się, więc na
policzkach miał cień za rostu, który podkreślał surowe męskie rysy. Phoebe
nie mogła się zdecydować, czy woli Heatha w eleganckim garniturze, czy ta -
kiego jak teraz.

Na podróż włożyła spodnie typu Ca pri i prostą tunikę, lecz już się nie mo-
gła doczekać, kiedy za prezentuje nowo kupione stroje pla żowe, łącznie z bi-
kini push-up.

Z karta mi pokła dowymi w dłoni uda li się do sta nowiska kontroli bezpie-
czeństwa.

– Pomóc ci? – za pytał Heath, wska zując jej małą wa lizkę ka binową.
Phoebe obrzuciła go peł nym zdumienia spojrzeniem.
– Dla czego? – Wa lizka wca le nie była ciężka. – Ma kół ka.
– Wła śnie. – W oczach Heatha poja wił się błysk humoru. – Ła two ją cią -

gnąć. W tym wypadku rycerskość nic by mnie nie kosztowa ła.
Po przejściu przez kontrolę bezpieczeństwa pojecha li schoda mi ru chomy-

mi w dół na peron kolejki kursują cej między termina la mi. Wsiedli. Do sufitu
wa gonu przymocowa ne były uchwyty, a mecha niczny głos instruował, aby
trzymać się mocno.

Heath uśmiechnął się do Phoebe i wzrokiem intensywnym jak gorą ca
pieszczota przesunął po jej ciele.

– Mówią, żeby się trzymać mocno, ale nie precyzują czego – za żartował,
oparł się o meta lowy słupek, dłońmi objął ją w ta lii i przycią gnął do sie bie.
Palca mi poła skotał jej pośladki.



Phoebe mruknęła z za dowoleniem. Na reszcie. Od momentu, kiedy rano
otworzyła oczy, czeka ła na tę chwilę. Na dotyk Heatha. Za rzuciła mu ręce
na szyję, warga mi przywarła do jego ust, rozsunęła je koniuszkiem języka
i dotknęła jego języka. Heath jęknął i ścisnął jej pośladki.

– Ma rzę o wa ka cjach od rzeczywistości – szepnęła. To będą cztery noce na
odkrywa nie jej kobiecości i zmysłowości, na odda wa nie się rozkoszy, pomy-
śla ła. – Ale czy nie powinniśmy za czekać, aż wylą dujemy w Mia mi?

Za miast odpowiedzi, poca łował ją szybko i gorą co, pa mięta jąc, że nie są
sami. Poza tym kolejka wła śnie dojeżdża ła do przystanku.

– Wysia da my. – Oczy mu błyszcza ły, gdy pa trzył na Phoebe. – Chyba że
chcesz przejechać się dokoła?

Och tak!
– Powinniśmy wysiąść – odparła. Twarz mia ła za czerwienioną. – Na ra zie.
Heath roześmiał się.
– Na ra zie.
W drodze do bramki przełożył torbę podróżną do drugiej ręki, aby móc

trzymać dłoń Phoebe. Ten niewinny gest wpra wił ją niemal w euforię. Za cze-
kaj, nie ekscytuj się aż tak bardzo, upomniał wewnętrzny głos brzmią cy zu-
peł nie jak głos Gwen.

Ale ja chcę czuć się szczęśliwa. To mi dobrze robi, za protestowa ła w my-
ślach.

Szczęście to uczucie, to ryzyko, perswa dował głos. Tobie powinno za leżeć
na dozna niach tylko fizycznych. Na seksie, nie na uczuciach. Po powrocie
nie wypa kujesz uczuć z wa lizki i nie schowasz do szufla dy ra zem z nowymi
bikini i bielizną.

– Phoebe! Heath! Na reszcie.
Ca meron w koszulce polo i wykrochma lonych spodniach kha ki stał przy

słupku z numerem bramki. Na widok ich złą czonych dłoni grymas złości
przebiegł mu po twa rzy.

Phoebe wiele razy widzia ła ich obu ra zem, ale teraz spojrza ła na nich
świeżym okiem. Włosy Cama jak zwy kle były mocno wyżelowa ne, a opa leni-
zna spra wia ła wra żenie sztucznej. Był bardzo przystojny, ale zbyt la lusiowa -
ty, jak gdyby za bardzo się sta rał podobać. Heath na tomiast, z jego wyra zi-
stymi rysa mi twa rzy, miał w sobie na turalny seksa pil.

Heath uniósł dłoń Phoebe do ust i poca łował kostki jej palców.
– Idę kupić wodę. Dla ciebie też?
– Poproszę.
– I dla ciebie? – zwrócił się do wspólnika.
– Nie, dziękuję. Poczekam i za mówię coś mocniejszego w sa molocie.
Heath wszedł do najbliższego sklepu, a Phoebe zosta ła na chwilę sama

z Ca mem. Za legło krępują ce milczenie. Aby je przerwać, za pyta ła:
– Co słychać u Dany?
– U kogo?
– Dany. Tej, z którą byłeś u Bobbi.
Dziewczyny, którą przyprowa dziłeś na przyjęcie urodzinowe mojej najlep-



szej przyja ciół ki nieca łe dwa tygodnie po zerwa niu ze mną.
– Od tamtej pory z nią nie rozma wia łem. – W głosie Ca merona za brzmia ła

nuta smutku. – Oba wiam się, że się zra ziła, bo cały czas ga piłem się na cie-
bie. Wyglą da łaś obłędnie.

Phoebe za notowa ła w pa mięci, aby koniecznie powtórzyć Gwen ten kom-
plement. W końcu to jej za sługa. Ca meron co prawda jeszcze nie czoł ga się
u jej stóp, ale spra wia wra żenie, jak gdyby ża łował zerwa nia. Czy to nie
okrutne z jej strony, że jedzie na wspólną wycieczkę jako partnerka Heatha?

– No tak – cią gnął Cam. – Ty i Heath. Nic nie wska zywa ło na to, że jeste-
ście sobą za interesowa ni.

Phoebe przypomniał się poca łunek na balkonie.
– Nikt nie był bardziej za skoczony ode mnie.
– Z wami to na poważnie?
Na poważnie? Niewła ściwe słowo dla określenia związku na niby ze zna -

nym podrywa czem.
– Dobrze się ba wimy. Na tym eta pie życia wła śnie tego potrzebuję. – Na -

wet nie próbowa ła ła godzić ostrego tonu. – Zra niłeś mnie. I przez ciebie
stra ciłam pra cę, którą kocha łam.

– Ale podobno w nowym miejscu dobrze ci idzie.
– A gdyby nie szło? W końcu jestem profesjona listką. Dla czego nie byłeś

uczciwy w stosunku do mnie? Nie musia łeś ma mić mnie wizją wspólnej przy-
szłości.

– Może martwiłem się, że ta przyszłość zbliża się zbyt wielkimi kroka mi?
Może spa nikowa łem?

Nigdy nie mówił ta kim bezradnym tonem, jakby prosił o wyrozumia łość.
Na szczęście Phoebe w porę sobie przypomnia ła, jak ją przekonywał, że ich
„dobrze rokują cy na przyszłość” zwią zek będzie znacznie zdrowszy, jeśli nie
będą ra zem pra cować, i jak ka zał jej szukać nowej posa dy. Co z tego, że do-
brze tra fiła? Mogła niczego nie zna leźć. To była przemyśla na stra tegia, a nie
dzia ła nie w pa nice.

– Nie będę miał do ciebie pretensji, jeśli odmówisz – za czął – ale czy po po-
wrocie mogę od cza su do cza su do ciebie za dzwonić? – Temu pyta niu towa -
rzyszył nieśmia ły uśmiech, który przypomniał jej, dla czego stra ciła dla niego
głowę. Cam nie był pozba wiony uroku. – Mógł bym coś dla ciebie ugotować!
Opra cowa łem kilka nowych przepisów i potrzebuję twojej opinii.

Na dźwięk tych słów całe współ czucie, ja kie w cią gu tej rozmowy na ra sta -
ło w Phoebe, prysło. Po dwóch la tach spędzonych jako para wciąż jest dla
niego tylko degusta torką?

– Dzwoń, jeśli masz ochotę, ale ra czej będę za jęta.

Wyjrza ła przez małe okienko na ucieka ją cy pas startowy.
– Wciąż nie mogę uwierzyć, że pozwoliłam ci za pła cić za bilet – odezwa ła

się do Heatha.
– Za pomnij o tym. Nie za fundowa łem ci pierwszej kla sy.
– Samo to, że obok nas nikt nie siedzi, już jest luksusem – odparła. W rzę-



dach po ich stronie były tylko dwa fotele i nikt nie musiał wciskać się na
środkowe miejsce. – A obsługa jest zna komita.

Czy ten komentarz nie za brzmiał zbyt ką śliwie?
Czuła się lekko ura żona sposobem, w jaki stewardesa nadska kiwa ła He-

athowi. Doskona le rozumia ła, że mógł się dziewczynie spodobać, ale czy ko-
niecznie musi flirtować z fa cetem, który podróżuje z partnerką?

Sa molot za czął się wznosić. Phoebe za chłysnęła się powietrzem.
– Dobrze się czujesz? Powinnaś mnie uprzedzić, że denerwujesz się pod-

czas lotu.
– Nieczęsto podróżuję sa molota mi. Na palcach jednej ręki mogę wyliczyć,

ile razy la ta łam.
Ra zem z Gwen wychowa ły się w południowej Georgii i po szkole średniej

przyjecha ły do Atlanty. Jeśli musia ła gdzieś się ruszyć, bra ła sa mochód.
– Czyli kiedy za pyta łem o najbardziej sza loną rzecz, jaką zrobiłaś, nie po-

myśla łaś o za liczeniu numerku kilka tysięcy metrów nad ziemią, tak? – Za -
śmiał się. – Nie było oka zji.

– Ani za interesowa nia z mojej strony. Seks w toa lecie, z której korzysta ją
niezliczone rzesze, mnie nie kręci.

– Nie podnieca tak jak, powiedzmy, fa cet przyglą da ją cy się…
– Przestań! – syknęła. Przera ziła się, że któryś ze współ pa sa żerów mógł by

ich usłyszeć.
– Nie chcia łem cię krępować, tylko się dowiedzieć, ja kie są inne twoje fan-

ta zje erotyczne. Masz listę pikantnych sztuczek, których… hm… chcia ła byś
spróbować w łóżku?

Phoebe za śmia ła się wesoło.
– Mam – przyzna ła.
Matka wychowa ła ją na skromną i wstydliwą dziewczynę. W aka demiku,

w pokoju o cienkich ścia nach, musia ła ha mować swoje reakcje. Chociaż Cam
za wsze pa miętał, że doprowa dzenie jej do orga zmu jest jego obowiązkiem,
bra kowa ło mu sponta niczności.

Rozumia ła, że przed porannym poca łunkiem chce umyć zęby, ale czy mu-
sia ło to trwać całe trzy minuty – z użyciem nici dentystycznych i płukanki do
ust – za nim wrócił do niej i ewentualnie się z nią kochał? Tłuma czyła sobie,
że dba łość o higienę i zdrowie to cecha, która dobrze o nim świadczy. Nie-
mniej nie mogła za tra cić się w seksie, bo bała się spocić.

– Chcesz, żebym zga dywał? – Opuszkiem palca lekko pogła dził kontur jej
ucha. Za drża ła. – Za cznę od najbardziej perwersyjnych pomysłów, a ty odpo-
wiesz, ciepło, ciepło, cieplej… albo zimno, zimno, zimniej…

Lepiej nie!
– Chcę seksu… – za jąknęła się – niegrzecznego.
Heath uniósł brwi, a ona wyja śniła:
– Nie chcę się kulić w sobie, kiedy robi się zbyt głośno, albo zbyt… – zno-

wu się za jąknęła – zbyt niechlujnie. – Mówiła tak cicho, że musiał na chylić
się, aby ją słyszeć. – W gorączce na miętności nie powinno się myśleć o po-
prawności politycznej – cią gnęła. – Nie chcę kochanka, który na gle nieru-



chomieje i wylewnie przepra sza, bo niechcą cy pocią gnął mnie za włosy. –
Szczerze mówiąc, pocią gnięcie za włosy może na wet podkręcać emocje, nie
osła biać. – Wyszuka na grzeczność jest pożą da na w normalnym życiu, a wza -
jemny sza cunek wręcz podsta wowy i konieczny. Ale w intymnych chwilach
świa domość, że doprowa dzam mężczyznę do sza leństwa, budzę w nim brud-
ne instynkty i ciemne żą dze, była by inspirują ca.

– Brudne? Masz na myśli szybki numerek po wyjściu z siłowni, bez prysz-
nica? – szepnął jej do ucha. – Czy sferę werbalną, na przykład wyzna nie, że
chce poznać smak twojej cipki?

– Heath!
Przez jej cia ło przebiegła iskra. Dawna dobrze wychowa na Phoebe spłonę-

ła by ze wstydu, zaś nowa śmia ła Phoebe odczuła przyjemne podniecenie.
– O co ci chodzi? – za pytał z miną niewiniątka. – Prowa dzimy czysto teore-

tyczną dyskusję.
– To było wulgarne.
– Ale się uśmiechasz.
Kciukiem powiódł po jej dolnej wardze, jak gdyby chciał za pa miętać jej

uśmiech. Jego dotyk wywołał w niej dreszcz rozkoszy.
Och tak, przyda dzą się nam te gumki, pomyśla ła.

Godziny spędzone na tłumieniu w sobie seksualnego na pięcia i przyglą da -
nie się, jak stewardesa wychodzi ze skóry, aby zwrócić na siebie uwa gę He-
atha, zrobiły swoje. Kiedy wysia da li z sa molotu, Phoebe mia ła cia ło rozgrza -
ne i pobudzone. Lepki upał pa nują cy w Mia mi nie ostudził jej zmysłów. Sło-
wa Cama, że wysłał Mirandzie esemesa i otrzymał odpowiedź, że nie może
się doczekać spotka nia z nimi, a „w szczególności z Heathem”, również jej
nie uspokoiły.

– Kim jest Miranda? – za pyta ła.
Usiłowa ła odkleić jedwabny ma teriał bluzki od spoconych pleców. Nic to

jednak nie dało.
– Agentką nieruchomości. – Zmarszczył brwi i spojrzał na Cama. – Jutro je-

steśmy z nią umówieni. Na tomiast dziś meldujemy się w hotelu, trochę się
ogarniemy i jedziemy na kola cję do loka lu, który ewentualnie chcemy kupić.

– Miranda jest za uroczona Heathem – mówił da lej Cam, jak gdyby nie sły-
szał. – Sugerowa ła na wet, aby za trzymał się u niej, za miast w hotelu. Na
pewno nie wszystkim klientom proponuje gościnę. Kobiety za nim sza leją,
prawda? – Phoebe przypomnia ły się Starla i Lianne spotka ne w toa lecie pod-
czas lunchu z oka zji przyzna nia Heathowi na grody i aż za zgrzyta ła zęba mi. –
Muszę przyznać, że na wet niebrzydka z niej babka.

– Może powinieneś skorzystać z oka zji i za proponować jej randkę? – od-
parł Heath z uśmiechem. – Skoro jesteś wolny i czujesz się sa motny…

Tymcza sem nadjecha ła taksówka. Phoebe modliła się w duchu, aby jazda
trwa ła krótko, bo w przeciwnym ra zie ła dunek testosteronu na groma dzony
we wnętrzu sa mochodu oka że się dla niej za bójczy.

Humor popra wił jej się odrobinę na widok hotelu butikowego tuż przy pla -



ży. Budynek nie był aż tak wysoki jak są siednie, ale widok z balkonów na
pewno będzie za pierał dech w piersiach.

Hotelowy hol utrzyma ny był w stylu retro, ona zaś nie mogła się doczekać,
kiedy zoba czy pokój, który ma dzielić z Heathem.

Recepcjonistka wzięła od Heatha dokumenty i firmową kartę kredytową.
– Przygotowa liśmy dla pana pokój z widokiem na morze i mał żeńskim ło-

żem king-size – poinformowa ła.
– King-size? – wyrwa ło się Phoebe.
Na tychmiast za wstydziła się swojej sponta nicznej reakcji. Wiedzia ła, że

będą dzielić aparta ment, więc czego się spodziewa ła? Dwóch pojedynczych
łóżek? Niemniej do tej chwili spa nie w jednym łóżku z Heathem wyda wa ło
jej się abstrakcją. Albo erotyczną fanta zją.

– Czy to ja kiś problem? – za niepokoiła się recepcjonistka.
– Wła śnie? – wtrą cił Cam. W jego głosie za brzmia ła nuta na dziei.
– Skądże. – Heath ją uspokoił, spojrzał na Cama i ostenta cyjnym ruchem

otoczył ta lię Phoebe ra mieniem. – Ponieważ ten hotel na leży do mniejszych,
oba wia liśmy się, że wszystkie pokoje z dużymi łóżka mi będą za jęte. Moja to-
wa rzyszka po prostu się ucieszyła.

Phoebe kiwnęła głową. Głosu z siebie wydobyć nie mogła. Recepcjonistka
tymcza sem poinformowa ła, ja kie bary i restaura cje znajdują się w pobliżu
i które z nich na leżą do jej ulubionych.

Heath podziękował jej krótkim:
– Dzięki, skarbie.
Słysząc, jak się zwra ca do pra cownicy hotelu, Phoebe aż się za gotowa ła

w środku, lecz na dal milcza ła. Milcza ła również w windzie wiozą cej ich na
ósme piętro.

Heath przyglą dał jej się ką tem oka i kiedy weszli do pokoju, za pytał:
– Co cię tak rozzłościło, łóżko czy coś, o czym nie wiem?
– Nie przypominam sobie, abym powiedzia ła, że jestem zła – odcięła się

Phoebe.
Zosta wiła wa lizkę i torebkę i podeszła do drzwi na balkon. Mimo iryta cji

doceniła wspa nia ły widok. Błękit nieba i zieleń oceanu podzia ła ły na nią
uspoka ja ją co.

Heath usiadł na brzegu łóżka.
– O co chodzi? Odezwij się do mnie, Phoebe – poprosił.
Phoebe. Tylko tyle.
Odwróciła się na pięcie.
– Wiesz, że zwra ca nie się do kobiet per „skarbie” jest protekcjonalne? –

wypa liła.
Dobrze, że nie jesteśmy parą, bobym nie wytrzyma ła twojego usta wiczne-

go flirtowa nia z każdą kobietą na potka ną na drodze, pomyśla ła.
Heath za mrugał zdziwiony.
– Przepra szam. Nie jestem protekcjonalny, po prostu tu na południu to jest

przyjęte. Gdybym wiedział, że kobietom to nie odpowia da, powstrzymał bym
się.



Recepcjonistka nie mia ła nic przeciwko temu, wręcz promienia ła. O co
chodzi Phoebe? Mia ła by te same pretensje, gdyby dziewczyna była dwa dzie-
ścia albo trzydzieści lat starsza?

Phoebe wpa trywa ła się w żół ty geometryczny wzór dywa nu.
– Mnie nigdy tak nie na zywasz – wybą ka ła.
– Za czekaj… – Heath wstał. Był wyraźnie poirytowa ny. – Skarżysz się, bo…

bo ciebie nie traktuję protekcjonalnie?
– Nie. Oczywiście, że nie. Nie zwa riowa łam. – Obrzucił ją sceptycznym

spojrzeniem. – To śmieszne, nie są dzisz? Mówisz te słowa jakby z przyzwy-
cza jenia, w większości przypadków zupeł nie bezwiednie, ale odkąd za częłam
chodzić z Ca mem, za czą łeś unikać zwra ca nia się do mnie w ja kikolwiek spo-
sób sugerują cy…

Heath, kręcąc głową, zbliżył się do niej.
– Posłuchaj. Wielokrotnie flirtowa łem z tobą w jego obecności i doskona le

o tym wiesz. Masz ra cję. W stosunku do kobiet używam określeń ta kich jak
skarbie, kocha nie, ślicznotko. To ta kie żeńskie odpowiedniki chłopie, bra cie,
sta ry. Ale do ciebie… – za jąknął się, na jedno mgnienie umknął wzrokiem
w bok, potem znowu spojrzał na nią. W jego oczach płonął żar, gdy kończył:
– Do ciebie nie pa suje żadne z tych czułych słówek. Jesteś wyjątkowa, nie-
zwykła.

Phoebe przełknęła ślinę. Serce jej przepeł niło wzruszenie. Nie spodziewa -
ła się usłyszeć podobnego komplementu. Oby się tylko nie rozpła kać, pomy-
śla ła.

– Cza sa mi za pominam, jaki jesteś miły – rzekła.
Heath odpowiedział wymuszonym śmiechem.
– Od chwili, kiedy weszłaś do termina lu, nie przesta ję myśleć o tobie.

I żadna z tych myśli nie była miła.
Ujął jej twarz w dłonie i przycisnął usta do jej warg. Jego gorą cy poca łu-

nek rozpa lił w niej pożą da nie. Przytuliła się do niego, prosząc o więcej. He-
ath wsunął dłoń pod jedwabną bluzkę, pogła dził jej brzuch, odna lazł brzeg
biustonosza. Phoebe cicho mruknęła. Kiedy za mknął dłoń na jej piersi, wy-
szepta ła jego imię:

– Heath.
Wtedy podprowa dził ją do łóżka. Na moment się za trzymał, ścią gnął z niej

bluzkę i upuścił na dywan. Chwilę sycił wzrok widokiem jej piersi w koron-
kowym zielonym ską pym biustonoszu. Wyraz jego twa rzy świadczył, że war-
to było sięgnąć po bieliznę z górnej pół ki.

Wsunął kciuk pod miseczkę i lekko dotknął piersi. Phoebe za drża ła. Nie
mia ła by nic przeciwko temu, by podarł na niej ten kosztowny sta niczek. Zsu-
nęła ra miączka z ra mion, odsła nia jąc piersi. Heath na chylił się i językiem
pieścił to jedną, to drugą. W dole brzucha poczuła pulsowa nie.

Heath zerwał koszulę i przycią gnął Phoebe do siebie. Ciemne włosy na
jego torsie rozkosznie drażniły jej wrażliwą skórę. Mia ła ochotę otrzeć się
o niego jak kocica proszą ca o pieszczoty. Nie mia ła wątpliwości, że w ra mio-
nach Heatha za cznie mruczeć.



Heath pocią gnął ją na ma terac. Położył się obok, oparł na łokciu, zbliżył
twarz do jej twa rzy i rzekł:

– Nie chcę, abyś się martwiła, że dzielimy łóżko.
– Wca le się tym nie martwię – odparła.
– To, że śpimy ra zem, nie ozna cza, że musimy się kochać – rzekł poważ-

nym tonem.
– Co?! – wykrzyknęła.
Opa nuj się, upomniał ją wewnętrzny głos. Miej trochę dumy. Do dia bła

z dumą. Chcę dać się przelecieć.
– Nie chcesz…
Wziął jej rękę i przyłożył sobie do podbrzusza.
– Chcę. Nie czujesz? – Za mknął oczy i wysunął biodra do przodu. We wnę-

trzu dłoni poczuła koniec twardego penisa. Heath otworzył oczy, uniósł się
i na krył ją swoim cia łem. – Spędzimy w Mia mi tylko kilka dni. Mam za miar
dotykać cię wszędzie, spra wić, że będziesz drża ła z rozkoszy i wykrzykiwa ła
moje imię, ale nie musimy iść na ca łość. Może ła twiej nam będzie kontynu-
ować na szą przyjaźń, jeśli nie przekroczymy tej gra nicy? – Poca łował jej szy-
ję, potem wilgotnymi warga mi na rysował linię aż do wzniesienia piersi. – Je-
stem wspa nia łomyślny. – Dwoma palca mi ścisnął jej sutek. – Powiedzmy.

– Ale… – urwa ła, gdyż Heath otoczył warga mi sutek i przesta ła myśleć ra -
cjonalnie.

Pieszczoty Heatha spra wiły, że drża ła z pożą da nia. W pewnej chwili po-
czuła jego dłonie na brzegu koronkowych majteczek. Uniosła biodra, uła -
twia jąc mu za da nie, nie mogąc się doczekać, kiedy dotknie jej tam, gdzie go
najbardziej potrzebuje.

Heath poca łunka mi pokrył jej brzuch, powoli ścią gnął figi z bioder, ud, ły-
dek, kostek. Potem rozsunął jej nogi i uśmiechnął się sza tańsko. Nie powta -
rzał słów, ja kich używał w sa molocie, lecz one brzmia ły jej w głowie.

Na chylił się. Językiem ła skotał najdelikatniejsze miejsca. Nie wyobra ża ła
sobie słodszych tortur. Jej cia ło drża ło z rozkoszy, a gdy za czął ją ssać, aż
podskoczyła. On zaś nie przestał jej pieścić, tylko wsunął w nią dwa palce,
porusza jąc nimi w rytm pulsowa nia jej wewnętrznych mięśni. Gdyby mogła
zła pać oddech, bła ga ła by, by przestał, lecz on wznosił ją na wyżyny rozko-
szy, aż z głośnym okrzykiem osią gnęła szczyt.

Z ocza mi utkwionymi w suficie powoli przytomnia ła. Heath wstał z łóżka,
podszedł do barku i wrócił z dwiema butelka mi wody.

– Pomyśla łem, że zechcesz się na pić – rzekł z uśmiechem.
Kiwnęła głową. To zna czy wyda wa ło jej się, że kiwa. Jeszcze nie odzyska ła

peł nej wła dzy nad cia łem.
– Chyba musisz ją otworzyć. – Speł nił jej prośbę. Wypiła łyk. Westchnęła. –

Oba wiam się, że nie będę w sta nie pójść z wami do restaura cji. Zrób zdjęcia
telefonem i przynieś mi coś na wynos – poprosiła.

– Jak mógł bym się stąd ruszyć, skoro ty leżysz tutaj naga? – Odsta wił bu-
telkę, usiadł, wziął Phoebe za rękę, poca łował wnętrze jej dłoni i pocią gnął



w górę. – Wstań. Prysznic przywróci cię do życia. – Odgarnął jej włosy z ra -
mienia. – Pomogę ci na wet umyć włosy.

Obrzuciła go ostrzegawczym spojrzeniem.
– Ale tylko włosy. Po tych orga zmach moje cia ło wciąż zbyt mocno reaguje

na twój dotyk.
Spojrzał na nią z miną niewiniątka.
– Obiecuję. A tak między nami, pozwa lam ci umyć każdą część mojego cia -

ła, jaką zechcesz.
Na tychmiast za pra gnęła dostarczyć mu podobnych doznań, ja kie przed

chwilą sama przeżyła. Zerwa ła się na równe nogi.
– Na co jeszcze czekasz? Chodźmy.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Poprosiła, aby na moment zosta wił ją w ła zience samą, więc Heath skorzy-
stał z oka zji, zdjął z siebie resztę ubra nia i rzucił na dywan. Po chwili z ła -
zienki dobiegł szum wody, za raz potem drzwi otworzyły się i sta nęła w nich
Phoebe owinięta puszystym ręcznikiem. Jej wrodzona skromność roz ba wiła
go. Przecież za ledwie kilka minut temu pieścił i ca łował jej na gie cia ło.

– Ja… – za częła i urwa ła na widok jego na gości. – Och! – W jej oczach za -
pa liło się pożą da nie. Szerzej otworzyła drzwi i z psotnym uśmieszkiem za -
prosiła go do środka. – Wchodź!

Nie musia ła mu tego powta rzać.
– Ktoś już ci mówił, że kiedy chcesz dyrygować, robisz się bardzo seksy? –

Wplótł palce w jej włosy, uniósł jej twarz i ją poca łował. Kiedy spo strzegła,
że ukradkiem pocią gnął za koniec ręcznika, ugryzła go w dolną wargę. Cof-
nął się i z ironiczną miną za pytał: – Chyba nie mia łaś za mia ru ką pać się
w ręczniku, prawda?

– A może mia łam za miar wykonać przed tobą uwodzicielski striptiz? – za -
żartowa ła.

– Rezultat końcowy jest ten sam. Chociaż gdybyś chcia ła wykonać taki nu-
mer po powrocie z kola cji, nie będę miał nic przeciwko temu.

Włosy Phoebe były na tyle długie, że za krywa ły jej piersi. Heath wsunął
palce między loki.

– Mmm – mruknęła z za dowoleniem i za mknęła oczy. – Zda wa ło mi się, że
ktoś obiecał za chowywać się jak na leży.

– Na pewno nie ja. – Odgarnął jej włosy z ra mion i przerzucił je na plecy.
Wśród pa semek w różnych odcieniach rudego i blond mignęły złote refleksy.
– Masz wspa nia łe włosy. – Ocza mi wyobraźni ujrzał siebie opla ta ją cego je
wokół dłoni, gdy Phoebe bierze jego męskość w usta. Sięgnął do uchwytu
ka biny prysznicowej. – Wchodzę – oświadczył.

Nie był pewien, czy woda już jest dosta tecznie ciepła, lecz może w tej sy-
tuacji zimny prysznic lepiej by mu zrobił.

W ka binie prysznicowej wyłożonej marmurowymi płyta mi swobodnie mie-
ściły się dwie osoby. Phoebe weszła za Heathem, przytuliła się do niego i ję-
zykiem dotknęła jego obojczyka.

– Za wsze uwa ża łam, że świetnie się ubierasz – stwierdziła – ale teraz my-
ślę, że szkoda, że chodzenie nago jest prawnie za bronione. Może powinnam
na pisać do guberna tora prośbę, aby zrobił dla ciebie wyją tek?

Heath roześmiał się. Osobowość Phoebe, jak jej włosy, skła da ła się z wielu
odcieni, od nieśmia łości przez niepoha mowa ną na miętność do błyskotliwego
humoru. Rozba wienie jednak szybko ustą piło pożą da niu, kiedy Phoebe pa -
znokcia mi przejecha ła po jego torsie i wrażliwszej skórze brzucha. Potem
sięgnęła po kostkę mydła o za pa chu drewna sanda łowego.



– Rozumiem, że mogę umyć każdą część twojego cia ła, jaką zechcę? –
upewniła się. Jej głos na brał chro pa wego brzmienia, oczy koloru whisky pa -
trzyły w dół.

Kiwnął głową, walcząc z pokusą chwycenia jej ręki i przyłożenia do dol-
nych partii cia ła.

Cierpliwości.
Tra cił rozum i drżał z pożą da nia, lecz Phoebe jakby tego nie za uwa ża ła.

Powoli na mydliła dłonie, potem dotknęła… wnętrza jego uda. Za cisnął zęby.
– Niecna dręczycielka.
Uśmiechnęła się z za dowoleniem.
– Jeszcze nikt nie na zwał mnie niecną.
Jak gdyby w na grodę przecią gnęła palcem po jego członku i za mknęła go

w dłoni.
Heath odrzucił głowę do tyłu i instynktownie wysunął biodra. Wtedy cof-

nęła rękę.
– Nie sięgnę ci do pleców, jeśli będziesz stał w tej pozycji – skarciła go.
Jęknął, ale posłusznie zmienił pozycję. Phoebe na mydloną dłonią ma sowa -

ła mu plecy, potem okrężnymi rucha mi pośladki i wnętrze ud. Kiedy pa znok-
ciem delikatnie dra snęła ją dra, syknął, odwrócił się i zmusił ją do cofnięcia
się w róg ka biny.

– Och! – wykrzyknęła, uda jąc przera żenie. – Posunęłam się za da leko.
A może nie dość da leko?

Mokre włosy za krywa ły jej piersi, na skórze błyszcza ły krople wody two-
rząc konstela cje, których wzór Heath za pra gnął poznać warga mi. Wyglą da ła
jak rozpustna syrena. Moja syrenka, pomyślał.

Obojętnie z kim Phoebe posta nowi zwią zać się w przyszłości, teraz na leży
do niego. Oparł ręce o marmurowe płyty ka biny tuż przy jej ra mionach, na -
chylił się i ją poca łował. Górę wziął w nim instynkt posia da cza. Wsunął język
do ust Phoebe tak silnym ruchem, że aż jego zęby za dzwoniły o jej zęby.
Phoebe nie za protestowa ła, tylko po omacku odszuka ła jego członek. Jęknął,
poruszył biodra mi, poddał się na rzuconemu przez nią rytmowi.

W pewnej chwili pod wpływem impulsu odsunął jej rękę, obrócił ją do sie-
bie pleca mi, otoczył ra miona mi, dłonie za cisnął na piersiach, pulsują cy czło-
nek wsunął między pośladki. Okrzyk ulgi i speł nienia odbił się echem od
ścian ka biny. Z czołem opartym o czubek głowy Phoebe, ciężko dysząc, cze-
kał, aż mroczki przed ocza mi rozproszą się i odzyska zdolność widzenia.

– To było… – za częła Phoebe.
– Lepkie?
Heath zdjął z uchwytu głowicę prysznica i za czął spłukiwać jej cia ło.
– Chcia łam powiedzieć, że to było przeżycie nie z tej ziemi.

Dobrze się złożyło, że Phoebe zrezygnowa ła z prostowa nia włosów, bo po
pół torej godzinie z Heathem była tak oszołomiona, że mogła by je sobie spa -
lić. Ogarnij się, na ka za ła sobie w duchu. Podniosła do twa rzy tubkę z płyn-
nym eyelinerem i na gle spostrzegła, że chce poma lować oko, które już było



poma lowa ne.
Na miłość boską! Można by pomyśleć, że nigdy przedtem nie przeżyła or-

ga zmu.
Dokładnie trzech. Najpierw dwa w łóżku, a trzeci, kiedy Heath uparł się

wytrzeć ją po prysznicu. Jego palce wyczynia ły cuda z jej cia łem. Wyobra ziła
sobie, jak po powrocie z kola cji te palce rozwią zują węzeł pa ska sukienki.
Puls jej przyspieszył w peł nym podniecenia oczekiwa niu.

Czy Heath czuje tę samą niena syconą potrzebę? Z jego boga tym doświad-
czeniem to ra czej wątpliwe. Ale z drugiej strony, jego za chowa nie pod prysz-
nicem świadczyło… Phoebe aż się wzdrygnęła na wspomnienie tamtych do-
znań. Rzucił się na nią niemal jak zwierzę. Nigdy nie podejrzewa ła, że męż-
czyzna tak seksowny jak Heath będzie pożerał ją wzrokiem.

Za mknęła się w ła zience, aby nie widział, jak się szykuje do wyjścia. Koń -
cowy efekt miał go zwa lić z nóg. Włożyła sukienkę portfelową z marszcze-
niem w ta lii, z lewej strony czerwoną, z pra wej zaś przechodzą cą w biel
z delikatnym czerwonym orna mentem kwia towym. Dekolt w kształ cie litery
V odsła niał biust wymodelowa ny nowym biustonoszem, w którym mogła
brać udział w konkursie piękności. Gdy szła, poły sukienki rozchyla ły się
prowokują co, odsła nia jąc udo. Aura Mia mi spra wiła, że Phoebe na łożyła
mocniejszy ma kijaż niż zwykle. Ca łości dopeł nia ły pożyczone od Gwen san-
dał ki na szpilkach i bransoletki brzęczą ce przy każdym ruchu rąk.

Ostatni raz przejrza ła się w lustrze i uśmiechnęła się z za dowoleniem. Jest
super, pomyśla ła.

Otworzyła drzwi i oznajmiła:
– Gotowa!
Heath aż gwizdnął z uzna niem, a pilot do telewizora wypadł mu z ręki.
– No, no. – Jego spojrzenie prześliznęło się po jej figurze w dół, potem już

wolniej powędrowa ło z powrotem w górę, aż za trzyma ło się na oczach. – Jak
mam wyrobić sobie opinię o restaura cji, skoro przez ciebie nie będę mógł
się skoncentrować? – poża lił się.

Phoebe za trzepota ła rzęsa mi i wygła dziła sukienkę na biodrach.
– Uwa żasz, że tak może być?
Heath gestem przywołał ją do siebie.
– Podejdź, to ci odpowiem.
Phoebe się za śmia ła.
– Wykluczone. – Zrobiła krok w kierunku drzwi. – Stolik mamy za rezerwo-

wa ny na określoną godzinę.
Poza tym Cam czeka na nich w holu. Dopiero teraz sobie o nim przypo-

mnia ła.
Ra zem z nimi do windy wsia dło trzech mężczyzn. Jeden z nich przez cały

czas rzucał dyskretne spojrzenia w jej stronę. Mężczyźni wysiedli na dru gim
piętrze. Gdy tylko drzwi się za nimi za sunęły, Heath parsknął śmiechem.

– Uwa żaj, Phoebe, bo po twojej spekta kularnej meta morfozie w wampa
męski trup będzie się słał gęsto.

Komplement spra wił jej sa tysfakcję, lecz jednocześnie mimowolnie wy -



obra ziła sobie, co by czuła, gdyby w windzie towa rzyszyła im kobieta pożą -
dliwym wzrokiem ga pią ca się na Heatha. Za chowa nie stewardesy podczas
lotu z Atlanty irytowa ło ją w najwyższym stopniu. Na tomiast nic nie wska zy-
wa ło na to, że Heath jest za zdrosny.

– Nie przeszka dza ło ci, że pa trzyli na mnie z ta kim za interesowa niem?
– Jestem z ciebie dumny. Tego chcia łaś, prawda? Va va voom, chyba tak

powiedzia łaś. Cel został osią gnięty.
Prawda, ale dla czego spodziewa ła się innej odpowiedzi? Spędzili niezwy-

kłe popołudnie, ale to nie zna czy, że Heath zechce ją za trzymać dla siebie.
Urok przygody polega na tym, że szybko przemija.

Nie jestem smutna, mówiła sobie w duchu. Po prostu nie mam doświad-
czenia w tych spra wach i muszę temperować oczekiwa nia. Kiedy dotarli na
dół, szybko wysia dła z ka biny i ruszyła przodem, aby Heath nie widział jej
sztucznego uśmiechu.

Cam czekał na nich.
– Phoebe! – wykrzyknął na jej widok. – Wyglą dasz nieziemsko. – Ujął jej

dłonie i spojrzał na nią z za chwytem. – Mia mi słynie z ekskluzywnych klu-
bów, gdzie nie każdy może wejść, ale dla ciebie wszystkie drzwi będą sta ły
otworem.

– Dziękuję.
Phoebe była wdzięczna losowi, że Cam jedzie z nią i Heathem tą samą tak-

sówką. Wiedzia ła, że jej reakcja w windzie na trzeźwe stwierdzenie Heatha
była przesa dzona. Wiedzia ła również, że przyczyną były rozgrza ne do czer-
woności emocje. Towa rzyska rozmowa z Ca mem pomogła jej odzyskać rów-
nowa gę.

Kiedy taksówka za trzyma ła się przed restaura cją, zoba czyli tłumek gości
z pa gera mi w rękach, na które otrzymywa li wia domość, że stolik dla nich
jest gotowy. Kolejka przed wejściem to za wsze dobry znak.

Heath powiedział Phoebe, że wła ściciel chce przejść na emeryturę, a żad-
ne z jego dzieci nie ma ochoty przejąć prowa dzenia rodzinnej restaura cji.
Za nim Heath z Ca mem podejmą decyzję o kupnie, chcą się zorientować, kto
tu przychodzi, kto mieszka w okolicy, ja kie są wa runki do parkowa nia i po-
znać wiele innych elementów decydują cych o powodzeniu albo niepowodze-
niu przedsięwzięcia.

Phoebe nie wątpiła, że skoro Heath i Cam prowa dzą za awansowa ne roz-
mowy z wła ścicielem, stolik będzie na nich czekał, lecz nie zdziwiła się, gdy
gospoda rzowi sali poda li jej na zwisko i nie wspomnieli, kim są. Rozumia ła,
że jako anonimowi goście lepiej ocenią ja kość obsługi i od razu się zorientu-
ją, których kelnerów zechcą za trzymać, a których się pozbyć. Z doświadcze-
nia wiedzia ła, że Heath jest pra codawcą dba ją cym o personel, motywują cym
do dzia ła nia, lecz wyma ga ją cym.

W łóżku też jest taki, pomyśla ła i uśmiechnęła się w duchu. Kiedy jej się
wyda wa ło, że jest zaspokojona, Heath pobudzał ją jeszcze mocniej, przesu-
wa jąc gra nice jej wytrzyma łości. A przecież jeszcze tak na prawdę się nie ko-
cha li. Za częła obserwować Heatha, gdy z Ca mem dyskutowa li o maksymal-



nej liczbie gości i różnych sposobach usta wienia stolików w sali.
Kiedy Heath zła pał jej spojrzenie, w jego oczach poja wił się błysk świad-

czą cy o tym, że odgadł, o czym myśli. Obla ła ją fala gorą ca, lecz nie odwróci-
ła wzroku, tylko się uśmiechnęła.

– Wszystko w porządku? – za pytał Cam.
– Gorą co tutaj – odparł Heath. – Przejdę się do baru po coś zimnego. Dla

ciebie piwo?
– Dobry pomysł – stwierdził Cam. – Ale za miast piwa spróbuję ich mojito

z pa pryczką ja la peño.
Phoebe już otwiera ła usta, aby poprosić o kieliszek wina, kiedy Heath

wziął ją za rękę.
– Chodź ze mną. Trzech kieliszków sam nie przyniosę.
Gdy tylko zna leźli się w holu oddziela ją cym bar od głównej sali, objął jej

twarz dłońmi, usta mi przywarł do jej warg, językiem dotknął jej języka. Kola -
na się pod nią ugięły, w dole brzucha poczuła pulsowa nie.

Heath wypuścił ją z objęć.
– Przepra szam, stra ciłem głowę – uspra wiedliwił się.
Uśmiechnęła się szeroko, pra gnąc go jeszcze bardziej niż przedtem. Dziś

po południu powiedział jej, że podczas tej wycieczki nie powinni się kochać,
ale później, w windzie, chwa lił jej meta morfozę w wampa. Posta nowiła
sprawdzić, czy uda się go uwieść i spra wić, że zmieni zda nie.

Co by była z niej za uwodzicielka, gdyby się nie powiodło?

Dla Phoebe świa tło sa mych świec było zbyt sła be – lubiła widzieć, co je –
ale poza tym klimat restaura cji jej się spodobał. I najwyraźniej nie tylko jej.
W sobotni wieczór lokal pękał w szwach, a za biega ne kelnerki ledwo na dą -
ża ły z obsługiwa niem gości. Heath również to za uwa żył i uznał, że wła ściciel
powinien za anga żować więcej personelu.

Przystawki poda no im w przyzwoitym cza sie, na tomiast później ich kelner-
ka jakby za pa dła się pod ziemię. Nikt się nie za interesował, czy mają co pić,
a czeka nie na da nie główne cią gnęło się w nieskończoność. Phoebe czuła,
jak burczy jej w brzuchu.

Rozejrza ła się po sali, usiłując dostrzec ich kelnerkę.
– Nie myślcie, że się niecierpliwię – rzekła – ale mam na dzieję, że zja wi się

przed lipcem.
Siedzą cy na przeciwko niej Cam uśmiechnął się i za żartował:
– Może ją wyrzucili, nie czeka jąc, aż skończy zmia nę?
Phoebe parsknęła śmiechem.
– O Boże! Cał kiem za pomina łam o tamtej spelunce.
– O czym wy mówicie? – za pytał Heath.
Cam na chylił się nad stolikiem.
– Po kilku miesią cach spotyka nia się Phoebe wpa dła na genialny pomysł,

że powinniśmy przestać odwiedzać tylko knajpy na pewnym poziomie – za -
czął, kła dąc na cisk na genialny.

Phoebe rzuciła mu kpią ce spojrzenie.



– Powiedzia łam tylko, że powinniśmy spróbować czegoś nowego. Tak wie-
lu na szych zna jomych prowa dzi restaura cje, że menu mogliśmy wyrecyto-
wać z pa mięci, jeszcze za nim weszliśmy do środka. Za proponowa łam, żeby-
śmy poszuka li ukrytych pereł, miejsc mniej prestiżowych, które mogą nas
pozytywnie za skoczyć.

– Rozumiem, że tamta knajpa oferowa ła same niespodzianki – cierpkim to-
nem wtrą cił Heath.

– Inspektor sa nitarny zdecydowa nie miał by tam pole do popisu – odparł
Ca meron. – Na chos z kurcza kiem, które ja dła Phoebe, powinny się na zywać
przysma kiem z salmonellą. Kurczak był na wpół surowy i Phoebe musia ła
odesłać ta lerz do kuchni. Znasz ją. Ona nigdy niczego nie odsyła.

– Druga wpadka. Marga rita. – Phoebe aż się wzdrygnęła na samo wspo-
mnienie płynu o sma ku rozpuszczalnika. – Po dwóch łykach również musia -
łam ją odesłać. Kelnerka za bra ła drinka, a po chwili zoba czyłam, że Ca mowi
oczy wychodzą z or bit. Powiedział, że dziewczyna jednym haustem opróżniła
mój kieliszek. Myśla łam, że żartuje.

Cam za chichotał.
– A ja przysięga łem, że mówię prawdę. Już nie pa miętam, jak długo czeka -

liśmy na ra chunek, ale w końcu odszuka łem kierownika. Oka za ło się, że
z miejsca zwolnił tę dziewczynę za to, że wypiła marga ritę Phoebe. Nie miał
jednak na tyle rozumu, aby ka zać innemu kelnerowi ją za stą pić. Rezultat był
taki, że przy sześciu stolikach siedzieli ludzie, czeka li albo na jedzenie, albo
na ra chunek, i coraz bardziej się wścieka li. Chcąc nas ja koś udobruchać, fa -
cet za proponował nam deser na koszt firmy. W końcu się zgodziliśmy, cho-
ciaż chcieliśmy stamtąd uciekać gdzie pieprz rośnie.

– Ponieważ mieliśmy mnóstwo cza su, kiedy oni wypisywa li ra chunek, a ja
wciąż byłam głodna – Phoebe cią gnęła opowieść – za mówiłam lody. Uzna -
łam, że już lodów nie da się zepsuć. Dziesięć minut później do na szego stoli-
ka przyszedł kierownik i oznajmił, że lodów za bra kło.

– Po tym doświadczeniu – odezwał się Cam – bardzo długo nie pozwa la łem
jej wybrać restaura cji.

– Mówisz tak, jakbyś ty nie za liczył żadnej wpadki – za częła się z nim dro-
czyć. – Przypomnij sobie…

Urwa ła. Ką tem oka zoba czyła, że Heath pa trzy na nią w ja kiś dziwny spo-
sób. Czyżby w jego oczach błysnął gniew? Nie, nie, to przez te miga ją ce
świece. Heath nie może być za zdrosny o wspomnienia. W windzie mówił, że
jego celem jest pomóc jej zdobywać mężczyzn i że życzy jej sukcesów.

Poczuła jednak, że wspomina jąc z Ca mem dawne cza sy, wyklucza Heatha
z rozmowy, więc szybko zmieniła temat.

– Za łóżmy, że kupicie ten lokal. Rozma wia liście już, jaki cha rakter chcieli-
byście mu nadać?

Wiedzia ła, że myślą o czymś zupeł nie nowym, pa sują cym do otoczenia,
a nie o drugim Piri.

Cam kiwnął głową.
– Wyda je nam się, że mamy pomysł na coś, co pa suje do gorą cej atmosfery



tutejszego życia nocnego. Musimy tylko dopra cować szczegóły, żeby nie
przedobrzyć.

Heath wyjął z kieszeni złożoną serwetkę pa pierową z obu stron pokrytą
projekta mi logo z liter ukła da ją cych się w wieloznaczną na zwę Hot.

– Mnie się podoba to. Jest eleganckie. – Phoebe palcem stuknęła w rysu-
nek. – Duże litery i wykrzyknik są zbyt dosłowne i krzykliwe, jak gdyby suge-
rowa ły, że to lokal ze striptizem.

Heath roześmiał się.
– Też tak uwa żam. Ale na zwa Hot mi się podoba. Na wet turyści niezna ją cy

angielskiego wiedzą, że hot odnosi się i do pogody, i do jedzenia, i do muzy-
ki, i do seksu. Mia mi nie jest miejscem, gdzie uczucia i za chowa nia się tonu-
je. Tu się idzie na ca łość. Pra cujemy z Ca mem nad kartą dań. Będą w niej
potra wy ostre i bardzo ostre…

– To mojito z ja la peño powinno się zna leźć wśród drinków – wtrą cił Cam,
kiwa jąc głową z aproba tą. Kończył już drugą porcję i za mierzał za mówić
trzecią.

Heath krytycznym okiem rozejrzał się po sali.
– Wnętrze chciał bym urzą dzić bardziej ka meralnie – stwierdził. – Może do-

dać pół koliste boksy, w których pary mogłyby siedzieć obok siebie? I zmie-
nić oświetlenie oraz cały wystrój na mniej ba nalny. Mia mi to ra dość i kolor.
Do stworzenia romantycznego klima tu nie trzeba przyga szonych barw i pół -
mroku. Chcemy śmia łych akcentów współ gra ją cych z odważnym nietuzinko-
wym menu, a na zwy potraw powinny mieć wyraźny erotyczny podtekst.

– Przystawki na zwijmy Pierwsze Wra żenie, a desery Słodkie Rozsta nie
albo Miłe Wspomnienia – wtrą cił Cam.

Nuta rozgoryczenia w jego głosie nie uszła uwa gi Phoebe. Czyżby na resz-
cie do niego dotarło, że w zerwa niu z nią nie było nic słodkiego?

Podczas tej rozmowy na bra ła na dziei, że mimo wszystko mogą zostać
przyja ciół mi albo przynajmniej serdecznymi zna jomymi, którzy obra ca ją się
w tym sa mym kręgu za wodowym i towa rzyskim. Uśmiechnęła się do niego
przez stół i już mia ła za pytać o pomysły na specjalne da nia główne, kiedy
na reszcie zja wiła się kelnerka z ich za mówienia mi. Wygłodnia li rzucili się na
jedzenie.

Na ra chunek nie musieli długo czekać. Kelnerka przyniosła go, gdy koń-
czyli, prawdopodobnie dla tego, że chcia ła, aby zwolnili stolik. Musia ła jed-
nak rozpoznać na zwisko Heatha na karcie kredytowej, bo gdy odeszła, na -
tychmiast zja wił się wła ściciel.

– Pan Jensen! Pan Pala! – powitał ich z uśmie chem na ustach, który jednak
nie ma skował przera żenia w oczach. – Cudownie pa nów widzieć. Nie wie-
dzia łem, że dzisiaj będę miał za szczyt was gościć.

– Nie chcieliśmy przeszka dzać. Widzimy, jaki jest ruch. Albercie – Heath
zwrócił się do niego po imieniu – poznaj Phoebe Mars, bardzo obiecują cą
specja listkę od deserów.

Albert za pytał Phoebe, jak jej sma kowa ło jedzenie, potem chwi lę rozma -
wia li w czwórkę o tajnikach branży ga stronomicznej. Na koniec Albert za py-



tał, jak za mierza ją spędzić czas w Mia mi. Podsunął im kilka pomysłów, ale
było ja sne, że próbuje wysondować, czy Cam i Heath podjęli już osta teczną
decyzję w spra wie kupna loka lu.

Heath udzielał uprzejmych, lecz wymija ją cych odpowiedzi i poinformował
Alberta, że ich agentka będzie z nim w kontakcie.

Cam, którego za wsze bardziej interesowa ła kuchnia niż kwestie prawne,
chciał się dowiedzieć jak najwięcej o ekologicznych hodowlach ryb i owoców
morza. Albert za prosił go więc do kuchni, aby poznał ich szefa specja lizują -
cego się w da niach rybnych.

Cam spojrzał na Heatha i Phoebe.
– Jeśli nie ma cie nic przeciwko temu, pokręcę się tu jeszcze chwilę i obej-

rzę za plecze.
Heath umówił się z Ca mem na spotka nie na stępnego dnia rano, a Phoebe

sta ra ła się nie dać po sobie poznać, jak bardzo ją cieszy taka sytuacja.
Na dworze, mimo że słońce już dawno za szło, wciąż pa nował upał, ale na

samą myśl o tym, że znowu jest tylko z Heathem, Phoebe za drża ła.
– Wra ca my do hotelu? – za pyta ła.
Heath posłał jej spojrzenie przesycone męskim podziwem.
– Daj mi się sobą pochwa lić przed ca łym Mia mi – poprosił. – Zobaczmy,

w ja kie ta ra pa ty możemy się wpa kować.

Ruszyli przed siebie i już po chwili na tknęli się na klub, wokół którego krę-
ciło się sporo osób. Drzwi były za pra sza ją co otwarte, a goście sta li przy wy-
sokich stolikach. Heath przyniósł dla nich firmowy koktajl na rumie i rzekł:

– Kiedy chcesz coś zmienić w sobie, dobrze jest poobserwować innych. Wi-
dzisz tę dziewczynę w dżinsach i zielonej bluzce bez pleców? Zmierza
w stronę parkietu. – Phoebe kiwnęła głową na znak, że ją za uwa żyła. –
Pierwsze wra żenie?

– Jest… piękną młodą kobietą, która ma ochotę za tańczyć?
– Wła śnie. Można jednak stwierdzić, że nie odpowia da tra dycyjnemu ka no-

nowi urody. Długa twarz. Duże stopy. Te…
– Chyba nie chcę się w to ba wić – przerwa ła mu lodowa tym tonem. Sta ra ła

się nie myśleć, ile manka mentów i niedocią gnięć urody za uwa żył w niej.
– Nie krytykuję jej – obruszył się Heath – tylko szukam przykła dów na po-

parcie mojej tezy. Uwa żam, że jest piękna, jednak moim zda niem atrakcyj-
ność za leży od tego, jak ktoś się trzyma, jak się porusza. Każdy z nas ma
kompleks na ja kimś punkcie…

– Ha, ha! Co ty wiesz o kompleksach?
Dzisiaj mia ła oka zję zoba czyć każdy centymetr jego cia ła. Na prawdę trud-

no było zna leźć ja kąś niedoskona łość.
Za miast zręcznie zripostować, Heath umknął wzrokiem w bok. Po chwili

mruknął:
– Byłem bardzo pucołowa tym dziecia kiem. Trochę się wycią gną łem, ro-

snąc, ale po śmierci ojca opycha łem się sma kołyka mi. Kiedy mama wyszła
drugi raz za mąż, poszedłem do nowej szkoły i z powodu tuszy mia łem cięż-



kie życie.
Phoebe zrobiła wielkie oczy.
– Dokucza li ci?
Nie mogła w to uwierzyć.
– Wcześnie opa nowa łem sztukę zjednywa nia sobie sympa tii otoczenia,

więc to nie trwa ło długo. – Machnął ręką na znak, że tamte wspomnienia już
go nie bolą. – Ale jak pewnie za uwa żyłaś, mam lekkiego bzika na punkcie
gimna styki. Teraz wiesz, skąd się to wzięło. Na wet taki chodzą cy ideał jak ja
ma… – urwał, bo Phoebe trą ciła go w ra mię – ma swoje sła be punkty, ale nie
trzeba się nimi przejmować. Nie sprawdzam się jako partner w związku
i wiem o tym. Zdra dzę ci, jak rozwią za łem ten problem. Po prostu nie anga -
żuję się w związki i spra wa za ła twiona.

Phoebe zmarszczyła brwi. Wątpiła, czy na dłuższą metę to dobre rozwią za -
nie. Ulżyło jej, gdy Heath stwierdził:

– Intensywne, ale krótkie przygody są fajne dla obu stron, a ja nie muszę
się bać, że kogoś zra nię, przyczynię się do utra ty za ufa nia albo wpędzę ko-
goś w stan, który wyma ga tera pii.

Czyżby za wiódł czyjeś za ufa nie w przeszłości? Albo sam został zdra dzony?
Prawdopodobnie nie. Trudno jej było wyobra zić sobie Heatha za anga żowa -
nego uczuciowo i da rzą cego kogoś absolutnym za ufa niem.

– Akcepta cja sa mego siebie – stwierdził, odsuwa jąc kieliszek. – To bardzo
ważne w sztuce uwodzenia. I kontakt wzrokowy.

Phoebe prychnęła z ironią.
– Tyle to mogłam wyczytać z pism kobiecych Gwen.
Oczywiście lektura to nie to samo, co na ła dowa na seksem wymia na spoj-

rzeń między nią a Heathem nad stolikiem w restaura cji.
Heath wzruszył jednym ra mieniem.
– Chcesz znać prawdę? Większość rad, jak być bardziej uwodzicielskim

albo uwodzicielską to nic nowego. Poczucie humoru podnosi atrakcyjność.
Kto tego nie wie? Z partnera mi, którzy umieją żartować, przyjemniej się
człowiek bawi – dokończył i uśmiechnął się zna czą co.

Odwza jemniła uśmiech, coraz bardziej niecierpliwie oczekując powrotu do
hotelu.

– Fa scynują ce jest to, że humor jest cechą tak indywidualną jak perfumy.
Od subtelności do rubaszności. – Przewrócił ocza mi. – Przykła dem twoja
współ loka torka.

– Gwen nie jest taka zła. Ma trójkę rodzeństwa i od ma łego musia ła uczyć
się wyróżniać z tłumu. Lubi przycią gać uwa gę. – Phoebe urwa ła, gdyż na gle
zda ła sobie spra wę, jak mało rozma wia li o przeszłości Heatha. Za pyta ła
więc: – A ty masz rodzeństwo?

– Bra ta. Przyrodniego. Na pijesz się jeszcze?
Ponieważ jej kieliszek był w połowie peł ny, uzna ła propozycję za próbę

skierowa nia rozmowy na inny temat.
– Czyli sza cunek i wysoka ocena sa mej siebie, kontakt wzrokowy, poczucie

humoru. To wystarczy, aby mężczyźni sła li się u moich stóp?



– Cóż, bardzo ważne jest, czy potra fisz dobrze obcią gać druta – rzekł ze
śmiertelnie poważną miną.

– Heath! – wykrzyknęła oburzona, lecz na tychmiast potem wybuchnęła
gromkim śmiechem.

– W porządku. Dam ci dwie bardzo ważne rady – oświadczył Heath. – Po
pierwsze oka zywa nie chęci przeżycia przygody, za miłowa nie do ryzyka, jest
za wsze seksy. To może być zjazd na linie albo nurkowa nie z rurką w wodach
za mieszka nych przez rekiny, albo za mówienie ostro przypra wionego jedze-
nia. Odwiedzenie miejsca, w którym się nigdy nie było, obejrzenie horroru.
Kiedy mężczyzna spotyka kobietę chętną do spróbowa nia nowych rzeczy,
otrzymuje podprogowy sygnał, że może być otwarta na erotyczne pomysły.
Seks na huśtawce, albo seks w trójką cie z za woalowa nym modelem albo mo-
delką. Nie chodzi o to, czy większość fa cetów sama z siebie by tego spróbo-
wa ła, ale o siłę wyobraźni.

Phoebe przypomnia ła sobie ich rozmowę o fanta zjach erotycznych i na gle
poczuła suchość w gardle.

– Zgoda – jej głos brzmiał nisko i chro pa wo. Heath z domysłem kiwnął gło-
wą. Phoebe odchrząknęła i za pyta ła: – A druga rada?

– Nie wiem, jaki idiota za czął propa gować tezę, że niedostępność, chłód
i dystans rozpa la ją zmysły. Fa ceci nie chcą w łóżku oziębłej partnerki. Chce-
my upra wiać seks z kobieta mi, które pra gną nas tak samo jak my ich i rów-
nie bezwstydnie jak my dążą do osią gnięcia celu. Proste.

Ja wiem, czego chcę, pomyśla ła. Wiedzia ła jeszcze przed wyjściem z hote-
lu. Posta nowiła sprawdzić rady Heatha w praktyce. Przecią gnęła palcem po
jego dolnej wardze, zajrza ła mu głęboko w oczy.

– Za bierz mnie z powrotem do hotelu i mnie przeleć. – Na widok jego zszo-
kowa nej miny uśmiechnęła się za lotnie. – Proszę.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Heath wła snym uszom nie wierzył. Czy Phoebe Mars, z któ rą lubił się dro-
czyć i drażnić, aby zoba czyć, jak się czerwieni, na prawdę poprosi go o…?

– Jesteś pewna? – wykrztusił.
– Absolutnie.
Pa trzyła na niego tak wygłodnia łym wzrokiem, że chwycił ją za rękę i po-

cią gnął za sobą w stronę wyjścia. W taksówce, którą na szczęście uda ło im
się szybko zła pać, walczył z pokusą obieca nia kierowcy pięćdziesięciu do la -
rów ekstra, aby wcisnął gaz do dechy.

Phoebe za łożyła nogę na nogę, poły sukienki rozchyliły się, od sła nia jąc
udo. Heath puścił jej rękę i za czął leniwie gła dzić jej skórę, myśląc o wszyst-
kich tych miejscach, których pra gnął dotknąć, gdy zosta ną sami. Dręczyły
go sceny z dzisiejszego popołudnia, wspomnienie, jak pieszczota mi języka
doprowa dził ją do orga zmu, jak droczyła się z nim i ba wiła jego członkiem
pod prysznicem.

Chemia między nimi tworzyła mieszankę wybuchową. A jednak na strój
Phoebe dzisiejszego wieczoru pozosta wał dla niego za gadką.

Jej ra dość na widok Cama czeka ją cego na nich w holu hotelowym go zdu-
mia ła. Za sta na wiał się, czy Phoebe nie za kończy przygody z nim, jeszcze za -
nim się na prawdę rozpoczęła. Ale potem na stą piło to peł ne obietnic i na dziei
spojrzenie podczas kola cji. Heath był wła śnie w połowie zda nia, kiedy po-
czuł na sobie wzrok Phoebe i odebrał to niczym zmysłową pieszczotę. Ich
oczy spotka ły się. Ta krótka chwila była dla niego najważniejszym momen-
tem wieczoru.

Nie. Najważniejszy moment zda rzył się później, kiedy poprosiła, aby ją
przeleciał.

– Czy ta taksówka nie może jechać prędzej? – mruknął pod nosem.
Phoebe uśmiechnęła się. Ona też się niecierpliwiła.
Hotel znajdował się tylko kilka prze cznic da lej, więc po chwili taksówka

za trzyma ła się przed wejściem. Przebiegli przez hol. Phoebe na wysokich ob-
ca sach dzielnie dotrzymywa ła kroku Heathowi. W windzie sta rał się nie pa -
trzeć na nią, lecz długo nie wytrzymał. Kiedy ich oczy spotka ły się, Phoebe
przygryzła wargę, aby nie parsknąć głośnym śmiechem. Trzyma jąc się za
ręce i chichocząc jak para na stolatków, wysiedli z ka biny.

W drzwiach pokoju Heath przepuścił Phoebe przodem.
– Na reszcie – westchnęła, ale kiedy chciał ją objąć, cofnęła się o krok.
– Phoebe – skarcił ją – co ci mówiłem o nieskuteczności uda wa nia niedo-

stępnej?
Ze śmiechem podeszła do wa lizki.
– Daj mi se kundę. Pyta łeś, czy jestem pewna tego, co robię. Jestem bardzo

pewna. To nie była decyzja pod wpływem chwili, której rano będę ża łować. –



Odsunęła za mek błyska wiczny jednej z kieszeni wa lizki i wyjęła ogromne
opa kowa nie prezerwa tyw. – Widzisz? Jestem przygotowa na.

Siłą woli za chowywał powa gę.
– Kobieto, ile z nich za mierzasz wykorzystać?
Posła ła mu nieśmia ły uśmiech.
– W moim zawodzie na bra łam przyzwycza jenia ku pować wszystko w ilo-

ściach przemysłowych.
– Powinnaś była mnie uprzedzić. Kupił bym słoik multiwita miny w kiosku

na dole.
Phoebe wyprostowa ła się, rzuciła pudeł ko na stolik nocny, uniosła jedną

brew i za pyta ła:
– Boisz się, że nie wytrzymasz tempa?
Chwycił ją za przegub, okręcił jak w tańcu i przycią gnął do siebie.
– Zoba czymy.
Przycisnął wargi do jej ust, a ona za rzuciła mu ręce na szyję. Dotychczas

próbował rozma itych trików, aby rozpa lić jej na miętność, lecz kiedy wcią -
gnęła jego język głębiej w usta, poczuł, że sam zna lazł się w niebezpieczeń-
stwie.

Upra wiał seks z wieloma kobieta mi, toteż emocje, ja kich się wtedy do-
świadcza, powinny być mu zna ne, ale kiedy dotykał i pieścił Phoebe, wszyst-
ko było nowe, świeże, niemal surrealistyczne. Tuliła się do niego tak mocno,
że przez wszystkie warstwy ma teria łu czuł jej twarde sutki. Ca łowa ła go tak
żarliwie, jak gdyby kocha ła się z jego usta mi, wcią ga jąc go w siebie coraz
głębiej i dostarcza jąc mu fanta stycznych doznań.

Objął jej pośladki i ścisnął, potem uniósł ją do góry i za niósł na łóżko.
Usiadł na ma tera cu, Phoebe z rozsuniętymi noga mi posa dził sobie na kola -
nach. Wysunęła biodra, ociera jąc się o jego członek.

Mruknął z rozkoszy.
– Rób tak da lej, a ja się będę przyglą dał. – Poca łował rowek między jej

piersia mi. Wtedy odsunęła się, lecz gdy za protestował, uszczypnęła warga mi
pła tek jego ucha.

– Za raz będziesz miał lepszy widok – szepnęła.
Pocią gnęła za koniec pa ska i rozpięła guzik. Bia ło-czerwona sukienka ze-

śliznęła się z jej ra mion na dywan. Heath nie mógł się zdecydować, co pod-
nieca ło go bardziej, widok piersi osłoniętych ciemną koronką czy pożą da nie
w oczach Phoebe. Pra gnął jej na długo przed tym, za nim sam przed sobą się
do tego przyznał i za nim Cam z nią zerwał. Na miętność biją ca z jej twa rzy
była jak speł nione ma rzenie.

– Jesteś piekielnie seksowna – szepnął.
Wsunął palce w miseczki biustonosza i go ścią gnął. Jej piersi z twardymi

ciemnoróżowymi sutka mi uka za ły się w peł nej kra sie. Śledząc zmienia ją cy
się wyraz twa rzy Phoebe, pulsują ce na pięcie, zmysłowe odurzenie, gła dził
i ściskał jej sutki.

Kiedy wyda ła z siebie zduszony jęk, przewrócił ją na plecy. Szybkim ru-
chem zdjął koszulę przez głowę, na krył Phoebe swoim cia łem, palce splótł



z jej palca mi i przytrzymał ręce na ma tera cu. Teraz pieścił jej piersi tylko
warga mi, językiem. Drża ła i wiła się z rozkoszy, na czoło wystą piły jej kro-
pelki potu.

Słony za pach ich spoconych ciał przypomniał mu woń oceanu. Za pra gnął
za nurzyć się w jego otchłań.

Uniósł się na łokciu, ścią gnął spodnie i bokserki, potem sięgnął po pudeł ko
z prezerwa tywa mi, które tak go rozśmieszyło. Phoebe z sa tysfakcją śle dziła
jego ruchy. Zdjęła koronkowe figi, potem wycią gnęła dłoń po gumkę.

– Ja to zrobię. – Gdy ją na cią ga ła na jego sztywny członek, za ciskał zęby
i mobilizował całą siłę woli, aby nie rzucić się na nią. – Bardzo cię pra gnę –
szepnęła.

Jeszcze nigdy te słowa nie brzmia ły w jego uszach tak słodko. Poca łował ją
gorą co, żarliwie i powoli połą czył się z nią. Przedłużał przyjemność, aby móc
się nią w peł ni delektować. Phoebe za mknęła oczy, jęknęła, za cisnęła wokół
niego mięśnie. Za częli poruszać się wspólnym, coraz szybszym rytmem.

W pół śnie odwrócił głowę na poduszce, nie wiedząc, co powinien powie-
dzieć. To również było nowe doświadczenie. Wszystkie słowa, ja kie przy cho-
dziły mu na myśl, były zbyt oklepa ne, zbyt ba nalne.

Phoebe przyglą da ła się mu, w końcu za pyta ła:
– Denerwujesz się?
– Może?
Za śmia ła się krótko.
– Nerwy za zwyczaj dają o sobie znać przed seksem, a nie po nim. Nie

martw się. Było cudownie.
– Ja po prostu nie chcę, aby to cokolwiek zmieniło między nami – odparł.
Dotychcza sowe partnerki za zwyczaj znika ły z jego życia po jednym, najwy-

żej po kilku spotka niach. Nie mógł znieść myśli, że tygodnia mi nie będzie
widywał Phoebe.

– Oczywiście, że to niczego nie zmieni – stwierdziła, sia da jąc. – Nie martw
się – powtórzyła. – Ja sno posta wiłeś spra wę. To jest wa ka cyjna przygoda,
a nie prawdziwe życie.

Wsta ła i zniknęła w ła zience.
Odprowa dził ją wzrokiem. Dziwne uczucie w sercu nie zniknęło. Jeśli nic

się nie zmieniło, to dla czego czuł się odmieniony?

Phoebe lubiła dłużej pospać i nie pa mięta ła, aby dźwięk budzika kie dykol-
wiek wywołał uśmiech na jej twa rzy. Lecz dziś Heath delikatnymi pieszczo-
ta mi spra wił, że obudziła się ra dosna.

– …dobry – mruknął, odgarnia jąc jej włosy i ca łując w szyję. Obrócił ją na
brzuch i poca łunka mi pokrył plecy. – Masz taki wspa nia ły tyłeczek… – Klep-
nął ją w pośladki i za raz potem za szeleściło opa kowa nie z prezerwa tywa mi.
– Śpisz jeszcze czy możesz się podnieść i oprzeć na łokciach i kola nach? –
za pytał.

Phoebe aż tchu za bra kło z wra żenia. Kiwnęła entuzja stycznie głową i speł -



niła prośbę, szykując się na nowe i emocjonują ce doświadczenie. Nie mogła
się oprzeć pokusie, aby się nie obejrzeć przez ra mię i spojrzeć na Heatha,
który chwycił ją za biodra i pocią gnął na siebie.

– Och! – za woła ła. Wczorajsze dozna nia były fanta styczne, ale to, co prze-
żywa ła teraz, przechodziło jej wszelkie wyobra żenia. – Och…

Zła pa li wspólny rytm, porusza li się coraz szybciej. Heath coraz mocniej
ściskał jej biodra, fale rozkoszy coraz gwał towniej przeta cza ły się przez ich
złą czone cia ła. W pewnej chwili oboje z głośnym okrzykiem opa dli na ma te-
rac. Heath przewrócił Phoebe na bok, objął i przytulił.

Pod policzkiem czuła bicie jego serca.

Jak przez mgłę pa mięta ła propozycję Heatha, aby dołą czyła do niego pod
prysznicem, i swoją beł kotliwą odpowiedź „Kiedy indziej”, za nim znowu za -
pa dła w sen.

Teraz Heath stał przed nią ubra ny w nieska zitelny garnitur, pachną cy luk-
susowym mydłem.

– Ale z ciebie elegant – pochwa liła go z ziewnięciem. – Przepra szam, że nie
pomogłam ci umyć pleców.

– Nie szkodzi. – Na chylił się i poca łował ją w policzek. – Już i tak jestem
spóźniony. Wspólna ką piel za bardzo rozproszyła by moją uwa gę.

Phoebe podcią gnęła się wyżej, prześciera dłem za kryła piersi, aby go nie
rozpra szać.

– Dziękuję za dzisiejszą pobudkę. Była lepsza od filiżanki kawy.
Uśmiechnął się szeroko.
– To dopiero pochwa ła. Ża łuję, że nie mogę zostać i spędzić tego poranka,

wylegując się z tobą w łóżku. – Ruszył w kierunku drzwi. – Jeśli nie masz na
dzisiaj żadnych pla nów, pa miętaj, że w tym hotelu jest spa.

– Ra czej wybiorę się do Wynwood Walls – odparła.
Mury sta rych ma ga zynów sta ły się fanta styczną ga lerią mura li autorstwa

artystów z ca łego świa ta i wielką atrakcją turystyczną Mia mi.
– Lunch zjem na targu farmerskim, który też chcę odwiedzić. Będziesz za -

jęty do wieczora, tak?
Heath zrobił smutną minę.
– Mam trzy… za raz… na wet cztery spotka nia, wlicza jąc w to bank. I dalszy

rekonesans na wypa dek, gdyby transakcja z Albertem jednak nie wypa liła.
Musimy z Ca mem opra cować plan B. Ża łuję, że nie mogę wszystkiego zrzu-
cić na jego barki, a sa memu pójść na wa ga ry. Przy Mirandzie biedak zupeł -
nie głupieje.

Aha. Heath idzie na śnia da nie z agentką, która jest nim za uroczona, domy-
śliła się Phoebe. Nie jestem za zdrosna! – pomyśla ła. Jestem dorosłą kobietą,
która wie, że ten wyjazd z Heathem to krótka przygoda bez zobowią zań.

Uniosła ręce za głowę, przecią gnęła się. Prześciera dło zsunęło się i odsło-
niło piersi.

Heath wcią gnął duży haust powietrza w płuca.
– Przewrotna uwodzicielka.



Phoebe posła ła mu ca łusa.
– Kiedy podczas tych nudnych spotkań za mkniesz oczy, będziesz miał

przyjemne myśli.
– Może uda mi się na rzucić szybsze tempo? Ja kie zna czenie mają klauzule

wydrukowa ne drobnym drukiem?
Postą pił krok w jej stronę, ale machnęła ręką, jak gdyby go odga nia ła.
– Idź! Idź! Nie chcę przyczynić się do klęski twojej nowej restaura cji, jesz-

cze za nim ją otworzyłeś.
– W ta kim ra zie pędzę. Ty może jeszcze odpocznij sobie przed wyjściem? –

Posłał jej dra pieżny uśmiech. – Oszczędzaj energię na później. Przyda się.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Na wet gdyby oboje rozmówcy nie doprowa dza li go do bia łej gorączki, He-
ath nie chciał by siedzieć z nimi długo w tym przytulnym ga binecie urzą dzo-
nym w stylu tropikalnym. Wia trak wolno obra ca ją cy się pod su fitem to nie to
samo co świeża bryza, jaką mógł by się cieszyć ra zem z Phoebe. Pra gnął
przecha dzać się z nią po targu farmerskim, za brać na długi spa cer pla żą,
spróbować na mówić na swa wolne igraszki na wydmach. Za miast tego tkwił
w klatce o pa stelowych ścia nach z za lotną agentką nieruchomości i wspólni-
kiem, który pozwa lał sobie na coraz bardziej złośliwe uwa gi pod jego adre-
sem.

– Heath? – Ko kieteria zniknęła z twa rzy Mirandy. – Czy zechcesz się wypo-
wiedzieć na temat klauzuli wyłączności?

W przypadku restaura cji klauzula wyłączności gwa rantowa ła, że tuż obok
nie powsta nie lokal o identycznym profilu, innymi słowy za pobiega ła agre-
sywnej konkurencji.

Siedzą cy obok Heatha Cam prychnął z sarka zmem.
– Respektowa nie wyłączności nie jest mocną stroną Heatha. On woli pra -

wa wolnego rynku.
Heath rzucił mu mordercze spojrzenie.
– Przepra szam, Mirando. Nie jestem w najlepszej formie. Wiesz, chyba

jednak na pił bym się kawy, jeśli to dla ciebie nie za wielka fa tyga.
Po twa rzy Mirandy przemknął lekki grymas iryta cji, lecz gdy się odezwa ła,

jej głos brzmiał jak za wsze uprzejmie.
– Ależ skąd, prośba mojego ulubionego klienta jest dla mnie rozka zem.

Zresztą sama też się na piję kawy. A ty, Cam?
– Ja dziękuję.
Gdy Miranda wyszła z pokoju, Heath na padł na Cama.
– Co się dziś z tobą dzieje, do cholery? – syknął.
– Ze mną? – żachnął się Ca meron. – Czyżbym to ja przysypiał podczas ne-

gocja cji? Nie wyspa łeś się? – za pytał zja dliwym tonem.
I wtedy Heath za skoczył.
– Chodzi ci o Phoebe, tak? Nie możesz ścierpieć, że spędziliśmy z sobą tę

noc.
Gdybyś wiedział, co to była za noc, dostał byś apopleksji, pomyślał.
– Nie minęły dwa tygodnie od na szego rozsta nia, a ty już ruszyłeś do ofen-

sywy!
– Rzuciłeś ją. – Heath ściszył głos, aby nie było go słychać za ścia ną. –

Gdybyś pielęgnował wasz zwią zek, nie byłoby żadnej ofensywy.
– Jesteś pewien? – za pytał Ca meron z nutą powątpiewa nia w głosie.
– Nigdy nie podrywa łem kobiety, która jest z kimś w sta łym związku.
– Możesz spojrzeć mi w twarz i powiedzieć, że przedtem nie ostrzyłeś so-



bie na nią zębów?
– Zerwa łeś z nią.
– Nie odpowiedzia łeś na pyta nie. – Ca meron wstał, dłonie za ciśnięte w pię-

ści przycisnął do boków. – A może brak odpowiedzi jest odpowiedzią? Pra -
gną łeś jej, prawda? I kiedy tylko ja popeł niłem błąd, za oferowa łeś jej ra mię,
na którym mogła się wypła kać.

Heath przypomniał sobie urodziny Bobbi, ból na twa rzy Phoebe na widok
Ca merona z nową dziewczyną i siebie korzysta ją cego z oka zji, by po raz
pierwszy ją poca łować.

– Chryste, Heath, podrywa łeś chyba połowę dziewczyn w Atlancie. Nie
mogłeś zosta wić tej, którą kocham, w spokoju?

– Gdybyś ją kochał…
– Spieprzyłem wszystko. Myślisz, że tego nie wiem? – Oddech mu przy-

śpieszył, nie pa nował nad głosem. – Przejdę się. Jak będziesz się wybierał do
banku, przyślij mi esemesa. Możecie z Mirandą doprecyzować szczegóły
umowy. I tak pra wie nie zwra ca na mnie uwa gi.

Heath wziął głęboki oddech.
– Możemy za chowywać się profesjonalnie?
Cam rzucił mu spojrzenie peł ne ura zy.
– Przykro mi, ale ta spra wa jest bardzo osobista. Za leży mi na Phoebe. Za -

sługuje na coś lepszego niż twoje przygody bez zobowią zań.
Mnie też na niej za leży. Heath miał te słowa na końcu języka. Chciał po-

wiedzieć, że Phoebe jest inna, wyjątkowa. Ale jak mógł tak twierdzić, skoro
traktuje ją jak każdą inną partnerkę? Krótka przygoda i po wszystkim. Od
początku wiedział, że stą pa po cienkiej linie, ale szybko wyzbył się skrupu-
łów. Chociaż przeżyć wczorajszej nocy i dzisiejszego poranka nie oddał by za
żadne skarby świa ta.

Czyżby w ta kim ra zie Cam miał ra cję, kiedy wytykał mu egoizm i przewi-
dywał, że skrzywdzi Phoebe?

Ona doskona le zda je sobie spra wę, że nie oferuje jej niczego na sta łe.
W końcu sama do niego za dzwoniła, prosząc o pomoc. Chcia ła, aby wprowa -
dził ją w tajniki sztuki uwodzenia i wzbudził tym sa mym za zdrość Cama.

Tylko kto podsunął jej ten pomysł?
W spra wach męsko-damskich Heath był dla siebie bardzo wyrozumia ły

i wielokrotnie powta rzał sobie w duchu, że i tak pod względem moralnym
góruje nad bra tem przyrodnim, który ukradł mu ukocha ną. Teraz nie był już
tego taki pewny.

Na wet jeśli się do tego nie przy zna wał, od dawna pra gnął Phoebe. Pod za -
piętą pod szyję dwurzędową kurtką szefa kuchni dostrzegał seksowną
dziewczynę. Lubił się z nią droczyć, rozma wiać o koszykówce, ra dzić się jej
w wielu kwestiach. Jego codziennym celem było wywoła nie na jej twa rzy ru-
mieńców i karcą cego uśmiechu.

Jestem dra niem, stwierdził w duchu. Ukra dłem wspólnikowi dziewczynę,
a na doda tek nie gram z nią fair.

– Za czekaj! – za wołał za Ca mem. – Możemy da lej pra cować ra zem, praw-



da?

Ła twiej było martwić się o przyszłą restaura cję niż o przyjaźń, której się
sprzeniewierzył.

Cam westchnął.
– Phoebe jest dorosła. Ma pra wo sama dokonać wyboru. Jeśli woli ciebie…

Cóż, za chowam się jak dojrza ły fa cet, chociaż obaj wiemy, że za nim lato do-
biegnie końca, zła miesz jej serce.

Mylisz się, pomyślał Heath. Uzgodniliśmy, że serca w to nie an ga żujemy.
Posta nowił jednak oszczędzić Ca mowi informa cji, że wszystko, co jest mię-
dzy nimi, to czysty seks.

– Doma gam się jednak ta kiego sa mego sza cunku, gdyby sytuacja się od-
wróciła – cią gnął Ca meron. Palcem wska zują cym stuknął Heatha w pierś. –
Jeśli Phoebe posta nowi do mnie wrócić, usuniesz się na bok.

Nie!
Wszystko się w nim buntowa ło na myśl o Phoebe z powrotem w ra mionach

Cama, lecz zda wał sobie spra wę, że to przejaw egoizmu i ma łostkowości.
Posta nowił, że jeśli jego romans z Phoebe ma ogra niczyć się tylko do poby-

tu w Mia mi, musi wykorzystać ten czas do maksimum.

Nie potra fiła się zdecydować, co bardziej szokuje barwa mi, ścia ny ma ga -
zynów pokryte graffiti czy targ farmerski. Minęła kilka kra mów z przeką ska -
mi, potem meksykańską orkiestrę ma ria chi i weszła do dużej hali przypomi-
na ją cej skrzyżowa nie stodoły ze szklarnią, gdzie sta ły rzędy kra mów ze
świeżymi owoca mi i wa rzywa mi. Czerwień, żółć, zieleń i fiolet w rozma itych
odcieniach biły po oczach. Oprócz zwyczajnych ba na nów i poma rańczy były
tu owoce palmy, egzotyczne atemoya i gorzkie melony. Phoebe za trzyma ła
się, aby spróbować ma mey o ciemnopoma rańczowym miąższu i niezwykłym
sma ku.

Mogła sobie tylko wyobra żać, jak spa ceruje tutaj z Heathem, jak poda ją
sobie do ust kęsy kremowych owoców albo z jednej szklanki piją sok z guja -
wy. Targ farmerski był ucztą dla zmysłów. Za uwa żyła, że gdy jest z He-
athem, wszystkie dozna nia wyda ją jej się bardziej intensywne.

Czy gdy ich na miętny romans się skończy, wszystko sta nie się przyga szo-
ne i na bierze proza icznego sma ku wa nilii?

Czy nie mogła by odłożyć martwienia się tym do przyszłego tygodnia?
Wczoraj, kiedy za proponowa ła, aby się kocha li, posta nowiła traktować te

kilka wspólnie spędzonych dni jak przeobfity deser – coś, co na dłuższą metę
wca le nie wyjdzie jej na dobre, ale w da nej chwili kusi tak rozkosznym sma -
kiem, że nie można się temu oprzeć.

Powiedzia ła Heathowi, że nie będzie ża łować seksu z nim. I nie ża łowa ła.
Ale teraz po raz pierwszy od przyjazdu jest sama i ma czas na refleksję.
Z dala od Heatha hormony w niej nie buzowa ły i do świa domości prze bija ły
się głosy sceptyczne, za niepokojone.

Westchnęła ciężko.



Przeszła do drugiego budynku, gdzie zoba czyła stoisko cukiernicze z lokal-
nymi wypieka mi. Jej uwa gę przykuły nuga ty turrone, kolorowe drożdżówki
w kształ cie muszelek i babki pia skowe z marmola dą z guja wy. Wszystko wy-
glą da ło pysznie, ale po raz pierwszy w życiu nie mia ła ochoty na deser.

Wła ściwie chcia ła teraz porozma wiać z Gwen.
Gwen była jej najlepszą przyja ciół ką z dziesięcioletnim sta żem, której

zwierza ła się ze wszystkiego, od pierwszego poca łunku, przez przytulanki
w tańcu, do utra ty dziewictwa. Chociaż Phoebe nie była tak otwarta i bezce-
remonialna w opowia da niu o szczegółach jak Gwen, chcia ła podzielić się
z nią fanta stycznymi przeżycia mi wczorajszej nocy i dzisiejszego poranka.
Może wtedy ła twiej jej będzie stłumić kieł kują ce w niej wątpliwości?

Za kła da jąc, że Gwen ucieszy jej szczęście. Gwen nie lubi Heatha, a poza
tym teraz prawdopodobnie jest na pla nie filmowym i ma lując wampirze oczy
wschodzą cej gwiazdce Hollywoodu, ra czej nie będzie mogła rozma wiać z nią
o seksie.

Phoebe uzna ła, że pora rozejrzeć się za miejscem na lunch i wyszła na ze-
wnątrz. Zoba czyła kilka food trucków za parkowa nych trochę z boku. Ten wi-
dok przypomniał jej dekla ra cje Cama, że spa kuje noże i ruszy w tra sę. Za -
śmia ła się. Cam nie potra fi sa modzielnie podejmować decyzji. Wiecznie się
waha i zmienia zda nie. Najpierw z nią zrywa, a teraz dochodzi do wniosku,
że mu jej brak.

W przeciwieństwie do niego Heath dzia ła z rozmysłem. Przyglą da jąc się,
jak randkuje z kim popadnie, można by pomyśleć, że jeszcze nie spotkał od-
powiedniej kobiety. Ale prawda jest inna. Wczoraj zresztą się do tego przy-
znał. Z nikim nie chce się wią zać na sta łe. Taki jest jego świa domy wybór.
I Phoebe nie wolno o tym za pomnieć.

Co innego dać się chwilowo za uroczyć, co innego żyć iluzją.
Kupiła dwa ta ma le i butelkę wody mineralnej, potem usia dła przy jednym

ze stołów usta wionych w cieniu. Wła śnie kiedy sia da ła, w kieszeni za wibro-
wa ła komórka. Serce jej za biło szybciej z ra dości, że może Heath wcześniej
skończył swoje spra wy, ale na wyświetla czu poja wiło się imię Gwen.

– Hej! – ucieszyła się Phoebe. – Ścią gnęłam cię myśla mi.
– Telepa tia – stwierdziła Gwen. – Dzwonię, bo winna ci jestem przeprosiny.

– Phoebe oniemia ła. – Wiesz, kogo wczoraj spotka łam? Alishę Tulloch, jedną
z byłych Heatha.

Phoebe znieruchomia ła. Do czego Gwen zmierza? Chce ją przeprosić czy
przestrzec? Na to drugie jest za późno.

– Przypominam ją sobie – odrzekła ostrożnie.
Alisha, przebojowa prawniczka, wsła wiła się tym, że nie dała się odpra wić.

W końcu Heath za groził, że za ka że jej wstępu do Piri.
– Za ręczyła się.
– Szybko.
– Są z sobą cztery miesią ce i Alisha twierdzi, że to miłość od pierwszego

wejrzenia. Widzia łam ich ra zem i uwa żam, że za chowuje się strasznie osten-
ta cyjnie. Żena da. Pomyśla łam, że na miejscu Heatha też bym jej dała kopnia -



ka. Może byłam dla niego zbyt surowa. W końcu sama nie jestem wzorem
wierności i monoga mii, prawda?

Phoebe uszom nie wierzyła. Odsunęła komórkę od ucha i wpa trywa ła się
w nią, jak gdyby chcia ła sprawdzić, czy nie pła ta jej figla.

– Bez względu na to, co są dzę o nim, powinnam bardziej cię wspierać. –
W głosie Gwen za brzmia ła nuta sa mooskarżenia. – Wiem lepiej od innych,
jak byłaś wychowywa na i jak uczono cię wstydzić się wła snej fizyczności.
A przecież tobie też na leży się coś od życia, nie? Więc ruszaj do boju!
Z moim błogosła wieństwem. Nie potrzebujesz go, jesteś dorosła, ale i tak ci
go udzielam.

Phoebe zrobiło się ciepło koło serca. Kocha na Gwen.
– Dzięki. Może nie potrzebuję pozwolenia, ale twojej przyjaźni na pewno.

Ogromnie wiele dla mnie zna czysz.
– Twoja wdzięczność pozwoli ci podzielić się ze mną sma kowitymi szczegó-

ła mi? Bo liczba za uroczonych nim dziewczyn dowodzi, że fa cet zna się na
rzeczy.

– Och tak – westchnęła Phoebe.
– Mów! Uchyl rąbka ta jemnicy!
– Uhm… – Phoebe poczuła, że policzki jej czerwienieją na wspomnienie

dzisiejszego poranka. Rozejrza ła się wokół, sprawdza jąc, czy nikt ich nie sły-
szy. – Pozosta wiam to twojej wyobraźni – rzekła.

– To nie fair! – za protestowa ła Gwen. – Psia krew, woła ją mnie! Muszę pę-
dzić. Pa! Aha, wrócimy jeszcze do tej rozmowy…

Telefon odezwał się ponownie, gdy Phoebe zdą żyła już wrócić do hotelu.
Wła śnie się za sta na wia ła, czy przebrać się w bikini i pójść popływać, czy ra -
czej usiąść na balkonie, cieszyć się lekką bryzą i widokiem na pla żę, albo
ewentualnie poczytać.

Dzwonił Heath. Położyła się na brzuchu na łóżku, nogi zgięła w kola nach
i rozma wia jąc, swobodnie nimi ma cha ła, zupeł nie jak przy poga duszkach
z Gwen, kiedy były na stolatka mi.

– Co masz na sobie? – za pytał.
Turkusową sukienkę wią za ną na szyi.
– Uśmiech i szpilki.
Po drugiej stronie za pa nowa ła peł na na pięcia cisza, potem Heath jęknął:
– Nie dobijaj mnie!
– Na wet nie próbuję. Jeszcze się z tobą trochę poba wię.
Za śmiał się krótko.
– Stworzyłem potwora.
– Dzwonisz powiedzieć, że niedługo wra casz? – Puls jej przyspieszył. –

Sporzą dzę listę perwersyjnych sztuczek, które chcę na tobie wypróbować.
Heath ponownie jęknął.
– Bardzo ża łuję, że nie mogę za raz do ciebie przyjechać. Niestety robimy

audyt ksiąg ra chunkowych Alberta i wszystko się przedłuża. Cam… Mniejsza
o niego. Potem zjemy roboczą kola cję, ale chyba wcześnie, o pią tej trzydzie-
ści albo o szóstej. Później już na reszcie będę wolny. Za to jutro mam więcej



cza su dla ciebie – skończył przepra sza ją cym tonem. – We wtorek na tomiast
idziemy na mecz. Czyli dzisiaj niestety sama musisz zjeść kola cję.

– Nie szkodzi. W hotelu jest kilka restaura cji.
– Obiecaj mi coś.
– Co?
– Zostaw miejsce na deser.

Gdy wkroczył do pokoju z dwiema lodówka mi turystycznymi, Phoebe za re-
agowa ła salwą śmiechu. Idą cy za nim kelner pchał wózek, na którym stał
szampan w kubeł ku z lodem, kieliszki i ta lerzyki.

Heath dał mu na piwek, a kiedy mężczyzna wyszedł, spojrzał na Phoebe
i za pytał:

– Co cię tak rozśmieszyło?
– Na gle do mnie dotarło, że mówiąc o deserze, rzeczywiście mia łeś go na

myśli. Są dziłam, że to ra czej był eufemizm.
– Masz brudne myśli. Miło wiedzieć, że to moja za sługa. Ale poważnie,

chciał bym poznać twoje zda nie. Ra zem z Ca mem pra cujemy nad ułożeniem
menu, ale także dobiera my personel. Przywiozłem próbki deserów. Proponu-
ję, żebyśmy usiedli na balkonie, obejrzeli za chód słońca i ura czyli się nimi.
Otworzysz szampa na, a w tym cza sie ja się przebiorę w coś mniej krępują ce-
go ruchy. Zgoda?

Kiedy zniknął w ła zience, Phoebe rozsunęła szkla ne drzwi, wtoczyła wózek
na balkon i umieściła go między dwoma leża ka mi. Atmosfera była bardzo ro-
mantyczna. Na ciemnieją cym niebie poja wiły się czerwone i poma rańczowe
smugi, od oceanu wia ła przyjemna orzeźwia ją ca bryza. Desery wyma ga ją
odpowiedniej opra wy, dla tego rozłożyła pucharki oraz ta lerzyki i za częła na -
kła dać na nie wszystkiego po trochu. W pierwszej lodówce były trufle, mus
z gra na tów, ciemna czekola da z orzeszka mi wa sa bi, cia steczka z kremowym
na dzieniem i sorbet z melona z miętą.

Widok sorbetu przypomniał jej artykuł z jednego z pism kobiecych Gwen.
Cał kiem o nim za pomina ła, toteż gdy Heath za pytał ją o erotyczne fanta zje,
nie opowiedzia ła mu o tym pomyśle.

Bacznym okiem rozejrza ła się dokoła, sprawdza jąc, czy balkon chroni pry-
watność, a gdy się upewniła, że będą bezpieczni, uśmiechnęła się z za dowo-
leniem.

Heath poja wił się na balkonie w lnia nych szortach z ta siemką w pa sie
i rozpiętej kolorowej koszuli. Na widok ta lerzyków z na łożonymi desera mi
uśmiechnął się. Znać rękę mistrza, pomyślał. Wszystko wyglą da ło apetycz-
nie, ale najbardziej apetyczna była rudowłosa piękność z wycią gniętą do nie-
go ręką z wysokim kieliszkiem na peł nionym szampa nem.

– Boga ta oferta – stwierdziła.
– Ża łowa łem, że nie mogliśmy ra zem zjeść kola cji. – Kochał swoją pra cę

i wszystkie wyzwa nia z nią związa ne, ale dzisiejsze popołudnie uwa żał za
stra cone. Nic nie było w sta nie odwrócić jego myśli od Phoebe, na wet per-



spektywa otwarcia nowej restaura cji. – Mogłem tylko za pewnić ci desery.
Phoebe wzięła do ręki jeden z ta lerzyków.
– Lubisz gra na ty? – Gdy potwierdził skinieniem głowy, umoczyła pa lec

w musie i dała mu do poliza nia. – Podobno to afrodyzjak.
Dla niego najskuteczniejszym afrodyzja kiem był uśmiech Phoebe. Ujął jej

dłoń, polizał palce, potem włożył je do ust i zessał resztę musu. Za pra gnął
pieszczota mi doprowa dzić ją na szczyty rozkoszy, słyszeć jej jęki, czuć drże-
nie i wibrowa nie jej cia ła.

Phoebe na chyliła się, językiem rozwarła jego wargi, powoli pieściła wnę-
trze jego ust, potem się cofnęła.

– Pysznie sma kuje – szepnęła.
– Czyli to prawda, że dzia ła jak afrodyzjak.
Wtedy Phoebe położyła mu dłoń na podbrzuszu i spoj rza ła na niego kpią -

co.
– Bieda czek. Te szorty chyba bardzo krępują ci ruchy.
Zręcznie rozwią za ła ta siemkę i ścią gnęła szorty ra zem z bokserka mi. He-

ath wyjął stopy z noga wek. Teraz stał przed nią ubra ny tylko w koszulę, pod-
czas gdy ona wciąż mia ła na sobie długą sukienkę.

– Nie tak to sobie wyobra ża łem – za protestował. – Jedno z nas jest za bar-
dzo wystrojone.

– Daj mi pięć minut – odparła uwodzicielskim tonem. – Zoba czysz, nie bę-
dziesz miał powodu do na rzeka nia. Usiądź, proszę.

Posłusznie wykonał polecenie, chociaż nie wiedział, co Phoebe za mierza.
Tymcza sem ona z drugiego krzesła ścią gnęła poduszkę i położyła ją u jego
stóp, potem rozsunęła mu nogi.

– Na stępne da nie: sorbet z melona z miętą – oznajmiła i poda ła mu odrobi-
nę na łyżeczce.

Spróbował.
– Smaczne – uznał. Doda tek mięty ła mał słodycz.
Trudno mu było zebrać myśli, cała krew spływa ła mu z mózgu do dolnych

partii cia ła.
Phoebe uklękła na poduszce, palca mi obu rąk za częła rysować ósemki na

jego udach.
– Chcę uzupeł nić moją listę fanta zji – wyja śniła i dotknęła jego twardego

członka.
– Na prawdę? Przyznam, że to ra czej urzeczywistnienie mojej fanta zji.
Wytrzyma ła jego spojrzenie, na chyliła się i za nim wzięła jego penis do ust,

koniuszkiem języka przecią gnęła po ca łej długości. Heath za cisnął dłonie na
poręczach fotela.

Po krótkiej chwili, dla niego zdecydowa nie zbyt krótkiej, Phoebe wyprosto-
wa ła się, posła ła mu przekorny uśmiech i włożyła do ust łyżeczkę sorbetu.
Na stępnie znowu pochyliła się nad jego przyrodzeniem. Uderzenie zimna
nim wstrzą snęło, lecz za raz ustą piło przyjemności rozlewa ją cej się po ca łym
ciele.

Phoebe jeszcze dwukrotnie powtórzyła sztuczkę z sorbetem. Pieszczota mi



dłoni, warg, języka i zębów doprowa dziła go do szczytu.
Gdy z głową odchyloną na oparcie fotela odpoczywał, spokojnie wypiła łyk

szampa na.
– I jak? Włą czysz sorbet z melona do karty? – za pyta ła.
– Broń Boże! Za każdym ra zem, kiedy go zoba czę, dosta nę wzwodu! – Pho-

ebe poda ła mu kieliszek. Wypił do dna, potem powoli wstał. – Chyba powin-
niśmy przenieść się do środka – stwierdził.

Phoebe spojrza ła na stolik z całą gamą nietkniętych deserów.
– Skończyliśmy?
– Zdecydowa nie nie – odparł Heath, biorąc ta lerzyk z eklera mi i ptysia mi.

Nie mógł się do czekać, jak będzie zlizywał bitą śmieta nę i czekola dę ze skó-
ry Phoebe. – Uczta dopiero się za czyna.

Uniosła jedną powiekę, aby sprawdzić, czy w butelce stoją cej na stoliku
nocnym zosta ło jeszcze trochę wody, i przypadkiem spojrza ła na budzik.

– Ojej! – za woła ła. – O której mamy się spotkać z Ca mem?
Kupno restaura cji to poważna spra wa i przed podjęciem decyzji na leży ją

odwiedzić i w dzień powszedni, i w weekend, a także sprawdzić na tężenie
ruchu ulicznego w okolicy o różnych porach dnia. Dzisiaj wybiera li się tam
na wczesny lunch.

Heath mruknął coś niezrozumia łego i schował się głębiej pod koł drę. Pho-
ebe trą ciła go w ra mię.

– Wsta waj! Dochodzi jedena sta.
To go otrzeźwiło.
– To prawda czy żart? – za pytał. – Za kwa drans powinniśmy być na dole. –

Sięgnął po telefon. – Przysiągł bym, że na sta wiłem budzik na dziewią tą…
Aha, wieczorem!

– Teraz już wszystko jedno. Nie mogę uwierzyć, że spa łam aż tak długo.
Wykończyłeś mnie.

Uśmieszek za dowolenia przemknął po twa rzy Heatha. Z potarga nymi wło-
sa mi i cieniem za rostu na policzkach wyglą dał bardzo seksownie.

– Chyba nie oczekujesz przeprosin? Mogę oczywiście wyra zić ubolewa nie,
ale byłoby to wierutne kłamstwo.

Odwza jemniła uśmiech.
– Nie oczekuję przeprosin, tylko filiżanki kawy. Możesz za pa rzyć, a ja tym-

cza sem wezmę prysznic?
Heath uniósł brwi.
– Mam lepszy pomysł.
– Nie! Bo nie zdą żymy na wet na kola cję!
– Za pomnia łaś, że w hotelu jest obsługa? Zdzwonię i za mówię kawę.
Phoebe, ubra na tylko w jego podkoszulek, który włożyła na siebie w nocy,

kiedy Heath ścią gnął z niej koł drę, wyskoczyła z łóżka i za częła wyjmować
z wa lizki ubra nie. Cały czas czuła na sobie jego wzrok.

– Zostaw sobie ten podkoszulek – powiedział. – Na mnie nigdy nie będzie
wyglą dał tak dobrze jak na tobie.



Phoebe znieruchomia ła. Zdumia ły ją jego słowa. Propozycja za trzyma nia
czegoś na pa miątkę brzmi tak ja koś osta tecznie. To ma być prezent poże-
gnalny? Czy coś innego…

To tylko podkoszulek, odpowiedział wewnętrzny głos. Przestań filozofować
i właź pod prysznic.

Ruszyła do ła zienki. Pośpiech uświa domił jej, jak szybko mija czas. Już
wkrótce będzie z powrotem w Atlancie, w pra cy, którą kocha, z fanta stycz-
nym szefem, współ loka torką, której za wsze uda je się ją rozśmieszyć. Na jej
adres e-ma ilowy przyszły nowe za mówienia na torty. Same dobre rzeczy.

Czyżby? W czwartek rano nie obudzi jej poca łunek Heatha. Gardło jej się
ścisnęło, łzy na płynęły do oczu. Tak, będzie za nim tęskniła. Bardzo.

Ale to jeszcze nie będzie najgorsze. Ile cza su minie, za nim Heath pójdzie
do łóżka z inną?

Przecież wiedzia łaś, na co się godzisz, mówił wewnętrzny głos. Obieca łaś
i sobie, i jemu, że przejdziesz nad tym do porządku dziennego.

Wszystko to prawda, tylko… Tylko za pomina ła, że serce nie sługa.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Świetny lunch popra wił Phoebe humor. Cam za mówił da nie z karty, na to-
miast ona z Heathem wybra li szwedzki stół. Chociaż Heath sta rannie unikał
ja kichkolwiek aluzji do przyczyny swojego wilczego apetytu, uda jąc się trze-
ci raz po dokładkę owoców morza, mrugnął do Phoebe porozumiewawczo.

Zostawszy sam na sam z Ca mem, Phoebe poczuła się dziwnie za żenowa na.
Nic mu nie jest winna, myśla ła. Rozsta li się i przez ostatni miesiąc on na
pewno nie żył w celiba cie.

– Domyślam się, że decyzja za pa dła i to będzie wa sza nowa restaura cja –
odezwa ła się pierwsza, chcąc przerwać krępują ce milczenie.

– Zosta ło kilka szczegółów do omówienia, ale wszystko wska zuje na to, że
podpiszemy umowę. To miejsce z ogromnym potencja łem.

Phoebe kiwnęła głową.
– Mnie się podoba. Miło będę wspominać czas spędzony tutaj.
– Mnie również było miło z tobą – odrzekł. – Zmieniłaś się. – Peł ne za chwy-

tu spojrzenie, ja kie towa rzyszyło jego słowom, świadczyło, że był to kom ple-
ment, lecz Phoebe za reagowa ła iryta cją.

Podoba mu się to, co widzi teraz, czyli głęboki dekolt, ma kijaż i twarz za -
różowioną po uda nym seksie. Dawna zwyczajna Phoebe nie wzbudza ła
w nim ta kiego podziwu. Gwał townie za ata kowa ła ka wa łek tuńczyka na ta le-
rzu. Tymcza sem Cam, nieświa domy niczego, cią gnął:

– Pięknie dziś wyglą dasz.
– Dziękuję.
Nie mia ła na wet cza su wysuszyć włosów, splotła je tylko w gruby warkocz.

Na tomiast oczy uda ło jej się uma lować w pięć minut tak, że Gwen była by
z niej dumna.

– Na prawdę pięknie.
Słysza łam za pierwszym ra zem, odpowiedzia ła w duchu. Doszła jednak do

wniosku, że za chowuje się jak hipokrytka. Chcia ła wyglą dać atrakcyjnie
i uwodzicielsko, to dla czego irytuje się, gdy ktoś to za uwa ża? Za leży jej prze-
cież na kompletnej zmia nie wizerunku.

A ja kie motywy nią kierowa ły, to już inna spra wa.
Ca mowi efekt się podobał. Heathowi, przyzwycza jonemu do towa rzystwa

pięknych kobiet, również. Przez ostatnie dni pa trzył na nią jak na bo ginię.
Nie tylko doceniał jej przemia nę, lecz wręcz się do niej przyczynił. Od mo-
mentu, kiedy go poprosiła o pomoc, ra dził jej, jak ma się stać bardziej sek -
sowna, bardziej wyra finowa na.

Ale przemia na za częła się od przyjęcia urodzinowego Bobbi. Gdyby Gwen
nie ubra ła jej w wydekoltowa ną obcisłą mini i niebotyczne szpilki, czy Heath
by ją poca łował? Czy była by dziś tutaj?

Pyta nie ostudziło trochę euforię Phoebe. Przykro było uświa domić sobie,



że Heatha podnieca jej sztucznie wykreowa na wer sja, a nie to, jaka jest na -
prawdę.

Cóż, nieważne co zwróciło jego uwa gę, ważne jest to, że ostatnie dni były
niewia rygodnie cudowne. Poważny zwią zek trzeba budować na solidnych
podsta wach, a nie na chwilowej fa scyna cji, lecz przecież oni nie mają w pla -
nach poważnego związku. Przeżywa ją przygodę, która za czterdzieści osiem
godzin dobiegnie końca.

Więc przestań się za dręczać, na ka za ła sobie w duchu. Masz być ponętna
i uwodzicielska, a nie sfrustrowa na i znerwicowa na.

Później, kiedy już wrócisz do swojego uregulowa nego życia, za sta nowisz
się gruntownie nad tym, czy chcesz się zmienić, czy wolisz być taka jak daw-
niej. Tymcza sem bądź seksualnym potworem stworzonym przez Heatha
i zbieraj nieza pomina ne doświadczenia.

Owinęła sa rong wokół bioder, a końce za wią za ła w węzeł. Potem na łożyła
okula ry słoneczne i wyszła z ła zienki.

– Gotowa – oznajmiła.
Heath miał na sobie czarne bokserki i rozpiętą kolorową koszulę, tę samą

co wczoraj wieczorem.
– Chcesz, żebym cię posma rował kremem z filtrem? Obiecuję zrobić to

bardzo dokładnie.
– Nie wątpię.
Rzucił jej karcą ce spojrzenie.
– Ochrona przed promienia mi ultra fioletowymi to bardzo poważna spra wa.
Oczywiście. Ze swoimi rudymi włosa mi i ja sną karna cją wiedzia ła o tym od

dziecka.
– Dla tego już sama się posma rowa łam. – Za milkła i posła ła mu przebiegły

uśmiech. – Chociaż… Trudno mi było sięgnąć na plecy. Może cię poproszę,
ale już przy ba senie.

– Za wsze do usług.
– To pewnie dla tego odnosisz sukcesy jako restaura tor – stwierdziła. –

Masz dar odga dywa nia potrzeb innych.
Obojętnie, czy chodzi o stolik, czy wielokrotny orgazm, dokończyła w my-

ślach.
– Zdra dzę ci pewien sekret – odparł. – Na wet miernota odnosi sukcesy, je-

śli ota cza się wła ściwymi ludźmi. Piri ma wspa nia łych szefów kuchni, cho-
ciaż niestety brak w ich gronie fanta stycznego cukiernika, obsługę na naj-
wyższym poziomie i barma na, który jest arcymistrzem w przyrzą dza niu kok-
tajli. A ponieważ tak się skła da, że jestem wła ścicielem, to ja zbieram laury.
Może mój jedyny ta lent to odkrywa nie ta lentów?

– I za pewnia nie im wa runków rozwoju. Nie za pomnij o tym.
W restaura cji Heath da wał wszystkim dokładne instrukcje. Była świad-

kiem, jak przesuwał pra cowników na sta nowiska, które bardziej pa sowa ły do
ich osobowości i jak doda wał otuchy bliskiej histerii kelnerce, która pomyliła
trzy za mówienia z rzędu i upuściła tacę z drinka mi. Bez jego rad Ca meron



popeł nił by błędy, które za wa żyłyby na jego ka rierze.
Dziwne, pomyśla ła, zna się na ludziach, skompletował wspa nia ły zespół,

a nie zna lazł odpowiedniej partnerki.
Co prawda ja sno powiedział, że nie szuka towa rzyszki życia, bo nie spraw-

dza się jako partner w związku. Nie mia ła powodu mu nie wierzyć, jednak
trudno jej było wyobra zić sobie, że jest coś, co mu się nie uda je.

Cam czekał na nich przy ba senie.
– Pomóc ci się posma rować? – zwrócił się do Phoebe. – Wiem, jaką masz

wrażliwą skórę.
Odpowiedzia ła mu śmiechem.
– Dziękuję, ale nie trzeba. Obaj bardzo się troszczycie o moją skórę. –

Spojrza ła w kierunku baru. – Chyba się czegoś na piję – posta nowiła.
Cam zerwał się z leża ka.
– Pierwszą kolejkę ją funduję. Truskawkowe da iquiri i piña cola da? Twoje

ulubione wa ka cyjne drinki.
To prawda. Za zwyczaj piła bia łe wino albo martini, ale w wa ka cje lu biła

kolorowy koktajl w szklance ozdobionej pa pierową pa ra solką.
– Poproszę.
– A ty, Heath? – Za nim Heath zdą żył odpowiedzieć, za dzwoniła komórka

Cama. Gdy spojrzał na wyświetlacz, twarz mu się rozja śniła. – Przepra szam,
muszę odebrać!

– W ta kim ra zie ja sta wiam pierwszą kolejkę – oświadczył Heath – a ty na -
stępną.

Cam kiwnął głową i odszedł na bok. Phoebe usia dła na brzegu ba senu i za -
moczyła palce stóp w wodzie. Zdziwiła się, że tak niewiele osób korzysta
z pięknej pogody. Oprócz nich była tu tylko para na stolatków i ja kaś sa mot-
na kobieta z książką. Inni turyści pewnie poszli na pla żę, pomyśla ła.

– Pheebs! – Cam w kilku susach zna lazł się przy niej. – Nie uwierzysz, kto
dzwonił! Administra tor wieżowca Regent High-Rise!

Phoebe wsta ła.
– Aparta mentowca w Buckhead?
Na zwisko Cama od ponad roku figurowa ło na liście oczekują cych.
– Mogę się wprowa dzić! – Uszczęśliwiony, porwał ją w ra miona i okręcił

się z nią.
– Gra tula cje. Twoje ma rzenie się speł niło. To lepsze niż pomysł z food

truckiem.
– Boże, ja kie oni tam mają wyposa żenie kuchni. Te lodówki, piecyki… Istne

dzieła sztuki.
– Każdemu według upodobań – za żartowa ła. – Inni za chwyca liby się wido-

ka mi i kartą wstępu do klubu tylko dla mieszkańców.
– Przecież mnie znasz. – Na gle spoważniał. – Wiesz, że ja…
– Przerwa łem wam? – Głos Heatha był aksa mitnie miękki, lecz Phoebe aż

się wzdrygnęła, słysząc go.
– Drinki! Świetnie! – Wzięła od Heatha swoją szklankę. – Wypijmy za do-



bre wia domości. – Cam zosta je najnowszym loka torem aparta mentowca Re-
gent w Buckhead!

Heath zrobił stosowną minę.
– Spodziewam się, że za prosisz nas na oblewa nie mieszka nia.
– Oczywiście. Co prawda chyba będę musiał porozma wiać ze wspólnikiem

o podwyżce…
– Powodzenia, sta ry – przerwał mu Heath. – Słysza łem, że to twardziel.
– Taak? A ja, że kobieciarz.
Phoebe wcią gnęła powietrze głęboko w płuca. Nie spodziewa ła się, że

Cam za gra aż tak ostro.
Heath wzruszył ra miona mi.
– Jedno nie wyklucza drugiego.

Heath słuchał kolejnych propozycji Cama, kiwał głową, lecz trudno mu
było skupić się na rozmowie o menu nowej restaura cji. Buzowa ła w nim
wściekłość. Najchętniej poszedł by do hotelowej siłowni i tam wyła dował
agresję.

Na widok Cama obejmują cego Phoebe krew go za la ła i omal nie rzucił się
na wspólnika.

Spokojnie… Cam lojalnie uprzedził go o swoich pla nach i trzeba przyznać,
że konsekwentnie dą żył do celu. Nie za chowywał się na chalnie, pra wił Pho-
ebe subtelne komplementy i tylko od cza su do cza su pozwa lał sobie na ja kąś
aluzję do przeszłości, taką jak ta wzmianka o ulubionym drinku.

Dostał na uczkę i wycią ga wnioski. Jeśli Phoebe zgodzi się przyjąć go z po-
wrotem, to czy będzie traktował ją lepiej, dbał, aby była szczęśliwa? Na
samą myśl o tym Heath za cisnął zęby. Najchętniej kupił by Ca mowi wyma -
rzony food truck i dał krzyżyk na drogę.

Co zrobi Phoebe? Wiedział, że nie może wpływać na jej decyzje. Co może
jej za oferować?

– Zgoda, ale pa miętaj, chcemy uniknąć ba nalnych skoja rzeń. Zga dzasz się,
Heath? – Głos Phoebe przebił się do jego świa domości.

– Przepra szam. O czym rozma wia cie? Myśla mi byłem gdzie indziej…
– O tym, że lokal ma stwa rzać gorą cą atmosferę, ma być seksy, tak? Ale to

nie zna czy, że wszystkie potra wy mają mieć falliczny kształt albo że poda je-
cie zna ne afrodyzja ki, na przykład ostrygi. Chcecie inspirować, a nie podsu-
wać oczywiste skoja rzenia.

– Absolutna zgoda. Subtelne afrodyzja ki. Gra na ty?
Ich spojrzenia spotka ły się. Ką ciki ust Phoebe drgnęły w nieznacznym

uśmiechu.
– Mam! – za wołał Cam. – Wła śnie doskona lę przepis na przegrzebki z gra -

na tem. – Postukał w kla wia turę ta bletu. – Dziękuje, Phoebe.
– Cieszę się, że mogłam pomóc.
Cam odłożył ta blet.
– Obaj z Heathem jesteśmy ci wdzięczni, że wyrwa łaś się na kilka dni

i przyjecha łaś z nami. Wiem, że pra cujesz za dwoje, bo rozkręcasz wła sny



biznes.
Heath poczuł wyrzuty sumienia. Kiedy wręczał Phoebe bilet na sa molot do

Mia mi, nie myślał o tym, że nie tylko on z Ca mem budują swoje ka riery.
Phoebe posła ła byłemu na rzeczonemu słodki uśmiech.
– Nie jestem aż taką altruistką. Przy oka zji mam darmowe wa ka cje.
– Jestem przekona ny, że dziękując ci za pomoc, mówię w imieniu nas

dwóch. – Cam rozejrzał się. Na ba senie zosta li tylko oni troje. Większość go-
ści hotelowych prawdopodobnie uda ła się na kola cję. – Wieczór nie musi się
już kończyć – stwierdził. – Sa dzę, że za służyliśmy na dobrą za ba wę. Nie ma -
cie ochoty wyskoczyć do mia sta? – Zna czą co spojrzał na Phoebe, dopiero po-
tem na Heatha. – Zwiedzimy tutejsze kluby.

– Nie – wypa lił Heath i na tychmiast się zorientował, że nie ma pra wa wy-
powia dać się za Phoebe. – Ja wolę położyć się wcześniej i wypocząć przed…
jutrzejszym meczem.

– Ale mecz za czyna się dopiero o pią tej po południu – wtrą ciła Phoebe.
– Co ty? Pięćdziesiątka ci stuknęła? – za żartował Cam.
Heath zła pał spojrzenie Phoebe.
– Jeśli chcesz iść beze mnie… – za czął.
Bła gam, zostań, za klinał w myślach.
Phoebe milcza ła chwilę.
– Mam ochotę popływać w tym wspa nia łym ba senie. Potem wezmę prysz-

nic i może za mówię sobie ja kieś wystrza łowe da nie do pokoju. Ale ty, Cam,
powinieneś skorzystać z oka zji i wypra wić się do ja kiegoś klubu. Przecież
świetnie tańczysz. – Komplementem chcia ła osłodzić odmowę.

Cam uśmiechnął się do niej, Heathowi jednak rzucił twarde spojrzenie.
– Czyli widzimy się dopiero jutro, tak?
– Albo pojutrze – odparł Heath. – Jutro my mamy mecz, a ciebie za stępca

szefa kuchni za prosił na wycieczkę kulinarną do South Beach.
– Okej. Czyli jeśli nie wpadniemy na siebie wcześniej, to widzimy się w śro-

dę. – Na chylił się i cmoknął Phoebe w czubek głowy. – Cześć.
Heath jeszcze nigdy w życiu tak silnie nie pra gnął zepchnąć rywa la do

wody jak teraz, chociaż w tym szybkim poca łunku nie było żadnego seksual-
nego podtekstu. Odprężył się trochę, dopiero kiedy usłyszał trza śnięcie kutej
żela znej furtki w ogrodzeniu.

Phoebe tymcza sem poszpera ła w torbie pla żowej, zna la zła ela styczną opa -
skę, zgarnęła włosy do tyłu i za wią za ła je w koński ogon.

– Wejdziesz ze mną do wody? – za pyta ła.
– Koniecznie. – Przeszedł w drugi koniec ba senu i skoczył na głęboką

wodę. Gdy się wynurzył dla zła pa nia oddechu, Phoebe, schodzą ca powoli po
stopniach, wciąż jeszcze mia ła ra miona nad powierzchnią. – Nie będę cię po-
pędzać, ale przypomnę, że mamy bilety na mecz na jutro po południu
i chciał bym zdą żyć – za żartował.

– Bardzo śmieszne. Ja nie ska czę do wody na ślepo. Każdy ma swoje sposo-
by. Cierpliwości.

– Czy w tym wypadku cierpliwość to nie pieszczoty z sobą?



– Może masz ra cję – odparła i zniknęła pod wodą.
Po chwili wynurzyła się mniej więcej metr od niego. Zła pa ła oddech i za py-

ta ła:
– Powiedz prawdę… Odmówiłeś Ca mowi, bo wiesz, że jestem ra czej doma -

torką, a nie imprezowiczką?
– Co? Odmówiłem, bo chcę mieć ciebie tylko dla siebie. O co chodziło z tą

prawdą?
– Och… – Phoebe przewróciła się na plecy i porusza jąc noga mi jak nożyca -

mi, powoli przepłynęła obok niego. – Dochodzę do wniosku, że to przejaw hi-
pokryzji z mojej strony, doma gać się prawdy. Przecież zgodziłam się przyje-
chać tutaj częściowo po to, aby uda wać kogoś, kim nie jestem.

Heath znieruchomiał. Ra cja, taki był pierwotny pomysł – wzbudzić za -
zdrość Cama – ale to, co teraz za istnia ło między nimi, nie jest uda wa ne. Każ-
dy poca łunek, każda pieszczota, każdy orgazm są autentyczne.

Chyba nie za mierza jej tego powiedzieć? Co się z nim dzieje?
– Nie na leżę do fa cetów, którzy za wsze mówią stuprocentową prawdę.

Wolę fałsz.
– Prawda czy fałsz. Ulubiona za ba wa Gwen na piża mowych przyjęciach.
– Wyobra żam sobie.
– Od wieków w to nie gra łam. – Phoebe podpłynęła do ławki wbudowa nej

w ścia nę ba senu i usia dła na niej. – Gra my? Co wolisz, prawdę czy fałsz?
– Fałsz oczywiście.
Kiwnęła głową.
– Rzucam ci wyzwa nie. Powiedz prawdę. Byłeś…
– Oszukujesz. Podstępna sztuka z ciebie.
– Byłeś kiedyś za kocha ny?
Pyta nie go za skoczyło. Zna ją się od lat. Dla czego teraz interesują ją jego

dawne romanse? Czy to skutek spędzenia ca łego dnia w towa rzystwie byłe-
go na rzeczonego?

– Owszem, byłem – odparł. – Na drugim roku college’u. Pozna liśmy się
w listopa dzie. Za kocha łem się do tego stopnia, że mimo że spotyka liśmy się
dopiero od kilku tygodni, za prosiłem ją na Święto Dziękczynienia do nas do
domu. I tam spotka ła mojego bra ta przyrodniego.

Za milkł, po jego twa rzy przebiegł grymas gniewu. Jego uczucie do Tary
dawno wyga sło, ale za dra w sercu pozosta ła.

– Victor jest dwa lata starszy ode mnie – cią gnął po chwili. – Kiedy nasi ro-
dzice posta nowili się pobrać, był uszczęśliwiony. Mógł się wkurzyć, że na gle
będzie musiał dzielić się wszystkim z ja kimś smarka czem, ale on od pierw-
szego dnia traktował mnie jak młodszego bra ta. I zmusił do tego innych. –
Heath pa miętał, ja kim wzrokiem Victor pa trzył na każdego, kto przezwał go
klocem albo kluchą. – Wtedy tego nie wiedzia łem, ale Victor już podczas
tamtej wizyty poca łował Tarę. Przysięgli sobie, że to się nie powtórzy, ale
popeł niłem drugi błąd, przywożąc Tarę do nas na Boże Na rodzenie. – Skrzy-
wił się. – Pół tora roku później się za ręczyli. Teraz Tara jest w cią ży z bliźnia -
ka mi.



– Ojej!
Heath wzruszył ra miona mi.
– Mnie jest to już obojętne.
– Ale mnie jest przykro. Przykro z powodu tego, co oni zrobili i przykro, bo

wściubiłam nos w nie swoje spra wy. – Odepchnęła się od ścia ny i podpłynęła
do niego. – To wtedy posta nowiłeś z nikim się nie wią zać?

– Nie. Zna la złem nową dziewczynę. Powzią łem silne posta nowienie, że
będę szczęśliwy i do sza leństwa za kocha ny. Ale kiedy za prosiłem ją pierwszy
raz do domu, aby udowodnić jej, że jestem wyleczony, oboje przekona liśmy
się, że nie cał kowicie. Moja nowa dziewczyna poczuła się zdra dzona, rozsta -
nie było burzliwe i bolesne. Potem mia łem wiele miłosnych przygód. Kiedy
szykowa łem się do otwarcia Piri, byłem w poważnym związku. Ale zda rza ło
się, że pra cowa łem po dziesięć albo dwa na ście godzin, i moja partnerka za -
rzuca ła mi, że ją za niedbuję. Odeszła, a ja uzna łem, że lepiej się sprawdzam
w ukła dach bez zobowią zań. Cią gniecie na siłę romansu bez przyszłości jest
nie fair w stosunku do kobiety.

– A gdybyś spotkał kobietę, z którą wspólna przyszłość była by możliwa? –
za pyta ła. – Co wtedy?

– Jeszcze ta kiej nie spotka łem.
Czyżby? A może spotka łeś, tylko ona była zwią za na z innym?
Za rzuciła mu ręce na szyję.
– Jestem pewna, że twój brat ma wiele za let – za częła tonem, który prze-

czył słowom – ale twoja dziewczyna była głupia, że rzuciła cię dla niego.
– To prawda. Gdyby jednak mia ła lepszy gust, jeśli chodzi o mężczyzn,

możliwe, że nie zna leźlibyśmy się teraz we dwoje w tym ba senie i nie miał -
bym szansy zoba czyć, jak pięknie wyglą dasz w świetle księżyca.

Na chylił się i delikatnie poca łował jej usta. Westchnęła i równie niespiesz-
nie splotła język z jego językiem. Na gle opa sa ła go noga mi w ta lii. Przycią -
gnął ją do siebie, pogłębił poca łunek. W pewnej chwili podniósł głowę i szep-
tem za pytał:

– Prawda czy fałsz?
– Prawda – odpowiedzia ła na tychmiast, tak jak się spodziewał.
– Powiedz więc prawdę. Masz na tyle odwa gi, aby oddać mi swój sta niczek

od bikini?
Odsunęła się od niego i posła ła mu szelmowskie spojrzenie.
– To brzmi, jakbyś rzucał mi za woalowa ne wyzwa nie.
– Może.
Zgarnęła dłonią wodę i chlusnęła w niego. Roześmiał się i wytarł oczy.
– Mam przez to rozumieć, że się nie odwa żysz?
Wydęła usta, przybra ła upartą minę, rozejrza ła się na boki, sprawdza jąc,

czy są sami. Heath wstrzymał oddech, gdy powolnym ruchem za łożyła ręce
do tyłu i rozpięła ha ftki. Biustonosz uniósł się na wodzie, lecz wciąż za sła niał
piersi. Wtedy sięgnęła do węzła na karku. Biustonosz odpłynął.

Księżycowa poświa ta srebrzyła jej mokrą skórę, sutki przypomina ły pączki
róż. Heath przysunął się bliżej, a wtedy Phoebe z uśmiechem cofnęła się



i oświadczyła:
– Wiesz, mam już dość ba senu na dzisiaj.
Za sta na wiał się, czy ją na ma wiać, aby zosta ła, lecz w pokoju mógł robić

z jej cia łem o wiele więcej, nie ryzykując, że wyrzucą ich z hotelu. Dla tego
został na miejscu i sycił oczy widokiem Phoebe, gdy topless wychodziła po
schodach z ba senu.

Wciąż uśmiecha jąc się za gadkowo, wsunęła stopy w sandał ki i owinęła się
szczelnie ręcznikiem. Potem włożyła rękę pod ręcznik, poruszyła biodra mi,
sta nęła na jednej nodze, po chwili na drugiej.

Rozległ się plusk. Heath, wyrwa ny z transu, zoba czył obok siebie majtecz-
ki od bikini Phoebe.

Podniósł głowę. Phoebe poma cha ła mu ręką i wolnym kro kiem ruszyła
w kierunku wyjścia.

W żadnym klubie nie zoba czył bym ta kiego widowiska, pomyślał Heath.
Wieczór za powia dał się interesują co.

Nie wierzę, że to zrobiłam! Phoebe zdusiła w sobie chichot. Nie chcia ła
zwra cać na siebie uwa gi, kiedy w holu hotelowym na ciska ła przycisk windy.
Wola ła, aby goście zbyt uważnie jej się nie przyglą da li.

Gdyby to robił Heath, och, to by było zupeł nie co innego.
Jego zdumiona mina, gdy pa trzył, jak sta nik od bikini przepływa obok, była

bezcenna. Drażnił się z nią, ale wyraźnie się nie spodziewał, że przyjmie wy-
zwa nie. Po tym, jak się przed nią otworzył, tylko tak mogła mu się zrewanżo-
wać za za ufa nie. Był jej najlepszym przyja cielem, lecz rzadko rozma wia li
o przeszłości. Teraz wiedzia ła dla czego! Nieła two przy każdych odwiedzi-
nach u rodziny oglą dać szczęśliwą parę, przyrodniego bra ta i dawną ukocha -
ną.

Winda za dzwoniła, drzwi się rozsunęły. Phoebe jak strza ła wbiegła do
środka, lecz gdy już za czyna ła odczuwać ulgę, że ma windę dla siebie, zja wił
się Heath. Oczy mu błyszcza ły.

Obrzucił ją spojrzeniem, które wyra ża ło albo czyste uwielbienie, albo
ostrzeżenie.

Wzięła głęboki oddech.
– Odegra łaś niezłe przesta wienie – powiedział. – Jaki jest na stępny punkt

progra mu?
Nie!
– Z lekcji tańca w szkole średniej chyba jeszcze pa miętam stepowa nie.
Uśmiechnął się szeroko, zrobił krok do przodu, potem na stępny, zmusza -

jąc ją do cofnięcia się w sam róg ka biny. Przeszedł ją dreszcz. Po długim
przebywa niu na słońcu i ką pieli w ba senie jego skóra wydziela ła ciepły piż-
mowy za pach. Oddychał płytko, urywa nie.

– Wolał bym mniej stepowa nia, za to więcej na gości – mruknął. – Tylko dla -
tego nie ścią gną łem jeszcze z ciebie ręcznika, bo podejrzewam, że w win-
dzie mogą być za montowa ne ka mery. A może tobie by to nie przeszka dza ło?
Więcej oczu mogłoby podziwiać twoje piersi, jędrne pośladki, kremowe uda.



Oczywiście nigdy by tego nie chcia ła, ale wizja kreowa na przez Heatha,
jego słowa i wzrok pełen na miętności tworzyły odurza ją cą mieszankę.

Winda za dzwoniła. Dojecha li na piętro. Z kieszonki bokserek Heath wycią -
gnął kartę hotelową i ją uniósł.

– Jeśli chcesz, abym cię wpuścił do pokoju, musisz robić to, co powiem –
oświadczył zmysłowym głosem.

Serce jej za biło mocno i rzuciła by się na niego, gdyby w ostatniej chwili
nie przypomnia ła sobie o ka merach.

– Co mam zrobić? – za pyta ła.
– Chcę się przyglą dać, jak… – Urwał i spojrzał na nią zna czą co.
W tej sa mej chwili przypomniał jej się pierwszy wieczór u Heatha, rozmo-

wa o fanta zjach erotycznych i wyzna nie „Wyobra ziłam sobie, że on widzi
mnie nagą. Że przyglą da się, jak siebie dotykam?”.

Da wał jej teraz szansę urzeczywistnić tę fanta zję.
Podniecenie odebra ło jej głos. Kiwnęła głową na znak, że się zga dza.

– Za czekaj! – Uniósł dłoń i gestem za trzymał ją w drzwiach do pokoju.
Podszedł do łóżka i za pa lił kinkiet, który rzucał świa tło na ma terac. Pozo-

sta łe lampy zosta wił zga szone. Potem cofnął się w cień.
Świa tło punktowe. Phoebe poczuła nerwowy skurcz w dole brzucha,

w gardle jej za schło. Przez uła mek sekundy jeszcze się wa ha ła. Czy zdobę-
dzie się na to?

Oczywiście. Na leża ła do kobiet, które same potra fią za pewnić sobie przy-
jemność i nie muszą się z tego tłuma czyć. Ani czuć się winne. Posta nowiła
dostarczyć Heathowi wra żeń, ja kich nigdy nie za pomni. Romanse nie trwa ją
wiecznie, wspomnienia mogą. Wolnym krokiem podeszła do łóżka oświetlo-
nego ła godnym świa tłem i zrzuciła z siebie ręcznik.

Za nim się położyła, objęła dłońmi piersi, kciuka mi pogła dziła sutki. Za -
mknęła oczy, głowę odrzuciła do tyłu. Po chwili odwróciła się, na chyliła i po-
ka zując mu pośladki, przesunęła na środek ma tera ca.

Z ciemności dobiegł świst powietrza gwał townie wcią ga nego w płuca.
Uśmiechnęła się i obejrza ła przez ra mię. Widzia ła tylko za rys sylwetki He-
atha w ciemnym rogu pokoju.

– Mógł bym być przypadkowym niezna jomym – szepnął zmienionym gło-
sem. – To dzia ła na twoją wyobraźnię?

Nie odpowiedzia ła. Może później mu powie. Przewróciła się na plecy.
Wspomnienie pieszczot Heatha rozbudza ło jej na miętność.

Rozsunęła nogi. Usłysza ła, że Heath się poruszył. Przez jedno mgnienie
zda wa ło się, że dołą czy do niej. Gdy tego nie uczynił, poczuła jeszcze więk-
sze podniecenie. Położyła dłoń na udach, potem kolistymi rucha mi palców
odszuka ła najwrażliwsze miejsce.

– Phoebe…
Jego zduszony szept spra wił, że odrzuciła wszelkie za ha mowa nia. Teraz

chodziło nie o widowisko, ale o za spokojenie wła snych pra gnień, wła sną
przyjemność i rozkosz aż do za tra cenia.



– Za służyłaś na owa cję na stoją co. – Głos Heatha za brzmiał tuż przy jej
uchu.

Za pra sza ją co wycią gnęła ręce.
– Chyba czas, aby widownia dołą czyła do solistki, nie są dzisz?
Na krył ją swoim cia łem, wargi przycisnął do jej ust, a gdy dla na bra nia od-

dechu przerwał poca łunek, szepnął:
– Doprowa dzasz mnie do sza leństwa.
– Ja? – za pyta ła, drocząc się z nim.
Wiedzia ła, że ma nad nim wła dzę, wiedzia ła również, że on ma wła dzę nad

nią.
– Spójrz na mnie.
Speł niła jego prośbę. Splótł palce z jej palca mi, przytrzymał jej ręce z obu

stron głowy. Kocha li się jak jeszcze nigdy przedtem.
„Mógł bym być przypadkowym niezna jomym”, powiedział. Nic bardziej da -

lekiego od prawdy. Tylko on potra fił spra wić, że czuła się tak jak teraz, jak
gdyby wzniosła się na sam szczyt świa ta.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

W drodze na sta dion za chowywa ła się jak dziecko w Boże Na rodzenie. He-
ath przyglą dał się jej z rozba wieniem.

– Wyglą dasz na uszczęśliwioną – za uwa żył.
– Wiesz przecież, że uwielbiam mecze bejsbolowe.
Miłość do bejsbolu za szczepił w niej wujek, na uczyciel wychowa nia fizycz-

nego, który odwiedzał ją i matkę, swoją starszą siostrę, w cza sie wa ka cji,
czyli w środku sezonu bejsbolowego. Wypra wy z nim na mecze na leża ły do
jej najprzyjemniejszych wspomnień z dzieciństwa. Były ucieczką od surowej
atmosfery domu, a sta dion miejscem, gdzie mogła się wykrzyczeć i wysza leć
i gdzie dosta wa ła wszystkie słodkie na poje ga zowa ne, o ja kie poprosiła.

Po pierwszym rzucie Heath za proponował, aby każdy zdobyty przez ich
drużynę punkt uczcili poca łunkiem. Niestety w cią gu czterech rund zda rzyło
się to tylko dwa razy. Pią ta runda nie za powia da ła się zbyt obiecują co, więc
Phoebe na pocieszenie wycią gnęła słodki precel. Zdą żyła już spa ła szować
hot-doga oraz kilka na chos i za powiedzia ła, że ma jeszcze ochotę na po-
pcorn.

– Nie za uwa żyłaś, ile tutaj jest regionalnych przysma ków? – zdziwił się He-
ath. – Jabł ka w cieście, sa łatki z owoca mi morza, chipsy z ma langi…

Phoebe popiła kęs precla zimnym piwem, dopiero potem odpowiedzia ła:
– Wszystko to brzmi pysznie, ale mecz nie koja rzy mi się z wykwintnym je-

dzeniem, tylko ze śmieciowym. Nie jestem snobką.
– Kto jest?
– Zgadnij.
– Gust kulinarny za wdzięczam gospodyni ojczyma. Świeże produkty, wy-

szuka ne składniki, zdumiewa ją ce umiejętności. Kiedy w college’u zoba czy-
łem, jak odżywia ją się moi koledzy, posta nowiłem coś z tym zrobić. Jaka była
twoja droga do za wodu?

Phoebe ciepło zrobiło się koło serca.
– Wiesz, przez te wszystkie lata, kiedy byliśmy ra zem, Cam nigdy o to nie

za pytał. – Chwilę milcza ła, potem cią gnęła: – Nie byłam pla nowa nym dziec-
kiem, ale muszę ma mie oddać jedno: dba ła o mnie. Ni gdy nie mia łyśmy zbyt
bliskich i ciepłych rela cji, nie przypominam sobie, aby mnie przytula ła albo
opowia da ła bajki na dobra noc, ale pa miętam torty urodzinowe. Osiemna ste-
go lutego piekła tort, co roku lepszy. Piekła cia sta również na Boże Na rodze-
nie. Kiedy w domu rozchodził się za pach cia sta, czułam, że mnie kocha. Po-
sta nowiłam robić to samo. Dostarczać ludziom przyjemności. Już nigdy nie
myśla łam o innym za wodzie.

– Podsumowując – wtrą cił Heath – wybra łaś za wód zgodny z po woła niem.
Chcia łaś szerzyć miłość i ra dość. W odróżnieniu ode mnie. Ja chcia łem zre-
alizować cel egoistyczny, po prostu smaczniej jeść.



Wiedzia ła, że żartuje, jednak jego słowa za sia ły w jej sercu niepokój. Czy
chce w ten sposób powiedzieć, że nie potra fi za oferować miłości? Uzna ła to
za bardzo smutne. Wczoraj zwierzył się jej, że przeżył za wód miłosny. Rozu-
mia ła, że trudno jest za pomnieć o zdra dzie, kiedy była ukocha na sta ła się
członkiem rodziny.

Ona nie chcia ła na wet myśleć o tym, że Heath wolał by ska zać się na sa -
motność, niż spróbować ponownie. Już mia ła go o to za pytać, lecz zrezygno-
wa ła. Bała się, że odbierze to jako próbę zmuszenia go do ja kieś dekla ra cji.
Nie tak się umówili.

Wa ka cyjna przygoda rzadko przera dza się w długotrwa ły zwią zek.
Tymcza sem ich drużyna zdobyła raz za ra zem aż cztery punkty i zgodnie

z obietnicą Heath cztery razy ją poca łował.
Mecz dobiegł końca. Wychodząc, Phoebe zwróciła uwa gę na starsze mał -

żeństwo kilka rzędów da lej, sprzecza ją ce się, jaka będzie najlepsza droga
powrotna do domu. Kobieta, chyba około siedemdziesiątki, na zywa ła męża
sta rym głupcem, a on ją mą dra lą. Phoebe ocza mi wyobraźni zoba czyła
sześćdziesięcioletniego Heatha karcą cego ją za upodoba nie do śmieciowego
jedzenia. Uśmiechnęła się z rozrzewnieniem i włożyła do ust garść serowych
pra żynek.

– Co cię tak rozśmieszyło? – za cieka wił się Heath. – Przepra szam…
W kilku susach zna lazł się przy miejscach opuszczonych przez starszą

parę, chwycił torebkę, którą kobieta zosta wiła, i pobiegł za nią.
Phoebe nie czeka ła, aż po nią wróci, tylko podeszła do miejsca, gdzie He-

ath rozma wiał z wdzięczną wła ścicielką torebki i jej mężem. Wła śnie coś im
powiedział i cała trójka wybuchnęła śmiechem.

Heath szerzy ra dość, pomyśla ła Phoebe, tylko nie chce się do tego przy-
znać.

Podczas jazdy powrotnej ze sta dionu do hotelu Phoebe zrozumia ła,
w czym tkwi istota problemu. Jeszcze ja kiś czas temu wyobra ża ła sobie przy-
szłość z Ca mem, ale teraz kusiło ją, aby u swo jego boku posta wić Heatha.
Z za zdrością myśla ła o starszym mał żeństwie, które obserwowa ła po meczu.
Zoba czyła dwoje ludzi, którzy nie bali się zbudować wspólnej przyszłości.

Wszystko zrobiłam nie tak, pomyśla ła. Nie ża łowa ła pójścia do łóżka z He-
athem – trudno ża łować najlepszego seksu w życiu – ale już teraz nie mogła
za przeczać, że się w nim za kocha ła.

Ile kobiet popeł niło ten sam błąd? Pra cując w jego restaura cji, widzia ła
cały za stęp kolejnych dziewczyn w różnym wieku, różnego koloru skóry, po-
chodzą cych z różnych środowisk, upra wia ją cych różne za wody. Koniec za -
wsze był taki sam.

W windzie unika ła wzroku Heatha. Już sam widok jego profilu spra wiał, że
pra gnęła się z nim ca łować. I co z tego? Ju tro o tej porze Heath sta nie się
dla niej niedostępny. Dla tego pa trzyła prosto przed siebie.

W pewnej chwili Heath podniósł rękę, chwycił da szek jej cza peczki i pocią -
gnął w dół.



– Jesteś rozkoszna, wiesz?
Wła śnie. Rozkoszna. Już nie seksbomba ani wamp. Tam na sta dionie po

raz pierwszy od kilku dni na reszcie czuła się sobą. I to ta prawdziwa Phoebe
za kocha ła się w Heasie.

Gdy tylko drzwi pokoju się za nimi za mknęły, Heath chciał wziąć ją za rękę
i poca łować, lecz zręcznie się wywinęła.

– Co się sta ło? – za pytał z widoczną troską w głosie.
– Szczerze mówiąc… – Co za ironia, pomyśla ła. W tej chwili nie może sobie

pozwolić na szczerość, bo zniszczy ich przyjaźń. – Nie najlepiej się czuję.
To przynajmniej jest częściowo prawdą.
Heath cmoknął.
– Mówiłem, żebyś się tak nie opycha ła śmieciowym jedzeniem. Zrobić ci

coś do picia?
– Nie, dziękuję. Wezmę prysznic, spa kuję się i położę.
– Okej. – Odsunął się na bok, aby jej nie przeszka dzać. Dopiero kiedy pa ko-

wa ła wa lizkę, wręczył jej złożony podkoszulek. – Nie za pomnij tego.
O Boże! Tylko się nie rozpłacz, na ka za ła sobie w duchu.
– Dzięki.
Kiedy Heath brał prysznic, położyła się. Co teraz będzie? Czy Heath bę-

dzie chciał się z nią kochać? Wiedzia ła, że może się wykręcić bólem głowy
i że on to usza nuje. Z drugiej strony pokusa, aby jeszcze raz przeżyć cu dow-
ny seks, była bardzo silna.

Rozległy się kroki, ma terac ugiął się pod cięża rem Heatha. Otoczył Pho-
ebe ra mieniem, przycią gnął do siebie.

– Nie bój się – szepnął – nic nie zrobię. Chcę tylko mieć cię blisko. – Łzy,
z którymi cały czas walczyła, jeszcze mocniej za piekły ją pod powieka mi. –
Przykro mi, że źle się czujesz. – Pogła dził jej włosy. – Już niedługo będziesz
w domu. Wa ka cje wa ka cja mi, ale nie ma to jak wła sne łóżko.

Mocno za cisnęła powieki. Sta ra ła się wyrównać oddech. Z doświadczenia
wiedzia ła, że mężczyźni potra fią się wyłą czyć i nie mają większego kłopotu
z za śnięciem. Jednak po upływie kwa dransa Heath za pytał:

– Śpisz?
– Uhm.
– Za sta na wiam się, bo ty i ja… – Wstrzyma ła oddech. – Dobrze nam z sobą

w łóżku – stwierdził rzeczowym tonem. – Co prawda umówiliśmy się, że jutro
na sza przygoda się kończy, ale to nie zosta ło przecież wyryte w ka mieniu.
Nie widzę powodu, żebyśmy nie mogli od cza su do cza su się spotkać.

Zniweczone na dzieje spra wia ją okrutny ból. Łudziłaś się, że żywi do ciebie
ja kieś uczucie, pomyśla ła Phoebe, że sta łaś się dla niego tak bardzo ważna,
że odrzuci za sa dy i za ryzykuje za anga żowa nie się w zwią zek?

Była głupia. Za proponował jej to samo co Cam. Że będzie trzymał ją w re-
zerwie, na wypa dek gdyby ja kaś aktualna dziewczyna wysta wiła go do wia -
tru.

Gorsza od jego propozycji była jednak odpowiedź, ja kiej sama udzieliła.
– Masz ra cję. Ja też nie widzę powodu, żeby od cza su do cza su nie zrobić



sobie powtórki z rozrywki.
Heath westchnął z ulgą, poca łował Phoebe w skroń i chwilę później za -

snął.
Phoebe tymcza sem dręczyło pyta nie, na kogo jest bardziej zła, na siebie

czy na niego.

Pilot przez głośnik nadał komunikat, że rozpoczyna podchodzenie do lą do-
wa nia na lotnisku w Atlancie. Phoebe spojrza ła przez okno. Buja nie w obło-
kach dobiega ło końca, dosłownie i w przenośni.

Heath za łożył jej pa smo włosów za ucho i wychylił się, aby dostrzec wyraz
jej twa rzy.

– Wszystko w porządku? Przez cały lot byłaś bardzo milczą ca. Zupeł nie jak
nie ty.

– Na prawdę? – mruknęła.
Jak nie ja? Przeciwnie, to przez te kilka ostatnich dni za chowywa ła się jak

nie ona.
Polubiła to swoje nowe wcielenie, dziewczynę sponta niczną, seksowną

i śmia łą, ale nie chcia ła nią być już za wsze.
W poniedzia łek podczas lunchu Cam powiedział jej, że się zmieniła. Te

zmia ny spowodowa ły, że znowu za pra gnął z nią być. Na Heasie również wy-
warły wra żenie tak mocne, że zosta wił sobie furtkę i za proponował spotka -
nia w przyszłości.

Nie ulega ło wątpliwości, że podoba ła mu się Phoebe w luksusowej bieliź-
nie, gotowa upra wiać miłość francuską na balkonie.

Czy Phoebe ubra na w dres, nucą ca pod nosem podczas dekorowa nia tortu,
też wzbudziła by jego za interesowa nie? Jeśli tak, to czy na długo?

Rzuciła mu przelotny uśmiech. W cią gu tych krótkich wa ka cji Heath dał jej
bardzo dużo – doświadczenia, których nie za mieniła by na nic na świecie –
i nie chcia ła, aby myślał, że czegokolwiek ża łuje.

– Świetnie się ba wiłam w Mia mi – powiedzia ła.
Uniósł brwi.
– Gdybym nie wiedział o twojej awersji do toa let w sa molotach, za propono-

wał bym szybki numerek.
– Powinieneś powstrzymać się od podobnych żartów.
– Kto żartował?
– Mówię poważnie. Kilka tygodni temu rozpa cza łam, bo Cam mnie zosta -

wił i zwróciłam się do ciebie. Chcia łam, abyś mnie na uczył, jak być seksy, co
zrobiłeś, i wzbudzić za zdrość Cama, co nam się uda ło. Obieca łeś mi cztery
noce. Dotrzyma łeś słowa. Były cudowne. Nigdy ich nie za pomnę. Ale skoro
osią gnęliśmy za mierzone cele, to możemy wrócić do punktu wyjścia, nie
uwa żasz?



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Heath był tak oszołomiony słowa mi Phoebe, że nie potra fił zna leźć na nie
odpowiedzi. Kobieta, która rozpoczęła dzień przytulona do jego piersi, sześć
tysięcy metrów nad ziemią daje mu kosza? Za raz, a czego się spodziewa łeś?
Przypomnij sobie, co jej powiedzia łeś, na ma wia jąc ją na ten wypad do Mia -
mi.

– Wrócić do punktu wyjścia? Co przez to rozumiesz? – Sta rał się pa nować
nad głosem.

– To zna czy bądźmy przyja ciół mi jak dawniej. Mam na dzieję, że za wsze bę-
dziemy przyja ciół mi. – Mówiła to z ta kim przekona niem, że omal nie par sk-
nął śmiechem. – Pla tonicznymi. Ja nie nada ję się do ta kiego ukła du, jaki pro -
ponowa łeś wczoraj wieczorem. – Heath zdusił w ustach przekleństwo. –
Poza tym – cią gnęła – nie chcemy wchodzić sobie w drogę, gdyby… gdyby
ktoś inny poja wił się na horyzoncie, prawda?

Nie wierzył wła snym uszom. Czy Phoebe wra ca do Cama? To dla tego nie
chce spotykać się z nim? Przecież tyle z sobą przeżyli! Czy to była tylko śle-
pa na miętność?

Czuł się sto razy gorzej niż wtedy, kiedy Tara go rzuciła dla Victora. Tam-
to było dla niego za skoczeniem, tę sytuację sam wyreżyserował. Zmobilizo-
wał całą siłę woli, aby odpędzić od siebie wizje Phoebe i Cama w chwi lach
intymności i rzekł:

– Ra cja. W cią gu ostatnich ty godni wielu dziewczynom obieca łem, że się
odezwę. Ucieszą się, jak za dzwonię.

Czy Phoebe za chłysnęła się powietrzem, czy mu się zda wa ło? A może to
tylko reakcja na spa da ją ce ciśnienie w ka binie?

– Wła śnie – odpowiedzia ła spokojnym tonem.
I poklepa ła go po ręce, jak gdyby był jej dziadkiem!
W tej sa mej chwili koła sa molotu dotknęły płyty lotniska. Na szczęście, bo

ina czej Heath mógł by powiedzieć „Bła gam, nie odchodź”, albo coś w podob-
nym stylu, czego by potem ża łował.

Stra cił dziewczynę, ale jeszcze ma swoją dumę i będzie jej bronił.

Nie rozpła czę się, nie rozpła czę, nie rozpła czę! Phoebe powta rza ła te sło-
wa w duchu jak mantrę.

Pierwotny plan za kła dał, że Heath odwiezie ją do domu, ale bała się, że
nie wytrzyma jazdy z nim taksówką. Kiedy dotarli już na postój, przełknęła
ślinę, odchrząknęła i zwróciła się do Heatha:

– Wła śnie się za sta na wia łam, czy nie lepiej wziąć osobne taksówki. Miesz-
kasz w zupeł nie przeciwnym kierunku niż ja…

– Nonsens. Dla czego chcesz pła cić za taksówkę, skoro umówiliśmy się, że
cię odwiozę? W ra mach przyja cielskiej przysługi.



Na cisk na słowo „przyja cielskiej” nie umknął uwa gi Cama.
– Ja odwiozę Phoebe – za proponował. – Mam po drodze. Mniej więcej.
– Ra cja – mruknął Heath. – Od ciebie jest bliżej.
Phoebe uśmiechnęła się do Cama z wdzięcznością.
– Dzięki! Eee.. Nie wiem, kiedy się teraz zoba czymy. Muszę odpra cować te

wolne dni, więc…
– Ja sne. – Heath objął ją jedną ręką i uścisnął na pożegna nie. – Też będę

bardzo za jęty. Uwa żaj na siebie, skarbie.
Wzdrygnęła się. Znowu zlękła się, że się rozpła cze, dla tego kiwnęła mu

tylko głową i wybiegła z budynku. Na wet nie wiedzia ła, gdzie Cam za parko-
wał, lecz chcia ła zna leźć się jak najda lej od Heatha.

Cam dogonił ją po chwili.
– Tędy – powiedział. Tylko raz słysza ła, aby mówił do niej tak ła godnym to-

nem. To było ponad rok temu, kiedy jeden z krytyków kulinarnych na pisał
bardzo złą opinię o niej. – Czyli ty i Heath… – za czął.

– Nie mówmy o tym, proszę.
– Rozumiem. – Dopiero kiedy do jecha li na miejsce, odezwał się ponownie.

– Wezmę twoją wa lizkę.
Była tak przygnębiona, że nie dyskutowa ła z nim. Otworzyła drzwi miesz-

ka nia i za woła ła Gwen, lecz przyja ciół ki nie było.
– Na pijesz się kawy? – za pyta ła. – Tylko tak mogę ci się odwdzięczyć za

podwiezienie.
– Z przyjemnością – odparł.
Phoebe weszła do kuchni, Cam podą żył za nią. Czuła w nozdrzach za pach

jego wody kolońskiej, tak zna jomy, a jednak teraz tak obojętny.
– Nie wiem, czy powinienem ci współ czuć, że spra wy między tobą a He-

athem nie ułożyły się najlepiej, czy czuć się za chęcony – za czął.
– Za chęcony?
Wycią gnął ręce, jak gdyby chciał ją objąć i pocieszyć, lecz na gle zmienił

za miar, oparł jej dłonie na ra mionach, na chylił się i rzekł:
– Czy to ja byłem powodem wa szego rozsta nia? Może Heath wyczuł, że ist-

nieje jeszcze ja kaś więź między nami? Wróć do mnie. Proszę.
– Nie – odparła sta nowczym tonem i odepchnęła go. – To dla tego za propo-

nowa łeś, że mnie odwieziesz? Chcia łeś kuć żela zo, póki gorą ce?
– Za proponowa łem, bo mi na tobie za leży. I myśla łem… Mniejsza o to, co

myśla łem. Pomyliłem się.
Phoebe westchnęła. Co za ironia losu!
– Posłuchaj. Sza la łam za tobą, ale ty mnie odrzuciłeś. Posta nowiłeś ruszyć

do przodu. Nie mia łam wyboru, ja również ruszyłam do przodu.
Cam przybrał za cięty wyraz twa rzy.
– I przespa łaś się z Heathem.
– Powinnam cię spoliczkować. Nie prowokuj mnie. Jestem dorosła. Mogę

spać, z kim zechcę.
– Oczywiście, że możesz. Nie sądź, że się na ciebie gniewam. Wściekam

się na siebie, bo sam posta wiłem cię w ta kiej sytuacji, ale i na niego. Ten



drań wie, że jesteś wyjątkowa, ale wykorzystał…
– Miło z twojej strony, że chcesz się za mną ująć – oświadczyła.
Cam umknął wzrokiem w bok.
– Czyli z nami na prawdę koniec?
– Na prawdę. Osta tecznie.
Uśmiechnął się pół gębkiem.
– Wiesz, chyba da ruję sobie tę kawę.
– Daj mi kilka tygodni na dojście do siebie i może wtedy umówimy się na

kawę? Albo na dyskusję o nowych przepisach? – za proponowa ła.
– Dzięki. Jeszcze jedno. W Mia mi spra wia łaś wra żenie szczęśliwej. Przykro

mi, że nie wyszło.
– Mnie też.

– Witaj, są siedzie.
Słysząc za pleca mi ra dosny głos, Heath odwrócił się na pięcie. Za nim sta-

ła ładna brunetka, którą często widywał w siłowni dla loka torów.
– Och, to ty, Jessa. – Jessa spojrza ła na plik kopert i ma ga zynów, ja kie He-

ath wyjął ze skrzynki. – Sporo się tego zebra ło. Kilka dni mnie nie było. –
Głową wska zał wa lizkę.

– To pewnie nie masz w domu wiele jedzenia – rzekła. – Może zjemy ra zem
kola cję? Tyle razy się uma wia liśmy i nic z tego nie wyszło, bo cią gle się mija -
my…

Nie miał ochoty na kola cję. Chciał pojechać na górę i… I co? Uża lać się
nad sobą? Wspominać tamten wieczór, kiedy sma żył przegrzebki dla Pho -
ebe, a potem tłuma czył jej, że jest seksy?

W tej chwili pewnie jest z Ca mem. Kiedy za proponował, że ją odwiezie,
ucieszyła się, jak gdyby wygra ła los na loterii. Cam jej nie docenia, a jednak
przyjęła go z powrotem. On na nią nie za sługuje. A ty za sługujesz?

– Heath? – Zoba czył, że Jessa przyglą da mu się z troską. – Dobrze się czu-
jesz? Jeśli jesteś zmęczony po podróży, to nie ma spra wy. Za wsze możemy…

– Wiesz, bardzo chętnie skorzystam z za proszenia.
Uzgodnili przecież z Phoebe, że ich życie wra ca do nor my. A dla niego

normą jest spędza nie cza su w towa rzystwie pięknych kobiet.
Chociaż teraz wśród nich za braknie tej najpiękniejszej, na której najbar-

dziej mu za leży.



ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Heath rozluźnił kra wat, poczekał, aż Ca meron za mknie drzwi, i oświad -
czył:

– Nie na ta kie menu się wczoraj uma wia liśmy.
Wiedział, że owoce morza można wykorzystać bardziej ekonomicznie. Gdy-

by Cam otworzył wła sną restaura cję, w cią gu miesią ca by zbankrutował.
– Nie przypominam sobie, żebyśmy się na cokolwiek uma wia li – odpa ro-

wał. Skrzyżował ręce na piersi i spojrzał na siedzą cego za wielkim biurkiem
Heatha. – Pa miętam na tomiast, że warczą cym tonem wyda wa łeś mi polece-
nia.

– Jesteś przewrażliwiony.
– Nie tylko ja. Warczysz na wszystkich. Może powinieneś odpocząć? Weź

dzień wolny, spędź go z tą brunetką, z którą się teraz spotykasz…
– Chcesz, żebym ci zszedł z drogi, to będziesz mógł gotować, co zechcesz,

tak? A dla twojej informa cji, Jessa i ja już się nie spotyka my.
– Tak szybko ci się znudziła?
– O co ci chodzi? Umówiłem się kilka razy z miłą kobietą, stwierdziłem, że

między nami nie ma chemii, i po spra wie.
Cam nie musi wiedzieć, że kiedy Jessa na deser za mówiła sorbet, udał, że

na gle źle się poczuł i skrócił randkę. Sorbet przypominał mu Mia mi i Pho-
ebe.

Wszystko mu ją przypomina ło. Ba sen, bejsbol, balkon, sa molot. Nie mógł
spojrzeć we wła sne lustro i nie myśleć o niej. Poważnie się za sta na wiał nad
przeprowadzką.

– No, no – mruknął Cam. – Chodzi o Phoebe, prawda?
Heath aż za zgrzytał zęba mi ze złości.
– Jeśli za czniesz się cheł pić, jak ją na nowo zdobyłeś, za biję cię nożem ku -

chennym i powiem, że to był wypa dek przy pra cy.
Cam parsknął śmiechem. Widząc, że Heath zrywa się z fotela, uspoka ja ją -

cym gestem uniósł ręce.
– Nie jesteśmy ra zem, głupku.
Heath oniemiał. Nie wiedział, czy poczuł ulgę, czy jeszcze większy stres.

To zna czy, że nie wybra ła Cama. To zna czy, że nie wybra ła jego.
– A mnie się wyda wa ło…
– Zga dza się. Mnie też się tak wyda wa ło. – Cam skrzywił się. – Ale ona bar-

dzo szybko wyprowa dziła mnie z błędu. Dziwne tylko, że nie wybra ła ciebie.
Która kobieta ci się oprze?

– Żartuj sobie, ile chcesz, ale prawda jest taka, że nie pierwszy raz mam
zła… – Za milkł.

– Phoebe zła ma ła ci serce? – Cam był oszołomiony. – To zna czy, że na -
prawdę ją kochasz?



– Tego nie powiedzia łem.
I nigdy nie powie. Nie miał za mia ru wyjść na durnia. Nie będzie się jej na -

rzucał. Nie chce go, to nie.
Cam opadł na najbliższe krzesło.
– Zupeł nie się pogubiłem. Sza lejesz za nią, ale…
– Wyjdź. Zajmij się gotowa niem. Nie licz się z kosz ta mi. Masz moje pozwo-

lenie.
– W drodze z lotniska Phoebe była straszliwie smutna, co jak się oka za ło,

nie mia ło związku z moją skromną osobą. Skoro oboje jesteście tacy nie-
szczęśliwi z powodu rozsta nia, to dla czego, do dia bła, z sobą zerwa liście?

Heath przeczesał palca mi włosy. Może przyszła pora za sta nowić się nad
tym?

– Na pijesz się? – za pytał. – Sta wiam.
– Nie – odparł Cam.
– Świetnie. Będzie więcej dla mnie.
– Nie pozwolę ci za lewać roba ka. Jedź do domu i za sta nów się, jak odzy-

skać Phoebe. – Cam wstał. – Posłuchaj rady doświadczonego człowieka – do-
dał. – Ja zlekcewa żyłem głos serca i ją stra ciłem. Nie powtórz mojego błędu.

– Między nami jest za sadnicza różnica, bra cie. Phoebe nigdy nie była
moja. Nie mogłem jej stra cić.

– To już trwa dwa tygodnie – stwierdziła Gwen, skierowa ła pilota w stronę
telewizora i na cisnęła przycisk. Ekran zgasł.

– Hej! – za protestowa ła Phoebe. Ubra na we fla nelową piża mę, owinięta
koł drą, siedzia ła w fotelu, a ponieważ był środek lata, klima tyza cję na sta wiła
na najniższą tempera turę. – Za raz skończą się rekla my i za cznie się nasz
show!

– Przecież go nie oglą da my. Ja na rzekam na projekty cha rakteryza tora,
a ty ga pisz się w przestrzeń. Za łożę się, że myślisz o nim. Ten drań na to nie
za sługuje.

Phoebe za sta na wia ła się, czy nie za przeczyć, lecz wiedzia ła, że Gwen po-
zna się na kłamstwie.

– Przez pierwszą połowę nie myśla łam o nim, ale scena w nocnym klubie
przypomnia ła mi pewien lokal w Mia mi.

Nie za ba wiliśmy tam długo, doda ła w myślach, bo mnie spieszyło się do
hotelu i do łóżka.

– Po rozsta niu z Ca mem da łam ci dziesięć dni i dopiero potem wysła łam
między ludzi. Ale byliście ra zem kilka lat. Dla czego teraz, po kilku dniach za -
ledwie, tak długo dochodzisz do siebie?

Może dla tego, że to nie była przygoda, a coś znacznie poważniejszego?
– Chyba powinnyśmy za stosować podobną tera pię co poprzednio – stwier-

dziła Gwen. – Wiem! Za rezerwuję stolik w Piri…
– Ani mi się waż! – za woła ła Phoebe, sama za skoczona swoim wybuchem. –

Dziwię się, że nie wycią gnęłaś wniosków z tego, co się sta ło. Poszłam do
Bobbi przebra na za wampa, spotka łam Heatha, poca łowa liśmy się… i tak to



się za częło.
Heath miał jej pomóc zmienić się z sza rej myszki w rajskiego pta ka, a ko-

niec końców pozosta ła dawną Phoebe. I taka się za prezentuje na stępnemu
chłopa kowi.

Za dziesięć albo dwa dzieścia lat.
– Masz ra cję. – Gwen westchnęła. – Gdybym wiedzia ła, że Heath w koń cu

zdecyduje się przystą pić do ofensywy, nie na ma wia ła bym cię, żebyś tam po-
szła.

– Za raz, za raz. W końcu? Nie rozumiem.
– Od sa mego początku mu nie ufa łam. Sposób, w jaki na ciebie pa trzył…

Jak gdyby chciał wpisać cię na listę podbojów.
– Chcesz powiedzieć, że interesował się mną jeszcze przed przyjęciem

u Bobbi?
Są dziła, że za interesował się nią tylko dla tego, że wyglą da ła przebojowo.

Czyżby wpa dła mu w oko już dawniej, kiedy pra cowa li ra zem i przez więk -
szość cza su chodziła w kurtce szefa kuchni popla mionej czekola dą? Nigdy
jej tego nie oka zał! No tak, ale wtedy była z Ca mem. Z jego doświadczeniem
nigdy nie sta rał by się odbić dziewczyny przyja cielowi.

– Co to ma za zna czenie teraz, skoro cię rzucił?
– Dla porządku, to była wza jemna decyzja.
– To nigdy nie jest wza jemna decyzja. Ludzie tak mówią, bo chcą za cho-

wać twarz, ale za wsze któraś strona otwiera furtkę. Czy on pierwszy za pro-
ponował rozsta nie, czy cię zma nipulował, aby to wyszło od ciebie?

– Nie musiał mną ma nipulować. To był mój pomysł. – Spodziewa jąc się cio -
su, uderzyła pierwsza. Wtedy wyda wa ło się jej, że postępuje słusznie, ale
z cza sem za częła rozumieć, że spa nikowa ła. – Powiedzia łam, że w Mia mi
było świetnie, ale chyba lepiej, żebyśmy po powrocie do domu znowu byli po
prostu przyja ciół mi.

Nie dyskutował. Przeciwnie, wyda wał się za dowolony. Wspomniał na wet
o dziewczynach czeka ją cych na telefon. Ile razy widzia ła go ła godzą cego
konflikty, mówią cego ludziom to, co chcieliby usłyszeć, chociaż w środku aż
kipiał ze złości? No, ile?

– O Boże, Gwen! A jeśli on myśli, że to ja go rzuciłam?
Gwen parsknęła śmiechem.
– Najwyższy czas, żeby ktoś utarł nosa temu bufonowi!
– Przestań. To dobry człowiek.
Phoebe mogła podać wiele przykła dów, kiedy za chował się z empa tią, po-

ma gał innym, wspierał. I spra wił, że odkryła w sobie cechy, o które się na -
wet nie podejrzewa ła.

Na gle wstą piły w nią nowe siły. Zerwa ła się z fotela. Myliła się? Jest szan-
sa na pra wić błąd? Jeśli ura ziła jego dumę, to prawdopodobnie nie. Mi nęły
dwa tygodnie. Z iloma dziewczyna mi się spotkał?

– Czy skoro wyszłaś spod koł dry, to zna czy, że mogę podnieść tempera tu-
rę? – za pyta ła Gwen. – Dziś rano, kiedy chcia łam wypłukać usta, zoba czy-
łam, że w płynie pływa kruszony lód o sma ku mięty.



– Posłuchaj, nigdy nie podejrzewa łam, że to powiem, ale Cam dobrze zro-
bił, że ze mną zerwał. Da rzyłam go uczuciem, ale oka za ło się, że nie był tym
jednym jedynym.

– Nie! – Gwen jęknęła i ukryła twarz w dłoniach. – Będę musia ła polubić
tego pa dalca?

– Tak, jeśli uda mi się posprzą tać ba ła gan, ja kiego na robiłam.
Czy Heath pra gnie trwa łego związku, czy przygody? A na wet jeśli jego

uczucie do niej się pogłębiło i umocniło, to czy zechce spróbować jeszcze raz
po tym, jak odeszła?

Istnieje tylko jeden sposób, aby się tego dowiedzieć.

Było już po północy, kiedy Cam otworzył tylne drzwi i wpuścił Phoebe do
środka.

– Dzięki Bogu, że przyszłaś – rzekł ściszonym głosem. – Jeśli na strój mu się
nie popra wi, ludzie za czną się zwalniać. Przysięgam. Jest w biurze. Dopilnu-
ję, żeby nikt wam nie przeszka dzał.

– Dzięki.
Phoebe czuła się dziwnie, dzwoniąc do Cama po rozmowie z Gwen, pod-

czas której dozna ła na głego olśnienia, ale chcia ła sprawdzić, czy Heath jest
w restaura cji. Przecież mógł być na randce z którąś z sióstr Kemp, prawda?
Cam nie tylko się nie pogniewał, ale bła gał, by przyjecha ła jak najszybciej.

– Nie dziękuj – powiedział. – Wyświadczasz mi przysługę. Nie mogę prze-
cież otworzyć drugiej restaura cji do spół ki z fa cetem, który jest na najlep-
szej drodze do sa mounicestwienia. Jeśli się pogodzicie, moja ka riera będzie
ura towa na.

Mimo zdenerwowa nia Phoebe zdoła ła się roześmiać. Cam choćby jutro
znajdzie z tuzin restaura cji, gdzie przyjmą go z otwartymi ra miona mi. Ale
docenia ła chęć udzielenia jej moralnego wsparcia. Jego za pewnienia, że He-
ath tęskni za nią, doda ły jej odwa gi.

Przechodząc koryta rzem, spojrza ła na wypłowia łą dżinsową spódnicę do
kolan. Mia ła na dzieję, że nie popeł niła błędu taktycznego.

Gwen rzuciła na nią okiem i na tychmiast ją skrytykowa ła.
– Chcesz odzyskać fa ceta ubra na w T-shirt i uczesa na w koński ogon? Lep-

sze to od fla nelowej piża my, ale… Pozwól mi chociaż się uma lować.
Phoebe uprzejmie, ale sta nowczo odmówiła. Nie pójdzie do Heatha ani od-

świętnie ubra na, ani uda ją ca uwodzicielkę. W cią gu tych dwóch tygodni zro-
zumia ła, że w Mia mi nie była wobec Heatha uczciwa. Ani wobec siebie.

Drzwi ga binetu za sta ła za mknięte. Za puka ła.
– Wejść!
Na deszła chwila prawdy. Phoebe otworzyła drzwi, zmusiła się do uśmie-

chu i rzekła:
– Cześć.
Nic innego nie przychodziło jej do głowy.
– Phoebe! – Heath zerwał się na równe nogi. – Mam na dzieję, że nie przy-

szłaś prosić, abyśmy cię przyjęli z powrotem. Ja mes i ja za warliśmy dżentel-



meńską umowę. Obieca łem, że mu ciebie nie ukradnę.
– Nie przychodzę z powodu pra cy – uspokoiła go. Nie chce wra cać do

przeszłości, woli iść do przodu. – Co u ciebie?
– W porządku. Dziękuję. – Po tym chłodnym wstępie Phoebe trochę opa dły

skrzydła.
Czego się spodziewa łaś, kretynko? Że powie, że bez ciebie jest za gubiony

i że liczy minuty od pożegna nia? To byłoby miłe, pomyśla ła.
– A u ciebie?
– Eee… – Całą drogę ukła da ła sobie w myśli, co powie, ale za da nie oka za ło

się trudniejsze, niż się spodziewa ła. Przecież musi otworzyć przed nim ser-
ce. – Dużo myśla łam o tym, co ci powiedzia łam ci w sa molocie. To był błąd.

Heath wstał i obszedł biurko. W pierwszej chwili pomyśla ła, że chce zna -
leźć się blisko niej i serce jej przyśpieszyło z ra dości, lecz gdy zbliżył się do
drzwi, zorientowa ła się, że za mierza ją wyprosić.

– Wszystko, co powiedzia łaś w sa molocie, było bardzo rozsądne – stwier-
dził. – Dowodziłaś, że łą czy nas długa przyjaźń i że najlepiej będzie, jeśli na -
sze stosunki pozosta ną na tej płaszczyźnie.

– Czy przyja ciele nie odzywa ją się do siebie przez dwa tygodnie? Nie inte-
resuje ich, co słychać u tego drugiego?

Myśl o tym, że nie odwza jemnia jej miłości, spra wia ła jej ból, lecz świa do-
mość, iż mogła stra cić jego przyjaźń, była równie tra giczna.

– Oboje byliśmy bardzo za jęci, prawda? Może umówimy się któregoś dnia
na lunch, ale teraz jestem zmordowa ny po ciężkim dniu – rzekł i położył dłoń
na klamce.

– Proszę cię. – Phoebe na kryła jego dłoń swoją. – Schrza niłam wszystko
i przepra szam. Boję się, że mnie nie zechcesz z powrotem – wyzna ła szep-
tem.

– Nie zechcę?! – Heath za czął nerwowo chodzić po pokoju. – Jezu, Phoebe!
Ja kimi jeszcze sposoba mi mam ci oka zać, jak bardzo cię pra gnę? Z trudem
trzymam ręce przy sobie.

– Wiem, ale ile związków, które za czyna ły się od wszechogarnia ją cej na -
miętności, wytrzyma ło próbę cza su? Do tego twoja reputa cja donżuana… Tu
chodzi o mnie – cią gnęła. – Znasz bajkę o Kopciuszku, prawda? Lot powrot-
ny z Mia mi był dla mnie tym, czym dla Kopciuszka wybicie pół nocy. Mia mi
było ba lem, a potem na stą pił powrót do rzeczywistości. Na co dzień nie no-
szę szpilek, nie pływam nago w ba senie przy świetle księżyca, nie mam mnó-
stwa wolnego cza su na łóżkowe igraszki. Ba łam się, że kiedy znowu sta nę
się zwyczajną Phoebe…

– Myślisz, że nie wiem, jaka jest zwyczajna Phoebe? – wpadł jej w słowo. –
Myślisz, że nie potra fię zoba czyć pięknej kobiety w kurtce szefa kuchni i adi-
da sach?

Gdyby nie pełen wyrzutu ton, słowa Heatha byłyby dla niej jak największy
komplement.

– Posłuchaj. Zrozum, dora sta łam w poczuciu, że jestem niechcia nym dziec-
kiem. Za chowa nie Cama obniżyło moją już i tak niską sa moocenę i zintensy-



fikowa ło lęki, o które siebie na wet nie podejrzewa łam. A potem zja wiłeś się
ty. – Wycią gnęła rękę, lecz się uchy lił. Na dal był wściekły. W porządku, po-
myśla ła, z gniewem ja koś się uporam. – Kiedy się ze mną kocha łeś, spra wia -
łeś, że czułam się bardziej chcia na, podziwia na i docenia na niż kiedykolwiek
przedtem. Przera ziłam się, bo to ozna cza ło, jak bardzo będę cierpia ła, gdy
przesta niesz mnie pra gnąć.

– Kto mówi, że przestał bym cię pra gnąć? To ty mnie odepchnęłaś. – Pa -
trzył teraz na nią ła godniejszym wzrokiem, a Phoebe uzna ła to za dobry
znak.

– Wiem i jest mi z tego powodu przykro. Ża łuję. Ale kiedy za proponowa -
łam pla toniczną przyjaźń, ochoczo podchwyciłeś ten pomysł! Niemal wycią -
gną łeś telefon i za czą łeś rozsyłać esemesy do wszystkich zna jomych dziew-
czyn, że znowu jesteś do wzięcia.

– Mam swoją dumę – oświadczył.
A ona ją podepta ła. Może najlepszy sposób, aby dojść do porozumienia, to

zrezygnować z wła snej dumy?
– Rozpaczliwie cię pra gnę – rzekła i zrobiła krok w jego stronę – potrzebu-

ję, tęsknię… Kocham cię.
– Phoebe! – Heath porwał ją w ra miona.
Phoebe serce omal nie pękło ze szczęścia. Dla czego czeka ła aż dwa tygo-

dnie! Bo się bała, że jej nie zechce. Wła ściwie jeszcze nic nie powiedział. Po-
ca łunek to dobry znak, ale nie dekla ra cja. Położyła mu dłonie na ra mionach
i lekko pchnęła na szeroki fotel. Potem podcią gnęła spódnicę i usia dła mu na
kola nach. Uszczypnął zęba mi jej dolną wargę i westchnął:

– Strasznie się za tobą stęskniłem.
– Ja też się stęskniłam – odparła, warga mi musnęła jego szyję, pła tek ucha.

– Trzymajmy się odtąd ra zem – szepnęła. – Wiem, że jeszcze się na mnie
gniewasz za to, że cię odrzuciłam, ale posta ram się za służyć na wyba czenie.
– Poruszyła biodra mi.

– Jak mógł bym odmówić? – Przez trykot pogła dził jej piersi. – Za kocha łem
się w tobie, Phoebe.

– A ja w tobie. Wyba czysz mi to, co powiedzia łam w sa molocie?
– Tak. Posia dasz ogromną siłę perswa zji.
Phoebe puściła do niego oko.
– Mia łam dobrego na uczyciela.
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